Proletariusze 


wszystkich krajów 


łączcie się! 


NR 353 (366) ROK II 


3 


Na str. 
tow. 


zamieszczamy artykuł 


W. MOŁOTOWA 


p. t. 
„Stalin i stalinowskie kierownictwo* 


wydrukowany w poświęconym 70-leciu 
urodzin towarzysza Stalina numerze 
„Prawdy 


Tow. Jóźwiak- Witold przekazał 
dary narodu polskiego 
dla Toewarzysza Stalina 


MOSKWA (PAP), — Dnia 
22 grudnia we wspaniałym 
gmachu Muzeum Sztuk Pięk- 
nych im. Puszkina w Moskwie, 
udekorowanym czerwonymi 
sztandarami į transparentami 
nastąpiło uroczyste otwarcie 
wystawy darów,  radesłanych 
przez narody 16 .upublik ra- 
dzieckich oraz przez narody 
krajów demokracji ludowej i 
masy pracujące całego świata, 
ku czci 70 rocznicy urodzin ge- 
nialnego wodza całej postępo- 
wej ludzkości Józefa Stalina. 

W ramach tych uroczystości, 
delegacja polska pod przewod- 
nietwem członka Biura Polity- 
cznego KC PZPR — Francisz- 
ka Jóźwiaka - Witolda, które- 
ma towarzyszył charge d'af- 
faires Zambrowicz przekazała 
dary społeczeństwa polskiego 
dla Józefa Stalina na ręce prze 
wodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR — Mikołaja 
Szwernika. 


Prezydentowi Szwernikowi to 
warzyszyli członkowie Komite 
tu Jubileuszowego, deputowani 
do Rady Najwyższej ZSRR, 
znakomity pisarz Aleksander 
Fadiejew, trzykrotny! bohater 
Związku Radzieckiego, słynny 
lotnik Pokryszkin i znana trak 
torzystka Pasza Angelina, bo- 
haterka pracy socjalistycznej. 

Zwracając się do przewodni- 
czącego Prezydium Rady Naj- 
wyższej — Szwernika, kierow 
nik delegacji polskiej tow. Jóź- 
wiak-Witold oświadczył: 

Przynosimy te skromne dary, 
dzieło rąk polskich robotników, 
chłopów, żołnierzy, inteligen- 
eji pracującej — jako symbol 
ich bezgranicznej miłości i czci 
dla towarzysza Stalina, w któ 
rym naród nasz widzi swego 
wodza i najlepszego przyjacie- 
la. 

W imieniu narodu polskiego 
4 z jego polecenia składamy to- 
warzyszowi Stalimowi nasze 
najserdeczniejsze życzenia diu- 


gich lat zdrowia, życząc Mu 
najgoręcej, by prowadził nas 
dalej naprzód, do zwycięstwa 
socjalizmu na całym świecie, 
W odpowiedzi, przewodniczą 
cy Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR — Szwernik, gorąco 0- 
klaskiwany przez członków de 
legacji polskiej, oświadczył: 
Dziękujemy Wam i w Wa- 
szych osobach narodowi pol- 
skiemu za dary, nadesłane w 
związku z 70-rocznicą urodzin 
towarzyszą Stalina. 


Prezydent Szwernik stwier- 
dził następnie, że przyjazd de 
legacji społeczeństwa polskiego 
do Moskwy, jest wyrazem co- 
raz bardziej zacieśniającej się 
przyjaźni między narodem pol 
skim a narodami Związku Ra- 
dzieckiego i wyraził przeświad 
czenie, że przyjaźń ta będzie 
się coraz bardziej zacieśniała 
w interesie obu narodów. Ży- 
czył on narodowi polskiemu po 
myślnego wykonania wszy- 
stkich jego zamierzeń, w wyni 
ku czego, demokratyczna repu- 
blika polska stanie się republi- 
ką socjalistyczną. 


Następnie przewodmiczący 
Prezydium Rady Najwyższej 


ZSRR Szwernik, wraz z towa- 
rzyszącymi mu członkami Ko 
mitetu Jubileuszowego obejrzał 
różnorodne dary społeczeństwa 
polskiego. Wyjaśnień udziela- 
li mu tow. Jóźwiak - Witold i 
pozostali członkowie delegacji 
polskiej. 

Członkowie delegacji polskiej 
w ciągu kilku godzin zwiedzali 
wystawę, której niebywałe bo- 
gachwo i wszechstronność sym 
bolizują wymownie bezgranicz- 
ną miłość mas ludowych świa- 
ta do Wielkiego Stalina, 

Część podarków społeczeń- 
stwa polskiego, która nie mo- 
gła pomieścić: się w wyznaczo- 
nej na ten cel sali im. Puszki- 
na, została wystawiona na wi 
dok publiczny w Muzeum Rewo 
lucji w Moskwie. 


Uroczyste zakończenie 


Festiwalu Sztuk Radzieckich 


W dniu 22 bm. w Państwowym Teatrze Polskim odbyła 
się uroczystość zakończenia Festiwalu Sztuk Radzieckich. 
Na uroczystość przybyli członkowie Rady Państwa — 
Szwalbe, Barcikowski, Kołodziejski i Niećko, członkowie 
Rządu z Premierem J. Cyrankiewiczem na czele, przedsiawi- 
ciele partii politycznych CRZZ, organizacji społecznych 


i świata kulturalnego stolicy. 


Ambasadę ZSRR reprezento- 


wali: sekretarz Jermiełow i attaché Stiepanow. 


Na wstępie uroczystości, któ 
rą rozpoczęło odegranie hym- 
nów Polskiego i Radzieckiego, 
orkiestra Filharmonii Państwo 


wej z udziałem chóru Państwo- 


wej Opery wykonała pod dy- 
rekcją Zdzisława Górzyńskiego 
„Poemat o Stalinie" Chaczatu- 
riana. 

Następnie na scenie, pięknie 
udekorowanej barwami polski- 
mi i radzieckimi, zajęli miejsca 
członkowie Komitetu Festiwa- 
lowego z przewodniczącym Ko- 
mitetu Honorowego, ministrem 
Kultury i Sztuki, St. Dybow- 
skim na czele, członkowie ju- 
ry Festiwalu oraz przedstawi- 
ciele teatrów z całej Polski. 

„Uroczystość dzisiejsza — 
powiedział m. in. min. Dybow- 
ski — stanowi zamknięcie do- 
niosłej akcji nie tylko dla na- 
szego życia teatralnego, ale i 
dla rozwoju całej polskiej kul- 
tury w perspektywie _ naszej 
drogi do socjalizmu. Festiwa! 
Sztuk Radzieckich stał się po- 
tężną manifestacją naszego Za- 
interesowania kulturą Wiel- 
kiej Ojczyzny Socjelizmu, na 
której doświadczeniach  prag- 
niemy się uczyć, jak budować 
w naszym kraju socjalizm i 
sztukę socjalistyczną. 

Przechodząc do omówienia 
wyników Festiwalu, min. Dy- 
bowski podkreślił, że dla nasze 
go życia artystycznego jest o- 
gromnie ważne, iż Festiwal po 
łączył w całość wysiłki teatrów 

- R 


zawodowych x  tysiącznymi 
świetlicowymi zespołami robot 
niczymi i wiejskimi. „Nowy 
teatr przyszłości — powiedział 
na zakończenie mówca — skoń 
| czyć musi ze szkodliwą izolacją 
teatru zawodowego od wielkie- 
go ruchu amatorskiego. Festi- 
wal jest niewątpliwie ważnym 
momentem w zacieśnianiu się 
tej współpracy“. 

Po przemówieniu min. Dy- 
bowskiego zabrał głos przewod 
niczący jury, tow. L. Krucz- 
kowski, podkreślając, iż więk- 
szość naszych ośrodków tea- 
tralnych należycie zrozumiała 
doniosłe znaczenie osiągnięć 
dramaturgii i teatru radziec- 
kiego dla kształtowania się pol 
skiego, narodowego teatru epo- 
ki socjalistycznej. 

Sąd konkursowy, biorąc pod 
uwagę obok walorów artystycz 
nych przedstawień, warto- 
ści wychowawcze wybranych 
sztuk, możliwości zespołów 0- 
raz ich postawę w realizacji, 
postanowił dopuścić do przeg!a 
du finałowego 28 przedsta- 
wień, na ogólną liczbę 57 zgło- 
szonych na Festiwalu. 

Przedstąwienia zostały po- 
dzielone na trzy grupy: rosyj- 
skie sztuki klasyczne, wspúl- 
czesne sztuki radzieckie, oraz 
sztuki Gorkiego, którego twór 
czość stoi na przełomie obu e- 
pok. 
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Wspaniałymi osiągnięciami produkcyjnymi 
-w Dniach Pracy Stalinowskiej © 
uczciły masy pracujące Polski Wielki Jubileusz. 


Dzięki wykonaniu zobowiązań wybudowano 


przed terminem nowe osiedla robotnicze 


zelektryfikowano wsie 


Ze wszystkich stron kraju napływają w dalszym ciągu 
meldunki o masowym udziale robotników, chłopów i inte- 
ligercji pracującej w Dniach Pracy Stalinowskiej. Zwiększe- 
niem wydajności pracy, osiągnięciem nienotowanych dotych- 


czas wyników produkcyjnych, 


znacznym przekroczeniem 


norm — dały masy pracujące Polski najlepszy wyraz uczu- 
ciom miłości i uwielbienia dla Wielkiego Jubilata. Dla ucz- 
czenia 70-lecia urodzin Wodza mas pracujących całego świa- 
ta — towarzysza Stalina, tow. Gadziński z Pomorskich Ze- 
kladów Budowy Maszyn osiągnąi nienotowaną dotychczas 


szybkość skrawania metali — 750 m. na minutę, a hutnicy 
Imiolczyk z huty „Kościuszko“ i Gałuszka z huty „nerrum” 
ustalili nowe rekordy czasu wylewu stali, 


W miastach i wsiach, 


świetlicach fabrycznych i wiej- 


skich, w szkołach, uniwersytetach, instytucjach i urzędach 
odbyły się uroczyste zebrania i akademie, na których ludność 


całego kraju manifestowała swe 


najserdzczniejsze uczucia 


dla Wielkiego Przyjaciela Polski — towarzysza Stalina. 


Wielkim sukcesem w Dniu 
Pracy Stalinowskiej poszczycić 
się mogą robotnicy huty „Koś- 
ciuszko”. Mistrz szybkich wy- 
topów Franciszek  Imiolczyk 
skrócił czas wytopu stali o 2 
godz., osiągając  nienotowany 
w historii zakładu wynik — 8 
godz. 25 min. 


750 m/min 
w szybkościowym 
skrawaniu 


Wspaniały sukces uzyskał 
czołowy przodownik pracy Ga- 
dziński z Pomorskich Zakładów 
Budowy Maszyn, który pobil 
rekord Polski osiągając szyb- 
kość skrawania metali 750 m. 
na minutę, 


260 proc. wydobycia 
w kopalni „Sośnica“ 


" W Dniu Pracy Stalinowskiej 


kop .,„,Sośnica* wykonała plan 
wydobycia w 121,7 proc. Nie- 
notowane dotąd wyniki uzyska- 
ły brygady zespołowe i czoło- 
wi przodownicy pracy m. in: 
brygada Skorupy, która zobo- 
wiązała się wykonać 219,2 proc. 
osiągnęła 260 proc. O pobiciu 
wszystkich dotychczasowych re 
kordów tej kopalni meldują 
przodownicy pracy: Stachowiak 
i Hanas, którzy uzyskali 434 
proc., Tyrajski — 419 proc. 
Bożek -— 407 proc. normy. 


O wysokim przekroczeniu 
podjętych zobowiązań meldują 
również kopalnie: „Zabrze — 
Wschód“, która wykonała plan 
w 133,2 proc., „Rokitnica“ — 
132,3 proc., „Kazimierz — Ju- 
liusz“ — 120,4 proc., „Ludwik“ 
— 117,6 proc., „Pstrowski“ — 
113,1 proc., „Siersza* — 121,6 
proc., „Silesia* — 126,1 proc., 


„Bolesław Śmiały“ — 121 proc. j 


„Piast — Ziemowit“ — 120 
proc. „Wesoła“ — 127 proc., 
„Janina* — 129 proc., „Cho- 
rzów“ — 121,1 proc„, „Roz- 
bark" — 112 proc, „Bytom“ 
— 102,6 proc. 


Hutnicy skracają czas 
wytopu 


Czołowa brygada Gałuszki 
z huty „Ferrum“ w Dniu Pracy 
Stalinowskiej pobiła rekord 
wytopu stali na tym typie pie- 


Cała pos 


ca, dokonując go w 2 godz. i 
12 min. 

Robotnicy huty „Gliwice“ w 
Dniu Pracy Stalinowskiej skró 
cili średni czas wytopu o 47 
min. 

W aucie „Zawiercie załoga 
stalowni osiągnęia 123 proc. 
normy, zaś pracownicy wiel- 
ki:h pieców — 122 proc. 


Dni Pracy Stalinowskiej 
w zakładach krakowskich 


Helena Czyż, przodownica 
pracy Krakowskich Zakładów 
Wytwórczych Materiałów E- 
lektrotechnicznych, wykonała 
w dniu urodzin towarzysza 
Józefa Stalina 320 proc. nor- 
my. 

W Krakowskich Zakładach 
Budowy Maszyn i Konstrukcji 
Mostowych Nr 7, racjonaliza- 
tor pracy Jan Walczak osiąg- 
nał 21 grudnia 280 proc. nor- 
my. 


W dniu 21 grudnia kopalnie 
wojew. krakowskiego dały 
3.107 ton węgla ponad dzien- 
ne wydobycie. 


O 45 proc. więcej 


W Państwowych Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego nr 5 
w Łodzi robotnicy przędzalni 
cienkoprzędnej podwyższyłli 
20 grudnia produkcję o 6 proc. 
Zespół tkacza Suszczyka wy- 
robił o 45 proc. więcej niż w 
poprzednich dniach. 


Chłopi woj. łódzkiego 
realizują zobowiązania 


Ludność wsi  Przesiadłów, 
pow. piotrkowskiego, założyła 
własnym kosztem bibliotekę 


gromadzką, zawierającą m. in. 
przetłumaczone na język pol- 
ski Dzieła Stalina. 


Zakłady pomorskie 
zwiększają produkcję 
dzienną 


Załoga Bydgoskiej Fabryki 
Narzędzi Nr II dała 20 proc. 
produkcji ponad przeciętną pro 
dukcję dzienną. Szereg pracow 
ników osiągnął ponad 200 
proc. normy. d 


Pomorskie Zakłady Budowy 
Maszyn przekroczyły w dniu 
20 bm. dotychczasową przecięt- 
ną produkcję dzienną o 31 
proc., dając produkcję dodat- 
kową wartości 292 tys. zł. 

Grupa Nowiekiego z Pomor- 
skich Zakładów Budowy Ma- 
szyn osiągnęła w dniu urodzin 
towarzysza Stalina 500 proc. 
normy. 


Osiągnięcia kolejarzy 


lubelskich 
2.500 kolejarzy okręgu lu- 
belskiego uczestniczyło w 
Dniach Pracy Stalinowskiej. O- 
siągnęli oni przeciętnie 111 


proc. normy. 


W lubelskiej fabryce dachó- 
wek „Eternit* współzawodni- 
czące zespoły wszystkich dzia- 
łów wykonały 180 proc. normy 
produkcyjnej. 


Warszawa w Dniach Pracy 
Stalinowskiej 


7 warszawskich fabryk na- 
dal napływają meldunki o 
wspaniałych osiągnięciach pro 
dukcyjnych w Dniach Pracy 
Stalinowskiej. 

W Polskich Zakładach Op- 
tycznych robotnicy Stanisław 
Kostecki i Marian Dróżdż 
zwiększyli wydafność pracy z 
212 proc. do 280 proc. Człon- 
kowie ZMP — Gołąb i Czer- 
pisz, wykonali w Dniu Pracy 
Stalinowskiej 205 proc. normy, 
podczas gdy dotychczas osią- 
gali 145 proc. normy. 

W Warszawskich Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego nr 2, 
4 zespoły produkcyjne prze- 
kroczyły swoje zobowiązania. 
M. in. „taśma“ nr 9 wykonu- 
jąca przeciętnie 100 proc. nor- 
my osiągnęła w dniach 14—21 
grudnia 122,5 proc. normy. 

Robotnicy Warszawskich Za 
kładów Przemysłu Metalowe- 
go podnieśli przeciętną wyko- 
nania norm produkcyjnych ze 
135 na 150,6 proc. Indywidu- 
alnie najwyższą wydajność 
pracy osiągnęła robotnica Wła 
dysława Dąbek. 


Wesołych Świąt 
życzy Czytelnikom 


REDAKCJA 
„TRYBUNY LUDU* 


tępowa ludzkość 
w Towarzyszu Stalinie symbol walki 


Brygada młodzieżowa ZIIP w Państwowych Zakładach =Wysokiego Napięcia 1w War- 


szawie zobowiązała się z okazji urcdzin towarzysza Stalina podnieść 


normę produk- 


cyjną ze 150 proc. (przeciętna) na 1%0 proc. Robotnicy zobowiązawie to wykonali w 


dniu 19 bm. W Dniach Pracy Stalinowskiej zobowiązanie zostało przekroczone. 


Na 


zdjęciu członkowie brygady mlodzieżowej: Radecki Ryszard, Bereda Wacłów, Lisie= 


wicz Kazimierz i Kuźmierczyl Edward przy pracy. 


Foto AB 


Nowe sklepy w dzielnicach robotniczych, 
przedszkola i żłobki — dzięki wykonaniu 
zobowiązań stalinowskich 


Z całego kraju napływają meldunki o wykonaniu przyję- 
tych przez świat pracy zobowiązań. W wyniku ich wyko- 


nania wiele rodzin 


robotniczych 
otwarto nowe sklepy wzorcowe, powstały 


otrzymało mieszkania, 
różne placówki 


kulturalne i społeczne, uruchomiono nowe linie tramwajowe, 
a wiele wsi zostało zelektryfikowanych, 
. 


Gdańsk 


W dniu 21 bm. na nówowybu 
dowanym osiedlu ZOR we 
Wrzeszczu przekazano klucze 
od mieszkań 249 robotnikom fa 
bryki dziewiarskiej, Centrali 
Węglowej i stoczni gdańskiej. 

Robotnicy budowlani oddali 
nowe mieszkania o cały mie- 
siąc przed terminem, realizu- 
jąc podjęte zobowiązanie. 

Podobna uroczystość odbyła 
się tego dnia w Gdyni, gdzie ro 
botnicy otrzymali 59 mieszkań, 


Szczecin 


W dzielnicy Szczecina — 
Niebruszewie, odbyła się w dn. 
21 bm. uroczystość przekazania 
kombinatu centralnego ogrze- 
wania osiedlu  robotniczemu 


składającemu się ze 104 budyn 


ków, 
Lublin 

Centrala Przemysłu Mięsne- 
go w Lublinie uruchomiła w 
dniu 21 bm. wzorcowy sklep 
mięsny i 2 sklepy mięsne w 
dzielnicy robotniczej. Również 
w dzielnicach robotniczych uru 
chomiła 3 nowe sklepy Centra- 


la Rybna. 
Olsztyn 

Brygada robotnicza Okręgo- 
wego Zjednoczenia Energetycz 
nego  zelektryfikowała przed 
termimem 33 wsie w ośmiu po- 
wiatach woj. olsztyńskiego. 

i Łódź 

Oddane zostały do użytku 
centralne magazyny Miejskich 
Zakładów Komunikacyjnych, 


nowe przedszkole i pasaż łą- 
czący ul. Piotrkowską z ul. 
Sienkiewicza. Łódzki świat pra 
cy otrzymał dwa wyremonto= 
wane bleki mieszkaniowe. 


Wrocław 


W ramach czynu stanow 
skiego w poszczególnych zespo 
łach PGR okręgu wrocławskie- 
go powstało 21 kas zapomogo 
wo - pożyczkowych. 

Ponadłt« założono 6 praed- 
szkoli, zorganizowano 17 trzy- 
miesięcznych kursów krojn ł 
szycia oraz rozprowadzono za 
112 tye. zł zabawek i pomocy 
naukowych dla przedszkoń 1 
wyposażono w sprzęt założone 
w ramach Czynu Stałinowekie- 
go cztery izby położnicze w od 
dalonych od miast zespołach 


Poznań 


Miejska Poznańska Koło] 
Elektryczna oddała do użytku 
mieszkańców _ nowozbudowary 
odcinek sieci trami hf 3 
czący robotnicze przedm 
Junikowo z siecią komumika- 
cyjną miasta, 


Z obrad Rady Ministrów 


W ciągu trzech kwartałów wykonaliśmy 
roczny plan oszczędnościowy w 110° 


Socjalistyczny stosunek do pracy przysporzył naszej gospodarce 


120,4 miliarda zł oszczędności 


W dniu 22 grudnia Rada Ministrów wysłuchała sprawo- 
zdania Ministra Skarbu o finansowych wynikach wykona- 


nia zadań oszczędnościowych 


w trzech kwartałach 1949 r. 


i na tej podstawie stwierdziła, że osiągnięcia w dziedzinie 
wykonania zadań oszczędnościowych 1949 r. zarówno w go- 


spodarce  uspołecznionej jak i administracji 


publicznej są 


bardzo znaczne, Wyniki finansowe realizacji planu oszczę- 
dnościowego w trzech kwartałach wyrażają się kwotą 120,4 
miliarda zł, co stanowi 110 proc. zadania rocznego określo- 


nego na 115 miliardów zł. 


O wykonaniu, a także w wie- 
lu dziedzinach — przekrocze- 
niu w poważnym odsetku za- 
dań oszczędnościowych w ełą- 


widzi 


o wolność, demokrację i pokój 


Uroczysta akademia w Moskwie 


MOSKWA (PAP) — 21 grudnia br. odbyła się w sali 
Teatru Wielkiego w Moskwie uroczysta akademia ku czci 
70-ej rocznicy urodzin Józefa Stalina. 

W udekorowanej sali Teatru Wielkiego zebrali się przed- 
stawiciele starego i młodego pokolenia bohaterskiego narodu 
radzieckiego, który przeszedł przez okryty chwałą szlak 
walki i zwycięstw pod przewodem wielkiej partii Lenina — 


Stalina. 


W glębi sali jaśnieje ozdobiony żywymi kwiatami por- 
tret Stalina, a wokół niego wspaniale iluminowane sztandary 


16-tu republik związkowych. 


Sala wypełniona jest po 
brzegi... Następuje emocjonu- 
jąca chwila. Do stołu prezy- 
dialnego podchodzą: Stalin, 
Mołotow, Malenkow, Woroszy- 
low, Beria, Kaganowicz, Miko- 
jan, Chruszczow,  Bułganin, 


Szwernik, Kosygin,  Susłow, 
Ponomarew i Szkiriatow oraz 
członkowie Komitetu, utworzo- 
nego przez Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR w związku 
z  70-leciem urodzin Józefa 
Stalina. 


Wybucha burzliwa i długo- 
trwała owacja. Wszyscy wsta- 
ją i gorąco witają Stalina i 
jego współpracowników. 

Miejsce przy stole prezydial- 
nym zajmują również przed- 
stawiciele bratnich partii ko- 
munistycznych i robotniczych, 
którzy przybyli do Moskwy: 
Mao Tse-tung, Togliatti, Dolo- 
res Ibaruri, Rakosi, Gheorghiu 
Dej, Martel, Czerwenkow, Si- 
roky, Jóźwiak - Witold, Ville 


"Pessi, Koplenig, Ulbricht, Ce- 


dzenbal i Kim Du-bon. 
Uroczyste posiedzenie KC 
WKP(b), Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, Rady Mi- 
nistrów ZSRR, Prezydium 
WCSPS, KC WLKZM, Prezy- 


dium Rady Najwyższej 
RSFRR, Komitetu  Moskiew- 
skiego i Miejskiego Komitetu 
Moskiewskiego WKP(b), Mo- 
skiewskiej Obwodowej i Miej- 


skiej Rad Delegatów Ludu 
Pracującego, Komitetu Mo- 
skiewskiego i Moskiewskiego 


Komitetu Miejskiego WLKZM, 
łącznie z przedstawicielami or- 
ganizacji partyjnych i społecz- 
nych oraz Armii Radzieckiej, 
poświęcone 70-tej rocznicy uro- 
dzin Józefa Stalina — otwiera 
przewodniczący Prezydium Ra- 
dy Najwyższej ZSRR 
Szwernik. 


(Szczegółowe sprawozdanie 
z akademii podajemy na str. 
2-63). . 


gu trzech kwartałów 1949 r. 
zadecydował ten sam czynnik, 
który stał się podstawą zwy- 
cięskiego wykonania Trzylet- 
niego Planu Odbudowy, a mia- 
nowieie umacniający się coraz 
bardziej w klasie robotniczej 
socjalistyczny stosunek do pra- 
cy, wyzwalający twórczą ener- 
gię i inicjatywę tej klasy. 
Apel Krajowej Narady O- 
szczędnościowej znalazł gorący 
oddźwięk wśród mas pracują- 
cych z klasą robotniczą na cze- 


"le. Ruch współzawodnictwa po- 


głębił się, wzbogacił i objął rów 
nież zagadnienie oszczędności 
oraz walki z marnotrawstwem. 
Walka o oszczędność, włączona 
w krąg socjalistycznego współ- 
zawodnictwa pracy, stworzyła 
obok mistrzów ilości i jakości 
nową kategorię przodowników 
pracy — mistrzów oszczędno- 
ści. 

W ostatnich tygodniach twór 
cza energia polskiej klasy ro- 
botniczej przejawiła się w no- 
wych momentach oznaczają- 
cych powstanie nowych, wyż- 
szych form oszczędzania, a mia 
nowicie w propozycji tokarza 
Państwowych Zakładów apr- 
tycznych w Warszawie, ow. 
Jana  Walaszczyka (wprowa- 
dzenie indywidualnych książe- 
czek) i w iniejatywie załogi 
sześciu hut śląskich („Batory', 
„Florian“, „Baildon“, „Jed- 
ność“, „Małapanew“ i „Fer- 
rum“) należących do Zjedno- 


czenia Hajduckiego, mającej na 
celu wszechstronne  przyspie- 
szenie obiegu środków obroto- 


wych. Ponadto podnieść też na- - 


leży, że w 1949 r. przedsię- 
wzięte zosżały przez Rząd 
skuteczne środki realizacji sy- 
stemu oszczędności. 

Rada Ministrów stwierdzi- 
ła jednak również, że obok po- 
ważnych osiągnięć w realiza- 
cji systemu oszczędzania sa je- 
szcze ciągle poważne braki i 
niedociągnięcia. . 

W pewnych przypadkach sto 
sunkowo wysokie rezultaty fi- 
nansowe nie były skutkiem rów 
nie wielkiego wysiłku na od- 
cinku likwidacji nieoszczednej 
gospodarki, lecz raczej wyni- 
kiem niedostatecznie ścisłych 
planów, tających w sobie zbyt 
wielkie rezerwy. 

Ponadto Rada ‘Ministrów 
stwierdziła, że w sposobie re- 
alizacji planowego systemu o- 
szczędzania oraz środkach skn- 
tecznej kontroli wykonania za- 
dań oszczędnościowych zacho- 
dzą pomiędzy poszczególnymi 
dziedzinami życia gospodarcze- 
go i administracji publicznej 
poważne różnice. W większości 
państwowych przedsiębiorstw 
przemysłowych i usługowych 
oraz w gospodarce leśnej opar- 
to planowy system oszczędza- 
nia o wskaźniki ekonomiczno = 
techniczne, a dzięki systemowi 
narad wytwórczych i mobiliza- 
cji załóg do wykonania kon- 
kretnych zadań, osiągnięto po- 
zytywne, możiiwe do skontrolo- 
wania efekty. Natomiast w pań 
stwowych gosnadarstwach ral- 
nych tylko niektóre 
podeszly w analogiczny sposób 
de zadań 
podczas gdy większość z nich 
zedań oszczędnościowych nie 
potrefiła należycie postawić, 
skonkretyzować, a tym mniej. 
wykonać. Osiąguięcia oszczęd- 


(Dokończenie na str. 4-ej) 


zespoły 


eszczędnościowych, 


pa) 


TRYBUNA LUDU 


Nr 353 


Cała postępowa ludzkość widzi w lowarzyszu Stalinie 
symbol walki o wolność, demokracie,o pokój między narodami 


Uroczysta akademia w Moskwie z okazji 70-lecia Toewarzysza Stalina 


Imię Stalina zapała serca 
ludzi radzieckich do walki 


o zwycięstwo komunizmu 


Przemówienie tow. Szwernika 
| naprzód, - ku „zwycięstwu komu- 


Pozwólcie mi towatzysze, a- 
bym w imieniu Waszym, w 
imieniu całego narodu radziec- 
kiego złożył gorące gratulacje 
Józefowi Stalinowi w związku 
z dniem 70-ej rocznicy Jego 
urodzin, z dniem  okrytym 
chwałą i życzył Mu z całego 
serca dobrego zdrowia i wielu 
lat życia ku szczęściu i radości 
naszego narodu i mas pracu- 
jących całego świata (b u rz- 
liwe długotrwałe 
oklaski). 

Dzisiaj najpiękniejsze ma- 
rzenia i najlepsze życzenia lu- 
dzi radzieckich łączą się, z 
imieniem Wodza, Nauczyciela 
i Przyjaciela, najbliższego nam 
i bezgranicznie drogiego Józefa 
Stalina, którego geniusz i nie- 
zwyciężona siła woli niepow- 
strzymanie wiedzie nasz naród 


MOSKWA. (PAP). 21 grud 
nia z okazji 70-ej rocznicy 
urodzin przewodniczącego Ra- 
dy Ministrów ZSRR Józefa 
Stalina minister spraw zagra- 
nicznych ZSRR Wyszyński wy 
dał przyjęcie dla korpusu dy- 
plomatycznego. 

Na przyjęciu obecni byli sze 
fowie i członkowie przedstawi- 
cielstw dyplomatycznych w 
Moskwie: przewodniczący Pre- 
zydium Zgromadzenia Narodo- 
wego Ludowo - Demokratycz- 
nej Republiki Koreańskiej — 
Kim Du Bon, zastępca prze- 
wodniczącego Zgromadzenia Na 
rodowego Ludowo - Demokra- 
tycznej Republiki Koreańskiej 
Kim Dar Sen, wiceprzewodni- 
czący Rady Ministrów Albań- 
skiej Republiki Ludowej—Ko- 
leta, wicepremier Węgierskiej 
Republiki Ludowej — Rakosi, 
wieepremierzy Mongolskiej Re- 


publiki Ludowej — Cedenbal 
i Maidar, wicepremier , Repu- 
biki Czechosłowackiej — Si- 


roky, wicepremier Niemieckiej 
P.epubliki - Demokratycznej — 
Ulbvicht, minister spraw ,za- 
granicznych Niemieckiej Repu- 
biiki Demokratycznej — Der- 


Ludowej — Ganew, sekretarz 
stanu ministerstwa handlu za- 
granicznego Węgierskiej 
publiki Ludowej — Gay, mini- 
ster sprawiedliwości ludowo - 
Demokratycznej Republiki. Ko- 
reańskiej — Li Syn Ep, mini- 
ster  handiu zagranicznego 
Rzeczypospolitej Polskiej — 
Gede, minister handlu zagra- 
nicznego Rumuńskiej Republi- 
ki Ludowej — Vyrledianu, mi- 
nister obrony narodowej Repu- 
bliki Czechosłowackiej — Svo- 
bada, minister handlu zagrani- 
cznego Republiki Czechosłowac- 
kiej — Gregor, minister szkol- 
nietwa Niemieckiej 
Demokratycznej 


Re-: 


Przyjęcie u min. Wyszyńskiego 
z okazji 70-lecia Towarzysza 
Stalina 


\niecow, 


nizmu burzliwe 'o- 
klas k i)). 

Ponad 50 lat swego życia po- 
święcił towarzysz Stalin spra- 
wie rewolucji proletariackiej, 
sprawie klasy robotniczej, spra 
wie ludu pracującego. Wraz z 
Leninem towarzysz Stalin stwo 
rzył potężną Partię Bolszewic- 
ką i uzbroił ją w prawdziwie 
rewolucyjną teorię. 

Wraz z Leninem towarzysz 
Stąlin kierował bohaterską 
walką Partii Bolszewickiej o 
ustanowienie dyktatury prole- 
tariatug o zwycięstwo „władzy 
radzieckiej. 

W latach wojny domowej i 
interwencji towarzysz Stalin 
wraz z Leninem zmobilizował 
naród do rozgromienia sił bur- 
żuazyjno - obszarniczo - kiało- 


minister pracy i zdrowia Nie- 
mieckiej Republiki Demokraty- 
cznej — Steidle, minister fi- 
nansów niemieckiej: Republiki 
Demokratycznej — Loch, mini- 
ster handlu i przemysłu Fin- 
landii — Takki, przewodniczą- 
cy Urzędu Planowania Wę- 
gierskiej Republiki Ludowej+— 
Zoltan, deputowani sejmu fiń- 
skiego — Pessi i Kuusinen, 
deputowany parlamentu au- 
striackiego — Koplenig, człon 
kowie delegacji zagranicznych, 
którzy przybyli do Moskwy na 
uroczystości 70-lecia Stalina. 
Ze strony radzieckiej na 
przyjęciu obecni byli: wice- 
przewodniczący Prezydium Ra- 
dy Najwyższej ZSRR — Wła- 
sow, minister handlu zagra- 
nicznego ZSRR — Mieńszy- 
kow, minister szkolnictwa wyż 
szego ZSRR — Iaftancw, mi- 
nister * fitańsów  ZŚRR — 
Zwieview, minister kolei ZSRR 
— Pesczew. minister zdrowia 
ZSRR .— Smirnow. minister 
sprawiedliwości ZSRR — Gor 
szenin, marszałek Związku 
Radzieckiego — Goworcw, mar 
szalek lotnictwa — Żawren- 
kow, wieeministrawie spraw 
zaśranicznych ZSRR — Gra. 
myko, Zorin,  Ławremtiew, 
wiceministrowie handlu zagra- 
nicznego ZSRR — Kumykin, 
Borisow, Kuzmin, Łoszakow, 
Jeromin, Sergijczuk, generał 
armii Zacharow, przewsodniczo- 
cy  Wszechzwiązkowej Rady 
Związków Zawodowych — Kuz 
prezydent Akademii 
Nauk ZSRR — Wawiłow, ge- 
nerałowie Igarew, Artemiew, 
akademik  Grekow, odpowie- 
dzialni pracownicy minister- 
stwa spraw zagranicznych 
ZSRR, ministerstwa handlu za 
granicznego ZSRR. minister- 
stwa sił zbrojnych ZSRR, ucze- 
ni, pisarze, artyści, malarze, 


Fepubliki | przedstawiciele prasy radziec- 
Wandel, | kiej i zagranicznej, 


„Rada Ministrów uchwaliła 
projekt Ustawy Skarbowej 


Rada Ministrów na posiedze 
au w dn. 22 grudnia br. u- 
ciwajiła projekt ustawy skar- 
kowej na r. 1950. Uchwalony 
jekt wejdzie pod obrady 
y u. Do czasu uchwalenia 
przez Sejm rząd kierować się 
będzie ustawą o prowizorium, 


której projekt uchwalony zo- 
stął na tym samym posiedze- 
niu Rady Ministrów. 

Rada Ministrów podjęła 
również m. in. uchwały o pla- 
nie inwestycyjnym na r. 1950 
i o planie kapitalnych, remon- | 
tów na r. 1950. 


Uehwały KERM o wzmożeniu 


produkcji 


Romitęt Ekonomiczny. Ra- 
dy Ministrów na ostatnim po- 
£liedzeniu Prezydium powziął 
zoves uchwał, mających na 
u dalsze podniesienie pro- 
aji mięsa, tłuszczu, jaj, 
i weluy. Ponadto Ko- 
f Ekonomiczny uchwalil 
wątyczne dia organizacji wy- 


słąęy 1 tazeów. 
Uchwała Komitetu Ekono- 
wiecznego Rady Ministrów 


przewiduje rozszerzenie axcji 
tuezu trzody chiewnej na go- 
spodarstwa racowników in- 
szyłucji i zakiadów pracy, ca 
pozwoli na dalsze podniesie- 
rie produkcji mięsa i tłusz- 
czu craz lepsze wykorzystanie 
; "Biowych w 
wach. 


zwierzęcej 


Pracownik będzie mógł prze 


znaczyć utuczone sztuki we- 
dług uznania — na konsumcję 
we  wiasnym  gospadarstwie 


lub też sprzedać Centrali Mięs 
nej. 


Komitet Ekonomiczny po- 
wziął równieź uchwałę, mają- 
cą na celu daisze wzmożenie 
produzeji jaj i drobiu. 

Na tym samym posiedzeniu 
powzięto uchwałę, mającą na 
celu zwiększenie produkcji 
wełny przez ilościowe i jako- 
śeiowe podniesienie hodowli o- 
wiec. j 


W dalszym toku obrad Ko- 
mitet Ekonomiczny uchwalił 
wytyczne dla organizzcji wy- 
staw i targfów cruz uczęstni- 
ctwa w wystawach i targach 
zaqgganicznych. W myśl uchwa 


ły "powołane zostanie przed- 

, pośrodnietw siębiorstwo państwowe , pol 

rad zakładowych i związków | nazwą  Przedziąbiorstwo Wy- 

zawodowych pomoc przy za- |staw i Targów, do któregó za- 

kide proziat, których dosta- | dań będzie należało projeto- 

we zajmie się Centrala Lięs=| wanie i urządzanie wystaw i 

ra i Centrala Rolnicza Spół- |targów w kraja oraz uczest- 

@zicini  „Samopomoe  Chłop- |nictwo w imprezach zagra- 
nicznych 


gwardyjskich oraz zagranicz- 
nych zaborców imperialistycz- 
nych. 

Wraz z Leninem założył to- 
warzysz Stalin podwaliny ra- 
dzieckiego państwa socjalistyv- 
cznego robotników i chłopów, 
utworzył i umocnił Związek So 
cjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich, oparty na niewzru- 
szonej przyjaźni braterskiej i 
współpracy wolnych narodów. 

Po śmierci Lenina całą tro- 
skę o kierownictwo Partią i 
państwem przejął towarzysz 
Stalin. Pod Jego mądrym kie- 
rownictwem Komunistyczna 
Partia Bolszewików przezwycieę 
żała liczne przeszkody na swej 
drodze, prowadząc odważnie 
klasę robotniczą i wszystkich 
ludzi pracy naprzód — szla- 
kiem leninowskim (burzli- 
we oklaski). 


W uporczywej walce z nik- 
czemnymi wrogami rewolucji, 
z wrogami ludu, którzy usito. 
wali cofńąć nasz kraj ku ustro- 
jowi burżuazyjnemu — towa- 
rzysz Stalin obronił i rozwinał 
leninizm, rozwinął teorię leni- 
nowską o możliwości zwycię- 
stwa socjalizmu w jednym kra 
ju, uzbroił tę partię i miliono- 
we masy ludzi pracy i wciel:ł 
ja w życie. 

Pod kierownictwem towarzy 
sza Stalina zrealizowała Par- 
tia Bolszewicka socjalistyczne 
uprzemysłowienie kraju, rekon 
strukcję techniczną całej gospo 
darki narodowej, zjednoczyła 
wielomilionowe masy chłop- 
stwa w kołchozach, zapewniła 
zwycięstwo socjalizmu i raz na 
zawsze unicestwiła wyzysk 
człowieka przez człowieka, zlik 
widowała bezrobocie i nędzę, 
oraz stworzyła szerokie możli- 
wości wzrostu dobrobytu i po- 
ziomu kulturalnego narodu. 

W wyniku zwycięstwa socja- 
lizmu powstała i. umocniła się 
jedność moralno - polityczna 
społeczeństwa radzieckiego, u- 
trwaliła się przyjaźń narodów. 

W dniach wielkiej wojny na- 
rodowej przeciwko zaborcom 
niemiecko - faszystowskim o- 
raz imperialistom japońskim 
towarzysz Stalin wziął na sie- 
bie funkcję głównodowodzące- 
go siłami zbrojnymi  okrytaj 


chwałą Armii Radzieckiej i sta, 


nął przed obliczem świata ja- 
ko wódz potężneśo narodu. ia- 
ko najwizkszy strateg i dowód- 
ca wojskowy wszystkich czasów 
oraz nieprześcigniony twórca 
najbardziej przodującej — ra- 
dzieckiej nauki (O kla ski). 

Pod przewodem towarzysza 

talina wojska radzieckie nie 
tylko przepędziły okupantów z 


wyzwoliły inne narody spod 
jarzma faszystowskiego. Pod 
wpływem tego zwycięstwa ro- 
botnicy i chłopi krajów Euro- 
py środkowej i południowo - 
wschodniej oraz Chin, kierowa- 
ni przez partie komunistyczne 
— obalili znienawidzone rządy 
reakcyjne i utworzyli władzę 
własną, ludowo - demokratycz- 
ną. 

Naród radziecki pod kierow- 
nictwem Partii Bolszewiekiej 
pewnie kroczy naprzód, osiaga 
jac stale wykonanie wielkich 
planów stalinowskich, dalszego 
rozwoju sił wytwórczych i 
przekształcenia przyrody, po 
to, aby służyła człowiekowi. 


Pod kierownictwem towarzy- 
sza Stalina, na podstawie ro- 
zwijającej się w naszym kra- 
ju nauki, opierającej się o 
produkcje stale rozszerza i po 
głębia się łączność pomiędzy 
uczonymi a przodującymi ro- 
botnikami i specjalistami. 

Wszystkie swe sukcesy za- 
wdzięcza naród radziecki Ko- 
munistycznej Partii Bolszewi- 
ków, wychowanej i zakartowa- 
nej w bojach przez 
Stalina. Niewyczerpanym źró- 
dłem energii, stanowiącym dła 
narodu radzieckiego natchnie- 
nie do nowych czynów bəha- 
terskich jest wielostronna i wy 
bitna. działalność towarzysza 
Stalina. 

Imię towarzysza Stalina jest 
dla nas imieniem najbliższym. 
Mobilizuje nas ono do na- 
tchnionej pracy, umacniającej 
potęgę naszej ojczyzny socja- 
listycznej. Imię Stalina zapala 
serca milionów ludzi radziec- 


Lenina + 


kich, mobilizując ich dla spra-| 


wy zwycięstwa komunizmu. 
(burzliwe oklaski). 


Z imieniem Stalina łączą się 
nadzieje ludzi pracy całego 
świata, którzy walczą o wy- 
zwolenie z niewoli kapitalistycz 
nej. „'? 

Cała postępowa ludzkość wi- 
dzi w towarzyszu Stalinie 
sztandar walki o wolność i de- 
mokrację, o pokój pomiędzy 
narodami (burzliw e. 
długotrwałe okla- 
St aW Chwała Genialne- 
mu Myśliciclowi i Wodzowi 
komunizmu, naszemu Nauczy- 
cielowi,, bliskiemu Przyjacielo- 
wi i ukochanemu Towarzyszo- 
wi Stalinowj. (burzliwe 
oklaski. Wszyscy wstają. 
Następuje długotrwała owacja 
ku czci Stalina. Okrzykom: 
soue ele Zyje "AF orywwa- 
rzysz Stalin! 6€Ghwn 
ła towarzyszowi 
Stalinowi!* — nie ma 


kraju ojczystego, lecz również | końca). 


Pozdrowienia od narodów ZSRR 


Z kolei w imieniu narodu 
mołdawskiego składa życzenia 
towarzyszowi Stalinowi 
Kruczeniuk. W imieniu delega- 
cji RSFRR przemawia akade- 
mik Niesmiejanow: 

Myśli i uczucią robotników 
stolicy wyraża wybitny maj- 
ster fabryki „Kaliber“ — Mi- 
kołaj Rossijskij. W imieniu lu- 
dzi pracy Leningradu przeka- 
zuje gorące pozdrowienia Wiel 
kiemu Stalinowi artysta ludo- 
wy ZSRR — Czerkasow. 

Z kolei przemawiają delega- 
ci Ukrainy i Diałorusi, którzy 
podkreślają, iż z imieniem 
Stalina łączą się wszystkie o- 
siągnięcia ich narodów. Dele- 
gat Białorusi — wybitny poeta 


Jakub Kolas — recytuje ze 
wzruszeniem swe wiersze ku 
czci Stalina. 


W dalszym ciągu — w imie- 
niu Uzbekistanu przemawia Ju 
supow, w imieniu Kazachstanu 


— Diangozin. 
Delegatka młodzieży radziec- 
kiej Fiedorowa — ślubuje: 


„Będziemy zawsze uczyć 


się| SRR. 


od Was, Towarzyszu Stalinie, 
ofiarnej pracy dla dobra naro- 
du, nienstraszoności w walce, 


bezgranicznej pracowitości i 
wierności sprawie Partii Le- 
nina - Stalina. 


Delegat Grnzji — ludowy ar- 
tysta ZSRR Horawa — oświad- 
cza: Ludność pracująca Gru- 
zji jest szczęśliwa, że dziś, gdy 
oczy całej ludzkości zwrócone 
są ku sercu naszej ojczyzny — 
Moskwie — wszyscy uczciwi lu 
dzie świata wspominają rów- 
nież maleńkie gruzińskie mia- 
steczko Gori, gdzie urodził się 
i spędził dzieciństwo towarzysz 
Stalin. -(O kla s k i). 

Z kolei przemawia delegatka 
Azerbejdżanu — Tairowa, po 
czym wśród frenetycznychą c- 
klassów wkrączają na Ri; 
dzieci Moskwy, które składa- 
ją towarzyszowi Stalinowi ży- 
czenia, wręczając Mu wiązanki 
Żywych kwiatów. 

Przemawiają następnie przed 
stawiciele Łotwy, Kirgizji, Tad 
żykistanu, Armenii, Turkmeni= 
stanu, Estonii i Kareiofińskiej 
= 


Przemówienie tow. Mao Tse-tunga 


Dredzy Towarzysze i Przyja 
ciele! Z calego serca wyrażam 
radość, iż mam możliwość wzię 
cia udziąłą w nreczystej aka- 
demii ku czci 70-ej rocznicy u- 
redzin. towarzysza Stalina 
(burzliwe oklaski). 

Towarzysz Stalin jest neu- 
czycielemi i przyjacielem naro- 
dów calego świata, nauczycie- 
lem i przyjacielem narodu chiń 
skicgo. To Jego zasługą jest 
rozwój rewviucyjnej teorii mar 
ksizmu - leninizmu i wybitny, 
kolosalny wkład w sprawę mię 
dzynzroaowega ruchu komuni- 
stycznego. 

Naród chiński, w zaciętej wal 
ce przeciwko uciskowi zawsze 
gleboko eszruwał j oOezuwa ca 
ią dcmtazłość przęjazni towa- 
rzysza Mtalimą. 

Pozwólcie, że imieniem nara- 
dn, chiń Żyj sgo 1 koyunwyezncj 


partii Chin pogratutuię tozva- 


Przenzówienie tow. 


Drodzy Towarzysze! 

Przybyliśmy z demoxratycz- 
nej Polski, wyzwolonej z nie- 
woli hitlerowskiej przez boha- 


-= 


rzyszowi Stalinowi T0-lecia u- 
rodzin i złożę Mu życzenia zero 
wia i długich lat życia. Niech 
mi wolno będzie życzyć szczę- 
ścia i rozkwitu naszemu wiel- 
kiemu sojusznikowi — Związ- 
kowi Radzieckiemu z towąrzy- 
szem Stalinem na czele. (Bu 
DZ owe oska a EHISME 
Niech mi wołno bedzie wyra- 
zić uczucia głębcxiej radości w 
obliczu niebywałego zespolenia 
klasy robotniczej całego świa- 
ta, osiągniętego pod przewo- 
ĉam towzrzysza Staliną (b u- 
rzliwe oklaski). 


Niech żyje Związek Radziee- 
ki — ostoją demokracji i poko- 
ju na człvm świecie! Nigeh ży- 
że Wieki Sczlin — wódz K'asy 
całego A i 
jnorodowego ruwehu ko- 


ga przyjęwo poiężną owacją. 


Jóź wieka-Witalda 
teriko Ashi i 
dzorg PRZEZ JW zg 


na. Naród nazz nigdy nie Z2- 
pomni, że w ciągu éwieréwie- 


| 


cza dwukrotnie uzyskał wol- 


ność i niepodległość dzięki ra- 
dGzieckiemu państwu socjalisty- 
cznemu, 


Przykładem i wzorem w dzie 


le budowmietwa' socjalizmu w 
naszym 
Związek Radziećki. Uczymy się 
na historycznym doświadczeniu 
wielkiej Wszechzwiązkowej Par 
tii Komunistycznej 
ków), kierowanej przez towa- 
rzysza Stalina. 


kraju jest dla nas 


(bolszewi- 


Klasa robotniczą Polski zlik 


widowała rozłam w swych sze 


regach i utworzyła zjednoczo- 


ną partię robotniczą, stanowią 
cą awangardę klasy robotniczej 
i kierowniczą siię narodu pol- 
skiego. 


Naród polski i polska klasa 


robotnicza widzą w towarzyszu 


Stalinie swego wodza i nau- 


czyciela, wiernego przyjaciela 


Przemówienie t 


Członek Prezydium KC Cze- 
chosłowackiej Partii Komunisty 
cznej, Siroky, przekazuje naj- 
lepsze życzenia Józefowi Stali- 
nowi od narodów Czechosłowa- 
cji. Narody Czechosłowacji — 
stwierdza mówca, obchodzą 70- 
lecie urodzin towarzysza Sta- 
lina jako swe największe świę- 
to. Z Jego imieniem związane 
jest wyzwolenie naszej ojczy- 


„zny i odrodzenie naszej samo- 


dzielności. Z imieniem towarzy- 
sza Stąlina łączy się nasza po- 
kojowa praca twórcza, nasze 
bezpieczeństwo w obliczu groź- 


Przemówienie tow. Czerwenkowa 


Następnie wita gorąco Józe- 
fa Stalina sekretarz KC Buł- 
garskiej Partii Komunistycznej 
Czerwenkow. 

Naród radziecki, Wielki Sta- 
lin i bohaterska Armia Radziec 
ka — podkreśla Czerwenkow—- 
uratowały nasz kraj od cudzo- 
ziemskiego jarzma, od hańby 


Przemówienie tow. Rakosi'ego 


Gratulując goraco Stalinowi 
w imieniu mas pracujących Wę 
gierskiej Republiki Ludowej, 
sekretarz KC Węgibrskiej Par- 
tii Pracujących, Rakosi, mówi 
m. in.: 


Punktem wyjścia i mocną pod 
stawą wszystkich naszych suk- 
cesów była i jest pomoce potęż- 
nego Związku Radzieckiego, a 
przede wszystkim towarzysza 

talina. Nie tylko ludzie ra- 
dzieccy, lecz i węnierscy robot- 
nicy i chłopi nazywają go.swym 
ukochanym ojcem. Jednym z 
najważniejszych czynników, za- 
pewniających powodzenie þu- 
downictwa socjalistycznego na 
Węgrzech, jest fakt, że na cze- 
le narodu węgierskiego stoi 


Przemówienie tow. Gheorghiu-Dej'a 


Sekrętarz generalny Ru. | 
muńskiej Partii Rcbotniczej — 
Gheorghiu-Dej, przekazuje Ge- 
neralissimusowi Stalinowi ger- 
deczne powitanie i wyrazy 
wdzięczności narodu rumuńskie 
go. Dzięki partii bolszewickiej, 
narodowi radzieckiemu, sławnej 
Armii Radzieckiej i Stalinowi-— 
stwierdza mówca — naród ru- 
muński po raz pierwszy w dzie 
jach uzyskał prawdziwą niepo- 
dległość narodową. Naród ru- 


Przemówienie tow. Togliatti'ego 


Przekazuję towarzyszowi Sta- 
linowi gratulacje i życzenia 
pełne oddania i miłości w imie- 
niu włoskiej klasy robotniczej 
i wszystkich obywateli Włoch, 
w których sercach żyje umiło- 
wanie postępu, demokracji i' po 
koju. Pozdrawiam Go gorąco w 
imieniu przeszło 2 milionów ko- 
munistów włoskich. 

Przez długie lata partia na- 
sza pracowała w jak najcięż- 
szych warunkach. Udało się 
nam stać się wielką partią mss 
sową dzięki walce, którą 
wszystkich sił prowadzili ko- 
muniści calu obałenia reżi- 
mu faszystowskiego. Nadarem- 
nie jednak spodziewalibyśmy 
się iść naprzód i osingać suk- 
cesy, gdybyśmy nie mieli Cie- 
bie, jako genialnego naszego 
inspiratora i wodza. Nauczyieś 
nas być komunistami, walczyć 


ze 


Przemówienie 


Zebrani witają również hucz- 
nymi oklaskami przemówienie 
Martela, który pozdrawia Joze- 
fa Stalina w imieniu KE Ko- 
munistycznej Partii Francji i 
jej sekretarza generalnego Tho 
reza. 

Przynoszę Józefowi Stalino- 
wi oświadcza mówca — 
wzruszające świadectwo zaufa- 
nia i miłości ze strony całego 
ludu francuskiego, który w od- 
różnieniu ad swych niegodnych 
rządów, nie zapomauiął, iż za- | 


Przemówienie 
Na trybunę wchodzi z kolei 
członex zarządu niemieckiej 
cjalistycznej partii jedności, | 
Waiter Ulbricht. Przeknzijjc | 
o, wśrćd burzliwych oklasków | 
zebranyci,  najserdeczniejsze | 
życzenia dla Generalissinaza | 
Sialina ed „niemieckich mas | 
pracujacych, od prezydenta Nie 
raieckiej Republiki Demokraty- 
cznej, Wilhelma Piceka i iza 
miera Grotewohla, 


dziele urzeczywistnienia poko- 
jowego, demokratycznego ustro 
ju i w walce o utworzenie jed- 
nolitych, demokratycznych i mi 
łujących pokój Niemiec. Tysią- 
ce robotników, pracujących 
chłopów i przedstawicieli po- 
stępowej inteligencji, nazywe- 
ją Cię w swych pozdrowieniach 
najlepszym przyjacielem naro- 
du niemieckiego. Składamy Ci 


Polski. Naród polski wie, że 
przyjaźń z narodami Związku 
Radzieckiego — to rękojmia 
wolności i niepodległości Pol- 
ski, rękojmia zwycięstwa bu- 
downictwa socjalistycznego w 
naszym kraju. 

W listach i w naszych skrom 
nych podarunkach, które przy- 
wieźliśmy do Moskwy, miliono 
we masy pracujące Polski wyra 
żają swą miłość i wdzięczność 
dla Wielkiego Wodza towarzy- 
sza Stalina. Poleciły nam ome, 
byśmy w ich imieniu złożyli 
Wam, Towarzyszu Stalinie, w 
dniu 70-lecia Waszych urodzin 
najserdeczniejsze i najgorętsze 


Przewodniczący komunikuje, 
że przybyła delegacja Armii Ra 


pozdrowienia, (B urzli- dzieckiej. Do sali wchodzą, go- 
we okla 5 ki). ; raco witani, przedstawiciele 
Z kolei zabierają głos, wita- wszystkich rodzajów broni. 


ni serdecznie przez zebranych, 
przedstawiciele innych krajów 
demokracji ludowej. 


ow. Siroky’ego 


by imperializmu, nasza pro- 
mienna przyszłość socjalistycz- 
na, rozkwit naszej kultury i 
szczęście naszych dzieci. 

Jesteśmy szczęśliwi, że żyje- 
my w wielkiej epoce stalinow- 
skiej, że mamy możność uczest- 
niczenia w budowaniu nowego, 
lepszego jutra. Mówea kończy 
okrzykiem na cześć wieczystej 
przyjaźni między narodami 
ZSRR am Czechosłowacji, na 
cześć nauczyciela, przyjaciela 
i wodza mas pracujących całe- 
go  Świąta,  Generalissimusa 
Stalina. 


Przemawia minister sił zbroj- 
nych ZSRR — marszałek Wasi- 
lewski, pozdrawiając Generalis- 
simusa Stalina z uczuciem naj- 
głębszej miłości i oddania. 

Z imieniem Twym, nasz uko- 
chany Wodzu i Nauczycielu — 
stwierdza mówca złączona 
jest nierozerwalnie cała boha- 
terska historia radzieckich sił 
zbrojnych. Razem z Leninem 
organizowałeś obronę młodej 
republiki radzieckiej w latach 


PEKIN (PAP). — Agencja 
Nowych Chin donosi, że wojska 
ludowe podeszły już do przed- 
mieść miasta Czengtu (prowin- 
cja Seczuan), które było przez 


i niewoli imperialistycznej. krótki czas czwartą z rzędu 


Przyjaźń ze Zw. Radzieckim 
jest rękojmią narodowego roz- 
kwitu Bułgarii, główną gwa- 
rancją niepodległości naszego 
narodu. Oto dlaczego miłość do 
towarzysza Stalina jest nieod- 
łączną częścią naszej miłości 
ojczyzny. 


BUKARESZT (PAP). Cza- 
sopismo „O trwały pokój, o de- 
mokrację ludową“ poświęciło 
ostatni swój numer, który uka- 
zał się dnia 21 grudnia, 70-le- 
ciu urodzin Wielkiego Wodza 
międzynarodowego proletaria- 
tu — Józefa Stalina. 

W numerze tym wydrukowa- 
no pozdrowienia, skierowane do 
Stalina przez KC WKP(b) i 
Radę Ministrów ZSRR oraz wia 
domości o odznaczeniu Stalina 
Orderem Lenina i o ufundowa- 
niu międzynarodowych nagród. 
stalinowskich „Za działalność 
na polu utrwalania pokoju mię 
dzy narodami“. 

Pod znakiem 70 rocznicy u- 
rodzin Stalina stoją artykuły 
Thoreza, angielskiego przywód- 
cy komunistycznego Pollitta, 


partia marksistowsko - leninow 
ska, której przywódcy z dumą 
i wdzięcznością nazywają sie- 
E uczniami towarzysza Sta- 
ina. 


Mówca podkreśla dalej, że 
Zw. Radziecki pod kierownic- 
twem Generalissimusa Stalina 
obronił młodą państwowość i 
niepodległość narodowę Wę- 
gier przeciwko próbom ingeren 
cji imperialistycznej i że dzięki 
Związkowi Radzieckiemu nik- 
czemny szpieg i zdrajca Tito 
nie zdołał uczynić z Węgier po- 
la krwawych awantur. Zapew- 
niamy Cię — kończy mówca — 
że jak jeden mąż będziemy kro 
czyli ped zwycieskim sztanda- 
rem Lenina — Stalina. 


muński jest niezmiernie wa_ig- 
czny za bezinteresowną pomoc 
ZSRR. 

Rumuńska Partia Robotnicza 
uczy się od Stalina tgorii i prak 
tyki budownietwa socjalizmu, 
uczy się walki o szczęście swe- 
go narodu, szczęście, które 
można osiągnąć jedynie pod 
sztandarem internacjonalizmu 
proletariackiego, jedynie w 
przyjaźni ze Związkiem Ra- 
dzieckim. 


Zarząd Gł Zw. Bojowników 
o Wolność i Demokrację skie- 
rował do Związku Partyzan- 
tów Wolnego m. Triest tele- 
gram, w którym m. in. stwier- 
dzą: 


„Zarząd Główny Polskiego 
Związku Bojowników o Wol- 
ność i Demokrację zawiada- 
mia, że z powodu nie wydania 
wizy przez Aliantów delega- 
cja Związku nie będzie mogła 
uczestniczyć w Kongresie 
Związku Partyzantów z Tery- 
torium Wolnego Triestu. 


we wszelkich warunkach, za- 
chowywać do końca wierność 
zasądom marksizmu - leniniz- 
mu, służyć sprawie wyzwolenia 
mas pracujących. Zobowiązuje- 
my się, że nadal pozostaniemy 
wierni Twej nauce, że bzdzie- 
my walczyli o jedność robotni- 
czą, o niepodległość naszego 
kraju, o pokój, przeciwko pod- 
żegaczom do nowej wojny. 


Polscy Bojownicy o Wolność 
i Demokrację z gorącą sympa- 
tią śledzą ofiarną walkę sił 
demokratycznych na teryto- 
rium Triestu przeciwko impe- 


Naród włoski nigdy nie zg0- 
dzi się ną to, by wciągnięto go 
do nowej wojny przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i prze 
ciwko narodom, które wkroczy- 
ły na drogę socjalizmu. 


W Twojej osobie skłądamy 
hołd niezwyciężonej sile mork- 
sizmu - leninizmu, niezwycię- 
żono; sile klasy robotniczej, 
dzicłu realizacji najwyższych 
idcałów ludzkości, 


DOKOŃCZENIE: ZE STR 1 


Sąd konkursowy postanowił 
skumulować ogólną sumą na- 
gród i rozdzielić według po- 
szczególnych grup. Nagrody 
zostały przyznane zespołom za 
całość przedstawienia, pozzcze- 
gólnym reżyserom, scenogra- 


tow. Martela fom i aktorom araz zespołom 
z technicznym. Niezależnie od 
wdzięeza Mu wolność i życie. | tego odrębne jury przyznało 


Francuzi wiedzą, że Stalin na świetlico- 
czele narodów Związku Radzieę 
kiego jest najwytrwalszym bo- 
jewnikiem o pokój. 

Lad Francji przyrzeką Ci, 
Towarzyszu Stalinie, że bedzie 
wzmacniał jedność klasy robot- 
niczej i jedność obrońców no- 
koju. Życzymy dlugich lat zdro 
wia i owocnej pracy naszemu 
Wiełkicmu Wodzowi i Naqczy- 
cielawi, najlepszemu przyjacie- 
lewi naredą źrancuskiezo. 


nagrody 
wym. : 

Nagrody zespołowe otrzy- 
mali: 

W dziale sztuk klasycznych 
nagrode w wysokości 1.500.069 
zł — zespół Państwowych Tea- 
krów Dramatycznych w Krako- 
wie za egłość widowiska „Trzy 
siostry“ A. Czechowa. 

W dziale sztuki Gorkiego na- 
grodę w wys. 1.500.000 zł — 
zespół Państw. Teatru Narado- 
wego w Warszawie za esloźć 
widowiska „Jegor Bułyczow”. 

Nagrode w wys. 1400009 zł 
— zesnół Państw. Teatru im. 
iańskiogo w Katowicach 
łość widowiska „iIieszcza 


zespałom 


dw P 
tow, Ulbrichta 
wszystkie demokratyczne si 
ły Niemiec — mówi Ulbright, 
zwracające się do Generalies* 


Rie 


msusi Stalina — zawdziee : 
i i ; W dziale sztuk radzizelich 
zniszczenie dactzyzmia H hi R RAE 
p nugredę -1.500.060 zł. —— zespół 


rowskico przez z 
nzvody radzierkie pod Twvim 
goniainym kierownic wem, | 


Pezyjmij naszą serdcezna po: 


Państw. Hęesirów Drawat. 
Krakowie za cstość widowi 
„Lubow Jarowaja”* K. Trenie 
va; nagrolą 1.6u7 060 zł — ze- 


w 


hołd, jako największemu uczo- 
nemu współczesnej epoki, któ- 
ry twórezo rozwinął naukę 
Marksa, Engelsa, Lenina, oraz 
wskazał klasie robotniczej i 
wszystkim postępowym siłom 
świata, jak wcielić w życie wiel 
ką naukę o wyzwoleniu mas 
pracujących od wyzysku kapita 
listycznego i imperialistycznej 
groźby wojny. 


Hołd radzieckich sił zbrojnych 


Przemówienie marsz., Wasilewskiego 


wojny domowej. Pod Twoim ge 
nialnym kierownietwem ra- 
dzieckie siły zbrojne zdruzgota 
ły hitlerowską machinę wojen- 
ną i zadały decydujący cios im 
perialistom japońskim, przy» 
śpieszając zakończenie drugiej 
wojny światowej. 

Marszałek Wasilewski koń- 
czy zapewnieniem, że radziec= 
kie siły zbrojne będą zawsze 
niezłomną ostoją państwa so- 
cjalistycznego. W imieniu ara 
mii lądowej, lotnictwa i mary- 
narki wojennej ZSRR życzy on 
z głębi serca Generalissimuso» 
wi Stalinowi długich lat życia 
i zdrowia. 


Chińska Armia Ludowa 
na przedmieściach Czengtu : 


skiego. Operująca na tym fron- 
cie druga armia ludowa zajęłą 
w kampanii od 1 listopada. bw. 
132 miejscowości, w tym Czun« 
king oraz rozbiła doszczętnie 
70 tysięcy żołnierzy nieprzyja”» 


„Stolicą“ rządu kuomintangow- | cielskich. 


Nowy numer „O trwały pokój 
o demokrację ludową“ 


Rakosiego, Togliattiego i in- 
nych autorów. 

W tymże numerze ukazał się 
artykuł przewodniczącego KC 
PZPR — Bolesława Bieruta pt. 
„Towarzysz Stalin — organiza» 
tor zwycięstw socjalizmu”. 

Dalej czasopismo przynoeł 
tekst mowy Klementa Gottwal- 
da, poświęconej wielkiej roli, 
jaką odegrał Generalissimus 
Stalin dla ukształtowania lo- 
sów w Czechosłowacji i stwier- 
dzającej, że narody Czecho« 
słowacji żywią dla Stalina głę- 
boka miłość i cześć. 

W tymże numerze piszą o 
wielkości Stalina: Czerwenkow, 
Gheorghiu-Dej, Dolores Ibar- 
ruri, Jorgo Amado i znany pu- 
blicysta radziecki — Zasław= 
ski. 


Depesza Bojowników o Wolność 
i Demokrację do Zw. Partyzantów 
Wolnego Miasta Triestu 


rialistycznej polityce ucisku i 
terroru, siania nienawiści na- 
rodowej, prześladowania ru- 
chów demokratycznych i po- 
pierania faszystowskich le- 
mentów i ich organizacji, poli- 
tyce prowadzonej na obszarze 
Triestu przez okupacyjne wła- 

ze anglo - amerykańskie i 
zdrajców titowskich, jako też 
wysługującą się *im reakcję 
triesteńską, 

Jesteśmy przekonani, że 
Zjazd Wasz, Zjazd Bojowni- 
ków o Wolność i Demokrację, 
przyczyni się w dużej mierze 
do wzmocnienia zmobilizowa» 
nia najszerszych mas Wasze- 
go terytorium w walce o po- 
kój, prawa i swobody demokra 
tyczne', 


Uroczyste zakończenie 
Festiwalu Sztuk Radzieckich 


widowiska „Moskiewski charak 
ter“ Sofronową; nagrodę 
1.000.000 zł — zespół Państw, 
Teatru Polskiego w Warsza- 
wie za całość widowiska Mon 
statnie dni“ Bułhakowa; nagro 
dę 750.000 zł=zespół Państw, 
Teatru Współczesnego w War- 
Szawie za całość widowiska „W 
pewnym mieście“ Anatola Sos 
fronowa; nagrodę 750.000 zł —— 
zespół Państw. Teatru im. Wy 
Gpiąńskieggo w Katowicach zą 
całość widowiska „Makar Du 
brawa“ Korniejczuka, oraz nas 
grodę 500.000 zł dla zespolu u- 
czniów PWST w Warszawie za 
całość widowiska „Mloda Gwar 
dia“ Fadiejewa. y 

W imieniu nagrodzonych 
przemówił dyr. Krasnowiecki, 
stwierdzając, iż Festiwal stał 


się prawdziwą rewolucją w żya 


ciu polskiego teatru. 


Uroczystość zakończyła się 
przedstawieniem sztuki „Mos- 
kiewski cherakter“ Sofronowa 
w wykonaniu nagrodzonego ze 
csom Państwowych Teatrów 
Bramatycznych we Wreciawiu 


* 


W godzinach wieczornych od 


* | było się w salach hotelu $Po- 


lonia“ przyjęcie, wydane przez 


dziękę za pomoc, jaką okaza-|spół Państw. Teatru Dolnoślas | ministra Kultury i Sztuki z o< 
łeś narodowi niemieckiemu w | kiego we Wroclawiu za całość | kazji zamknięcia Festiwalu. | 
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Obecnie stało się szczegól- 
nie jasne, jak wielkim szczę- 
ściem dla naszej ojczyzny i ca- 
całej sprawy komunizmu było, 
że po śmierci Lenina na czele 
Komunistycznej Partii ZSRR 
stanął towarzysz Stalin, pod 
którego kierownictwem już 
ponad ćwierć wieku Związek 
Radziecki buduje zwycięsko 
społeczeństwo komunistyczne. 
W ciągu tego okresu histo- 
rycznego, kraj nasz okrzepł i 
rozwinął skrzydła, jako kraj 
socjalizmu, a zarazem stał się 
decydującym czynnikiem ol- 
brzymiego wzrostu sił całej 
postępowej ludzkości. Na tym 
polega olbrzymia zasługa to- 


Wwarzysza Stalina,  stalinow- 
skiego kierownictwa — które 
zapewniło ideowe zespolenie 


naszej partii na podstawie za- 
gad marksizmu - leninizmu i 
niezachwiany ruch naprzód na- 


się możliwe dzięki sukcesom 
socjalizmu, osiągniętym przez 
nasz naród w latach poprzedza 
jacych wielką wojnę w obronie 
ojczyzny. 

Rzeczą konieczną było zbu- 
dować przede wszystkim eko- 
nomiczny fundament socjaliz- 
mu i przez to ugruntować na 
trwałej podstawie system pań- 
stwowy dyktatury proletaria- 
tu,- oparty na sojuszu klasy 
robotniczej i mas pracującego 
chłopstwa. Zadaniu temu od- 
powiadała polityka socjalistycz 
nego uprzemysłowienia kraju, 
która znalazła swój wyraz w 
słynnych  5-latkach stalinow- 
skich. W latach tych nabrało 
rozmachu budownictwo wielu 
tysięcy zakładów przemysło- 
wych i fabryk, powstały nowe 
liczne okręgi przemysłowe i 
miasta. Przeprowadzenie tej 
polityki wzmocniło i zwiększy- 


żadne państwo  kapitalistycz- 
ne. 
Polityka uprzemysłowienia 


kraju i polityka kolektywizacji 


TRYBUNA LUDU 


W. Mołotow 


(Ze specjalnego numeru «Prawdy» 


gospodarstw chłopskich, jak'| poświęconego 70-leciu urodzin Towarzysza Stalina) 


również rozwinięte pod stali- 
nowskim kierownictwem Partii 
masowe przodownictwo pracy 


i współzawodnictwo socjali- 
styczne — przeobraziły naszą 
ojczyznę. Elementy kapitali- 


styczne uległy . całkowitej li- 
kwidacji. 

Nasza klasa robotnicza z wy 
zyskiwanej i uciskanej, stała 
się kierowniczą siłą państwa 
radzieckiego, stojącą na czele 
narodu radzieckiego w dziele 
budowy socjalizmu. Chłopstwo 
radzieckie, które zbudowało 
kołchozy, posiadające wszyst- 
kie walory współczesnej wiel - 
kiej gospodarki rolnej, osta- 
tecznie wyzwoliło się od kuła- 
ków, spekulantów, lichwiarzy 


Lenin, Stalin i Mołotow w redakcji „Prawdy“ (rok 1917) 
sodu radzieckiego po drodze, 
wskazanej przez wielkiego Le- 
1 ina, 
( Już w kofńcn 1936 r. w re- 


Ar Ei || 


feracie „O projekcie Konsty- 
tucji ZSRR“, mówił towarzysz 
Stalin: 

„Mamy teraz całkowicie u- 
kształtowane wielonarodowe 
państwo socjalistyczne, które 
przetrzymało wszelkie próby, 
którego trwałości mogłoby po- 
zazdrościć każde państwo na- 
rodowe w każdej części świa- 
ta”, x 
" Jak wiadomo, Konstytucja 
Stalinowska utrwaliła ów wy- 
nik i stała się podstawą dal- 
szego rozwoju 1 jeszcze bar- 
dziej wszechstronnego wzrostu 
sił naszego państwa. 


W r. 1946, podsumowując 
wyniki drugiej wojny Świato- 
wej | kreśląc nowe zadania bu- 
downictwa socjalistycznego, to- 
warzysz Stalin wskazał na hi- 
storyczne, ogólnoświatowe zna- 
czenie zwycięstwa Armii Ra- 
dzieckiej w wojnie. Towarzysz 
Stalin wskazywał wówczas, że 
w wojnie tej „zwyciężył nasz 
radziecki ustrój społeczny”, 
który dowiódł, że „jest lepszą 
formą organizacji społeczeń- 
stwa, aniżeli jakikolwiek nie- 
radziecki ustrój społeczny”, że 
zarazem w tej wojnie „zwy- 
ciężył nasz radziecki ustrój 
państwowy”, który udowodnił, 
Że „radziecki ustrój państwo- 
wy okazał się wzorem państwa 
wielonarodowego, że radziecki 
ustrój państwowy jest takim 
systemem organizacji państwo 
wej, w której zagadnienie na- 
rodowe.i problem współpracy 
narodów rozstrzygnięte zosta- 
ły lepiej, niż w jakimkolwiek 
innym państwie wielonarodo- 
wym“. 

Jest rzeczą zupełnie oczy- 
wistą, że takiego zwycięstwa 
nie moglibyśmy osiągnąć, gdy- 
by nie poprzedzały go wielkie 
zdobycze narodu radzieckiego 
w dziedzinie politycznego i eko 
nemicznego rozwoju państwa 
radzieckiego, osiągnięte pod 
kierownictwem naszej partii. 
Bez tego nie mielibyśmy tej 
ekonomicznej potęgi kraju, ze- 
spolenia klasy „robotniczej i 
wszystkich ludzi pracy wokół 
partii, wokół towarzysza Sta- 
lina, ani tej bezgranicznej go- 
towości narodu do obrony pań- 
stwa radzieckiego przed wro- 
gami zewnętrznymi, co miała 
decydujące znaczenie dla zwy- 
cięskiczo wyniku wojny. 


To wielkie zwycięstwo stalo 


Rys. P. Wastliew. 


ło kierowniczą rolę klasy ro-|i innych wyzyskiwaczy - paso- 


botniczej w Związku Radziec- 
kim. Na zasadzie stalinowskiej 
polityki uprzemysłowienia, któ 


ra umożliwiła rekonstrukcję 
techniczną całej gospodarki 
narodowej kraju — zapewni- 


liśmy nieprzerwany i wciąż 
wzmagający się rozwój prze- 
mysłu radzieckiego, a w szcze- 
gólności przemysłu ciężkiego, 
niezależność naszej gospodarki 
narodowej od krajów kapitali- 
stycznych i niepowstrzymany 
wzrost dobrobytu 1 poziomu 
kulturalnego klasy robotniczej 
1 wszystkich ludzi pracy na- 
szego kraju. 


Następnie było rzeczą ko- 
nieczną rozstrzygnięcie posta- 
wionego po raz pierwszy przez 
historię zadania przejścia mi- 
lionów drobnych i zacofanych 
gospodarstw chłopskich na to- 
ry wielkiego, uzbrojonego w 
nową technikę gospodarstwa ze 
społowego. Opracowana przez 
towarzysza Stalina teoria bu- 
downictwa kołchozowego, na 
której oparty został słynny 
statut spółdzielni rolniczej, z 
zawartymi w tym statucie do- 
skonałymi zasadami powiąza- 
nia osobistych interesów koł- 
choźnika z mającymi decydu- 
jące — znaczenie interesami 
wspólnego gospodarstwa  koł- 
chozu, oraz bezpośrednie sta- 
linowskie kierownictwo nad roz 
wijającym się masowo ruchem 
kołchozowym — zapewniły po- 
myślne rozstrzygnięcie tego 
historycznego zadania, co do- 
prowadziło do likwidacji kułac- 
twa i wszystkich pozostałych 
jeszcze elementów kapitali- 
stycznych i do stworzenia pod- 
staw socjalistycznej organiza- 
cji całej gospodarki narodowej 
ZSRR. Dopiero po kolektywiza- 
cji gospodarstw chłopskich, 
która umożliwiła niebywale 
szerokie zastosowanie przodu- 
jącej techniki i naukowych zdo 
byczy agronomii w wielkich 
gospodarstwach zespołowych — 
gospodarka rolna przestała być 
hamulcem rozwoju gospodarki 
narodowej kraju, a przed chłop 
stwem kołchozowym otwarły 
się niezmierzone perspektywy 
rozwoju ekonomicznego i kul- 
turalnego, i tylko w związku 
z tym można zrozumieć, że 
obecnie jesteśmy w stanie rea- 
lizować nowe plany, takie jak 
przyjęty w roku ubiegłym gi- 
gantyczny plan zapewnienia 
wysokich i trwałych urodzajów 
w stepowych i leśno-stepowych 
rejonach europejskiej- części 
kraju, czemu nie sprostałoby 


żytów wsi, rozpoczęło nowe do- 
statnie į kulturalne życie. Obec 
na inteligencja socjalistyczna, 
która w masie swej wyszła ze 
środowiska tychże robotników, 
chłopów i innych ludzi pracy 
— z ochotą i oddaniem służy 
swemu narodowi. W naszym 
kraju zostało utworzone i u- 
kształtowało się w sposób 
trwały społeczeństwo socjali- 
styczne — społeczeństwo bez 
kapitalistów, bez wyzysku czło 
wieka przez człowieka, a za- 
tem na zawsze wykarczowano 
korzenie restauracji kapitaliz- 
mu. 


Znaczenie gruntownych prze- 
mian społecznych, dokonanych 
w ZSRR, jest szczególnie wiel- 
kie dlatego, że państwo nasze 
jest wielonarodowe i że naro- 
dy Związku Radzieckiego, mi- 
mo wszystkich różnie ich prze- 
szłości historycznej, a czasem 
nawet obecnego sposobu życia 
— kroczą po jednej, wspólnej, 
socjalistycznej drodze rozwoju. 
Jednym z najbardziej donio- 
słych osiągnięć stalinowskiego 
kierownictwa, jest przy tym 
wielka przyjaźń narodów, ich 
braterska współpraca i pomoc 
wzajemna, które osiągnięte zo- 
stały w naszym kraju pod 
sztandarem  internacjonalizmu 
socjalistycznego i które z każ- 
dym dniem krzepną coraz bar- 
dziej. 


Sukcesy socjalizmu w ZSRR, 
im bardziej ujawniają wielkie 
ich znaczenie dla postępu, tym 
mocniej przyciągają uwagę 
innych narodów, ponieważ 
przed oczyma wszystkich od- 
bywa się dalsze pogłębianie 
powszechnego kryzysu syste- 
mu kapitalistycznego, kiedy to 
od systemu tego odpadają co- 
raz to nowe państwa i gdy ka- 
pitalizm nie ma już perspek- 
tyw rozwoju powszechnego, a 
silniejsze mocarstwa kapitali- 
styczne w ten lub inny sposób 
załatwiają swoje sprawy przy 
pomocy niebohamowanej gra- 
bieży oraz drogą  osłabiania 
innych krajów kapitalistycz- 
nych i zależnych, przede 
wszystkim zaś przez bestialski 
wyzysk mas pracujących w 
tych państwach. Obecnie nie 
da się już ukryć, że w krajach 
kapitalistycznych Ameryki i 
Europy narasta nowy kryzys 
ekonomiczny i wciąż zwięk- 
milionowe szeregi 


szają się 
bezrobotnych i pólbezrobot- 
nych — w tym samym czasie, 


gdy Zwiazek Radziecki, w któ- 
rym nie ma kryzysów i bezro- 


bocia, pewnie kroczy naprzód 
na drodze rozwoju i rozkwitu 
ekonomicznego. 

Wbrew przepowiedniom na- 
szych przeciwników sx obozu 
kapitalistycznego o konieczno- 
ści długotrwałego zastoju eko- 
nomicznego w ZSRR po zakoń- 
czeniu drugiej wojny  świato- 
wej — kraj nasz pomyślnie da- 
je sobie radę z likwidacją cięż- 
kich następstw wojny i nie- 
przyjacielskiej okupacji, urze- 
czywistnia wszechstronny roz- 
wój gospodarki narodowej, 
przy czym przemysł nasz pra- 
cuje już na znacznie wyższym 
poziomie, aniżeli w latach po- 


przedzających wojnę. Robot- 
nicy, chłopi i inteligencja 
Związku Radzieckiego widzą, 


że dziś żyją lepiej niż wczo- 
raj i dobrze wiedzą, że jutro 
będą żyli lepiej niż dzisiaj. Są 
oni pewni dnia jutrzejszego, 
gdyż widzą na własne oczy, 
jak z roku na rok i 
krzepnie ZSRR. 

Wiedzą oni, iż mają kierow- 
nika — na którym można po- 
legać — Partię Komunistycz- 
ną i madrego Wodza —, Wiel- 
kiego Stalina. 

Ogromną zasługą towarzysza 
Stalina jest to, że w ciągu 
wszystkich tych lat, bez wzglę- 
du na trudności napotykane na 
naszej drodze — Partia Bol- 
szewicka zawsze wysoko wzno- 
siła sztandar walki o zwycię- 
stwo socjalizmu w ZSRR. 

W partii było niemało troc- 
kistów, prawicowych i wszel- 
kich innych zdrajców i obcych 
ludzi, którzy siali niewiarę w 
możliwość zwycięstwa  socja- 
lizmu w Związku Radzieckim, 
znajdującym się w otoczeniu 
kapitalistycznym. Wszelkiego 
rodzaju agentury wroga klaso- 
wego atakowały, zwłaszcza po 
śmierci Lenina, Partię i pro- 
wadzoną przez nią politykę 
budowy socjalizmu. Towarzysz 
Stalin obronił i rozwinął teo- 
rię leninowską o możliwości 
zwycięstwa socjalizmu w jed- 
nym, z osobna wziętym kraju, 
o możliwości zwycięstwa socja- 
lizmu w ZSRR. 


rośnie 


W naszych czasach nie ma 
potrzeby prowadzenia polemi- 
ki na temat naukowej słuszno- 
ści tej teorii. Nie ma potrze- 
by dowodzenia, że w warun- 
kach nierównomiernego rozwo- 
ju krajów kapitalistycznych w 
epoce imperializmu, socjalizm 
nie może osiągnąć zwycięstwa 
równocześnie we wszystkich 
krajach, lecz może zwyciężyć z 
początku tylko w poszczegól- 
nych krajach, ponieważ możli- 
wość zwycięstwa socjalizmu w 
pierwszym okresie, w jednym 
z osobna wziętym kraju, już 
przekształciła się w rzeczywi- 
ste zwycięstwo ustroju socjali- 
stycznego w ZSRR, gdzie o- 
becnie x powodzeniem tworzo- 
ne są przesłanki przejścia do 
komunizmu w jego wyższym 
stadium. Tym samym nie tyl- 
ko teoretycznie, lecz i przez 
sam fakt zwycięstwa socja- 
lizmu w naszym kraju, obalone 
zostało wszelkie ględzenie o 
niemożliwości zbudowania so- 
cjalizmu w tak zacofanym w 
sensie techniczno - ekonomicz- 
nym kraju, jakim była Rosja, 
— ględzenie przejęte z reak- 
cyjnych Źródeł ideologii bur- 
żuazyjnej i socjaldemokratycz- 
nej. Nie wolno jednak zapomi- 
nać, że Partia nie mogłaby gd- 
nieść tego zwycięstwa, wyma- 
gającego bohaterskiej walki, 
gdyby nie była uzbrojona w 
głębokie przekonanie o możli- 
wości tego zwycięstwa, gdyby 
Partia nie rozgromiła w swych 
szeregach niedowiarków i wa- 
hających się, gdyby Partia 
pod kierownictwem towarzysza 
Stalina nie natchnęła i nie po- 
prowadziła za sobą klasy ro- 
Lotniczej naszego kraju w kic- 
runku odważnego i zdecydowa- 
nego przezwyciężenia wszyst- 
kich i wszelkich wahań anty- 
leninowskich, gdyby nie popro- 
wadziła klasy robotniczej do 
nieugiętej walki z wrogiem kla 
sowym i jego agenturą wśród 
mas pracujących i w samej Par 
tii. 

Ta historyczna zasługa sta- 
linowskiego kierownictwa jest 


cios socjaldemokratycznej nie- 
wierze w zwycięstwo socjaliz- 
mu, z którą wszystkim par- 
tiom komunistycznym zdarza 
się mieć do czynienia we wła- 
snych szeregach. Zwycięstwo 
socjalizmu w naszym kraju na- 
ocznie wykazało, że tzw. „prze- 
słanki obiektywne" zwycięstwa 
socjalizmu dawno już dojrza- 
ły w krajach Europy, i nie tyl- 
ko Europy, i że wober tego zde 
cydowane przezwyciężenie re- 
akcyjnych wpływów  zburżua- 
zyjniałej biurokracji socjalde- 
mokratycznej i rozbicia, które 
wnosi ona do ruchu robotnicze- 
go, stanowi w chwili obecnej 
jedno z najgłówniejszych zadań 
wszystkich uczciwych zwo- 
lenników socjalizmu. 

Wszyscy teraz widzą, że kraj 
nasz przekształcił się w pań- 
stwo socjalistyczne, że zwy- 
cięstwo socjalizmu w ZSRR 
zapewnia wszelkie warunki dal 
szego i jeszcze potężniejszego 
ekonomicznego rozwoju krajui 
stałego wzrostu dobrobytu na- 
rodu radzieckiego oraz, że sy- 
tuacja międzynarodowa już 
pod wieloma względami zamie- 
niła się na korzyść socjalizmu 
i demokracji ludowej. Wielomi- 
lionowy naród radziecki, który 
uczynił w latach władzy ra- 
dzieckiej gigantyczny krok na- 
przód w swym rozwoju kultu- 
ralnym, zgodnie i czynnie u- 
czestniczy w socjalistycznym 
budownictwie w miastach i na 
wsi, ożywiony wielkim poczu- 
ciem słuszności swej sprawy i 
glębokim przekonaniem o mą- 
drości stalinowskiego kierow- 
nictwa. Na drodze wzmocnienia 
ustroju socjalistycznego i wy- 
chowania socjalistycznego na- 
rodu radzieckiego kroczymy na 
przód, co znajduje wyraz w ta- 
kim wzroście jedności moralno- 
politycznej społeczeństwa ra- 
dzieckiego i w takim wzroście 
patriotyzmu radzieckiego, iż 
nie ma już na świecie siły, 
która zdołałaby skierować nasz 
naród wstecz — z powrotem 
ku kapitalizmowi. 

Na tym polega najważniej- 
szy wynik przebytej drogi so- 
cjalistycznego rozwoju nasze- 
go kraju pod stalinowskim kie- 
rownictwem Partii Bolszewie- 
kiej. 

Jeżeli chodzi o stosunki 
ZSRR z innymi krajami i o 
sytuację międzynarodową w 
ogóle, to i tu zaszły w ciągu 
ostatnich lat doniosłe zmiany. 

Do niedawna Związek Ra- 
dziecki był jedynym państwem 
socjalistycznym, znajdującym 
się we wrogim otoczeniu kapi- 
talistycznym. Powszechnie wia- 
domo, ile podejmowano prób ze 
strony mocarstw imperialistycz 
nych, aby przez bezpośrednią 
interwencję wojenną, przy po- 
mocy blokady ekonomicznej i 
innych nikczemnych środków, 
włączając spiski i zabójstwa 
działaczy radzieckich,  szkod- 
nictwo i dywersję, skończyć 7 
istnieniem pierwszego pań- 
stwa socjalistycznego. Zapew- 
nić zewnętrzne warunki dla 
pokojowego rozwoju ZSRR — 
oto podstawowe zadanie, które 
stało przed polityką zagranicz- 
ną władzy radzieckiej. Wyma- 
gało to stałej i czujnej troski o 
umocnienie potęgi armii ra- 
dzieckiej i jej gotowości do o- 
brony kraju przed napadem. 

Fakt, że na przestrzeni lat 
1921 — 1941 nasz kraj, prowa- 
dząc niezależną radziecką poli- 
tykę zagraniczną, zdołał zabez- 
pieczyć pokojowe warunki swe- 
go rozwoju, stanowi olbrzymie 
osiągnięcie stalinowskiej poli- 
tyki zagranicznej — polityki 
pokoju. Stalinowska polityka 
zagraniczna, opierająca się na 
osiągnięciach budowy socjali- 
zmu i na wzmocnieniu potęgi 
kraju, umożliwiła nam przed- 
wojenny okres pokojowy TOZ- 
ciągnąć na pokojowe dwudzie- 
stolecie, co pozwoliło przekształ 
cić ZSRR w potężne mocar- 
stwo socjalistyczne, które wy- 
szło z honorem z doświadczeń 
ostatniej wojny. 

Druga wojna światowa za- 
kończyła się pełnym zwycię- 
stwem ZSRR i państw sojusz- 
niczych nad agresorami faszy- 
stowskimi. Wywołała ona o- 
gromne napięcie wszystkich sił 


tym ważniejsza, że ma ona o-|narodu radzieckiego i pokazała 
gromne znaczenie międzynaro- | zarazem całemu światu ekono- 
dowe, gdyż zadaje druzgocący | miczną potęgę naszego kraju o-| pozwoliło nie tylko odsunąć | kraje, jest jednym £ najja- 
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raz niezłomną jedność narodów 
ZSRR, potęgę i jedność, które 
stworzone zostały pod stali- 
nowskim kierownictwem Partii 
w latach poprzedzających woj- 
nę. „Swą ofiarną walką naród 
radziecki" uratował cywilizację 
Europy od zbrodniarzy faszy- 
stowskich* (Stalin). Armia Ra- 
dziecka wsławiła naszą ojczyz- 
nę swymi bezprzykładnymi bo- 
haterskimi czynami w tej woj- 
nie. Znana jest wszystkim wy- 
jątkowa rola, jaką odegrał to- 
warzysz Stalin w organizacji 
wielkiego zwycięstwa. 

Aby zorganizować zwycięst- 
wo — towarzysz Stalin ujął 
bezpośrednio w swe ręce za- 
równo polityczne i ekonomicz- 
ne jak i wojskowe kierownic- 
two kraju, stając na czele je- 
go sił zbrojnych, to porwało 
armię i cały naród do ofiarnej, 
bohaterskiej walki. Zabezpie- 
czyło to szybką przebudowę e- 
konomiki kraju zgodnie z po- 
trzebami wojny. Utworzona w 
czasie wojny gigantyczna Ar- 
mia Radziecka, pod bezpośred- 
nim kierownictwem towarzysza 
Stalina, została zorganizowana 
na podstawie zasad stalinow- 
skiej nauki wojennej i przei- 
stoczyła się w najlepszą armię 
współczesną. Wszystko to u- 
możliwiło radykalny przełom 
w przebiegu wojny i zapewniło 
zwycięskie urzeczywistnienie 
stalinowskich strategicznych 
planów rozgromienia wroga. 
Zwłoka w otwarciu drugiego 
frontu w Europie pokazała ca- 
łemu światu, że zaszczyt zwy- 
cięstwa nad faszyzmem w Eu- 
ropie, a następnie i na Dale- 
kim Wschodzie przypada prze- 
de-wszystkim Armii Radziec- 
kiej i jej niezrównanemu sta- 
linowskiemu kierownictwu. To 
ogólno - światowe historyczne 
zwycięstwo wsławiło nasz kraj, 
Armię Radziecką i jej Wiel- 
kiego Wodza — Józefa Stali- 
na. 


Wiemy też jak ważną rolę w 
rozgromieniu sił zbrojnych 
państw „osi“ odegrało utwo- 
rzenie antyfaszystowskiej ko- 
alicji Związku Radzieckiego, 
tanów Zjednoczonych, Wiel- 
kiej Brytanii i innych państw 
sojuszniczych. Dzięki stalinow- 
skiej polityce zagranicznej, 
która potrafiła zapobiec utwo- 
rzeniu $ednolitego frontu 
państw kapitalistycznych prze- 
ciwko ZSRR w okresie poprze- 
dzającym drugą wojnę świato- 
wą, agresywne państwa faszy- 
stowskie znalazły się w izola- 
cji, a Związek Radziecki zajął 
należne mu miejsce w potężnej 
koalicji antyfaszystowskiej. 
Również w tym wypadku oso- 
bista rola towarzysza Stalina 
miała wyjątkowe znaczenie dla 
całego biegu wydarzeń. Głębo- 
ka wiedza w dziedzinie historii 
narodów, wielostronne doświad- 
czenie Wodza międzynarodowe- 
go ruchu komunistycznego, 
zdolność zgłębiania i odkrywa- 
nia w porę strategicznych pla- 
nów i taktycznych posunięć po- 
szczególnych państw, śmiałość 
i giętkość decyzji w skompliko- 
wanych sprawach międzynare- 


dowych — te cechy tak bardzo 
charakterystyczne dla towa- 


rzysza Stalina — były źród- 
łem decydujących sukcesów po- 
lityki zagranicznej Związku 
Radzieckiego. 

Ażeby podczas wojny po- 
wstała antyhitlerowska koali- 
cja trzech mocarstw, trzeba by- 
ło pokrzyżować najpierw anty- 
radzieckie plany rządów Anglii, 
Francji oraz stojących za ich 
plecami kół imperialistycznych, 
plany, których celem było 
pchnięcie Niemiec do wojny 
przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu, by następnie obłowić się 
ich kosztem — a zwłaszcza ko- 
sztem ZSRR. Związek Radziec- 
ki zmuszony był nawet zdecy- 
dować się na zawarcie z Niem- 
cami paktu o nieagresji, gdy 
wyjaśniło się ostatecznie, że 
wszystkie wysiłki rządu radziec 
kiego w kierunku utworzenia 
jednolitego frontu z innymi pań 
stwami Europy, w celu przeciw 
stawienia się narastającej a- 
faszystowskiej krajów 
„osi“, zostały  udaremnione 
przez rządy Anglii i Francji z 
powodu ich ślepej nienawiści do 
radzieckiego państwa robotni- 
czo - chłopskiego. Towarzysz 
Stalin przejrzał w porę perfid- 
ny sens ówczesnych intryg an- 
glo - francuskich przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, co 


gresji 
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grożące naszej ojczyźnie uče- 
rzenie, edraczające napaść Nie- 
miec hitlerowskich na ZSRR, 
lecz i pokierować rozwojem wy 
darzeń w taki sposób, że rzą- 
dy Anglii i USA stanęły przed 
koniecznością utworzenia anty- 
faszystowskiej koalicji anglo- 
radziecko - amerykańskiej, od- 
powiadającej interesom wszyst 
kich miłujących wolność naro- 
dów. 

Zmiany w sytuacji między- 
narodowej, które nastąpiły w 
rezultacie drugiej wojny świa- 
towej i wzrostu roli ZSRR, mó- 
wią same za siebie. 


Świadczą o tym przede wszy 
stkim takie fakty, jak powsta- 
nie w Europie i w Azji szeregu 
krajów demokracji ludowej, któ 
re obecnie wkroczyły zdecydo- 
wanie na drogę budownictwa 
socjalistycznego. Tylko bezna- 
dziejni reakcjoniści mogą w 
dzisiejszych czasach wierzyć 
w niedorzeczne utopie o cofnię- 
ciu narodów Polski, Czechosło- 
wacji, Węgier, Rumunii, Bułga- 
rii, Albanii lub Korei — nie mó 
wiąc już o Mongolskiej Repu- 
blice Ludowej — do starych 
warunków, do stanu pokornych 
niewolników, służących obszar- 
nikom i burżuazji. 

Nie można nie uznać świato- 
wej doniosłości faktu utworze- 
nia Ludowej Republiki Chin, 
która podważyła podstawę im- 
perializmu w Azji. Przed wiel- 
kim narodem chińskim otworzy 
ły się nowe drogi do wolności 
i szczęścia i — co jest rzeczą 
szczególnie ważną — naród ten 
ma obecnie swego wypróbowa- 
nego kierownika w Komunisty- 
cznej Partii Chin. 

Towarzysz Stalin PORY A 
ryzował doniosłe znaczerie u- 
tworzenia Niemieckiej Republi- 
ki Demokratycznej w następu- 
jących słowach, które odbiły się 
głośnym echem na całym świe- 
cie: „Utworzenie pokój miłują- 
cej Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej jest zwrotnym 
punktem w dziejach Europy. 
Nie ulega wątpliwości, że ist- 
nienie Niemiec demokratycz- 
nych i miłujących pokój, obok 
istnienia miłującego pokój 
Związku Radzieckiego — wy- 
klucza możliwość nowych wo- 
jen w Europie, kładzie kres 
przelewowi krwi w Europie 
i uniemożliwia ujarzmienie kra 
jów europejskich przez impe- 
rialistów świata”, 

W obecnych warunkach w je- 
dnym obozie ze Związkiem Ra- 
dzieckim znajdują się wszyst- 
kie państwa demokracji ludo- 
wej, broniąc sprawy pokoju 
i demokracji. Zarówno Związ- 
kowi Radzieckiemu, jak i pań- 
stwom demokracji ludowej obce 
są dążenia  imperialistyczne 
i polityka zaborcza. Są one ży- 
wotnie zainteresowane w tym, 
by zapewnić swym narodom, 
które uzyskały wolność, trwałe 
warunki pokojowego życia oraz 
przyjazne i oparte na równou- 
prawnieniu stosunki z innymi 
narodami. 

Nie powinniśmy jednak za- 
pominać, że istnieje również 
drugi obóz. 

Mimo, iż druga wojna świa- 
towa zakończyła się niedawno, 
kraje imperialistyczne, a prze- 
de wszystkim koła rządzące 
USA i Wielkiej Brytanii, zaję- 
te są znów gorączkowymi przy 
gotowaniami do nowej wojny. 
Opanowane niewiarą w swoje 
siły wewnętrzne, montują one 
coraz to nowe agresywne pla- 
ny, uchwalają rozdęte budżety 
wojskowe, tworzą bazy wojsko- 
we oraz zawierają wojenno - 
zaczepne sojusze i bloki, ujaw- 
niając tym samym fakt, jak 
dalece niebezpieczną dla poko- 
jowego życia narodów jest o0- 
becna polityka mocarstw impe- 
rialistycznych, która rodzi 
wszelkiego rodzaju awanturni- 
cze plany zdobycia hegemonii 
światowej za pomocą wszelkich 
środków agresji — aż do wojny 
atomowej włącznie. 

Czasy się jednak zmieniły. 


Olbrzymie znaczenie posiada 
fakt, że wśród narodów całej 
kuli ziemskiej wzmaga się co- 
raz bardziej aktywna walka o 
utrwalenie pokoju.  Dojrzewa 
przy tym świadomość, że trwa- 
łego pokoju nie można zapew- 
nić czczymi frazesami pacyfi- 
stycznymi. Ruch obrońców po- 


koju, który ogarnął wszystkie 


lin i stalinowskie kierownictwo 


skramrszych przejawów tego dą 
żemia marodów do pokoju za 
całym świecie. W tym ruchu, 
który objął setki milionów lu- 
dzi pracy fizycznej 1 umysło= 
wej, biorą udział wszystkie da- 
mokratyczne związki zawodo- 
we oraz powstałe po wojnie 
wielomilionowe demokratyczne 
organizacje kobiet, młodzieży, 
pracowników kultury. Wiado- 
mo, że cały ten, zataczający, 
szerokie kręgi, ruch w obronie 
pokoju, demokracji 1 postępu 
uważa ZSRR za główną swą 
ostoję i nadzieję, a imię Stali- 
na jest jego wielkim sztanda- 
rem. 

W świetle tych faktów zrozu- 
miały jest wzrost w wielu kra- 
jach roli partii komunistycz- 
nych i robotniczych, któ- 
re mimo prześladowań 
i machinacji wyborczych za 
strony  reakcyjnych rządów, 
rozwijają się i wzmacniają ide- 
owo jako partie marksistowe 
sko - leninowskie. Podczas woje 
ny podniósł się niebywale aute 
rytet komunistów w masach 
ludowych, ponieważ ze środowi= 
ska komunistów wyszli naje 
ofiarniejsi bojownicy z faszyze 
mem, bojownicy o prawa i wol 
ność narodów. Obecnie żaden 
rząd, który dba o prawdziwy 
autorytet we własnym naro- 
dzie, nie może nie liczyć się z 
ogromnym wzrostem wpływów 
idei komunistycznych wśród 
mas ludowych. 

Aby dorwać się do właszy w 
Jugosławii — klika Tito, jak 
wiadomo, musiała udawać przy 
jaciół ZSRR i przywdziać mas- 
kę komunistów. Niedaleki jest 
jednak czas, gdy zdradziecką 
klikę Tito, która przeobraziła 
się w szajkę najemnych mor- 
derców i szpiegów w służbie 
obcych rządów imperialistycz- 
nych, szajkę, której plany, wro- 
gie wobec ZSRR i własnego na 
rodu, zostały zdemaskowane, — 
spotka haniebny los bezecnych 
najmitów reakcji imperiali- 
stycznej, 

Wszystko to oznacza, że ne 
drugiej wojnie światowej za- 
szły poważne zmiany w ukła- 
dzie sił międzynarodowych. 


Zamiast dawnej sytuacji, w 
której istniało jedno tylko pań 
stwo socjalistyczne — ZSRR, 
znajdujące się w kapitalistycz- 
nym otoczeniu, wytworzyła się 
sytuacja nowa: Związek Ra- 
dziecki wyszedł ze stanu izsla- 


cji międzynarodowej, co musi 
być uznane za olbrzymi sukces9 
stalinowskiego kierownictwa. 

Obecnie ZSRR nie jest sa- 
motny w obronie pokoju na ca- 
łym świecie. Razem ze Związ- 
kiem Radzieckim bronią tej 
sprawy kraje demokracji ludo- 
wej i cały utworzony teraz 
międzynarodowy obóz zwolen- 
ników pokoju. Powstały dwa 
obozy: obóz demokratyczny ze 
Związkiem Radzieckim na cze- 
le, broniący, w walce z podże- 
gaczami do nowej wojny, spra- 
wy powszechnego trwałego po- 
koju, oraz przeciwstawny mu 
obóz  imperialistyczny z ko- 
łami rządzącymi USA i'Anglii 
na czele, uprawiający politykę 
przygotowania nowej wojny, 
ale niezdolny do powstrzyma» 
nia coraz większego rozmachu 
międzynarodowego ruchu obroń 
ców pokoju. Wytworzyła się 
sytuacja, w której imnerialiści, 
po rozpętaniu nowej wojny świa 
towej, spotkają się nieuchron- 
n:s ze strony naredów miłują- 
cych pokój i całego obozu de- 
mokratycznego z taką odpra- 
wą, która doprowadzi nie tylko 
do klęski tych lub innych mo- 
carstw agresywnych, jak to 
było dotychczas, lecz do likwi- 
dacji całego systemu imperia- 
lizmu światowego. 


Na tym polega główny bi- 
lans tych zmian w sytuacji mię- 
dzynarodowej, które oznaczają, 
że dzisiaj losy narodów miłu- 
jacych pokój oraz interesy ca- 
łej postępowej ludzkości są 
związane nierozerwalnie z dal- 
szymi sukcesami Związku Ra- 
dzieckiego i Światowego obo- 
zu demokratycznego, którego 
uznanym Wodzem jest wielki 
Stalin. 

Obecnie wydawane są dzieła 
Stalina, obejmujące jego prace, 
poczynając od roku 1901. Te- 
oretyczne i polityczne znacze- 
nie tego wydawnictwa jest beze 
cenne. 


(Dokończenie na str. 4-tej) 


Pod opieką władz amerykańskich 
hitlerowcy profanują groby 
w Dachau 


Honorowy prezes Międzyna- 
rodowej Federacji b. Więżniów 
Politycznych FIAPP płk Man- 


kes, sekr. generalny FlAPP 
wiceminister Balicki, deputo- 
weny do parlamentu francu- 


skiego p. Rosenblat t dyrektor 
biura FIAPP Kowalski 
formowali przedstawieieli pra- 
sy «rajowej i zagranicznej ©0 
hanicbnym sprofanowaniu gro- 
bów b. więźniów politycznych 
obozu Dachau. Profanacja do- 
konana została przez hitlerow= 
skie elementy w Niemczech za- 
chodnich osłaniane, s nawet 
wręcz wspierane, przez amery- 
kańskie władze okupacyjne. 

Na terenie doliny Leiten- 
berg, która należała do daw- 
nych terenów obozu Dachau 
znajduje się masowy grób oko- 
ło 25 tys. niezidentyfikowanych 
szczątków b. więźniów. W sierp 
niu roku bieżącego niemieccy 
antyfaszyści, b. więźniowie po- 
lityczni, zaalarmowali Federa- 
cję Międzynarodową wiadomo- 
ścia, że prywatna firma nie- 
miecka „Gotler* z Monachium 
eksploatuje na terenie tego 
masowego grobu piasek dla ce- 
lów przemysłowych.  Jakkol- 
wiek w toku robót wydobywa- 
ne były liczne szczątki zamor- 
dowanych więźniów, firma pra- 
cę kontynnowała. 

Wkrótce po ogłoszeniu tej in 
formacji przez prasę, władze 
amerykańskie wiadomość tę 
zdementowały. Wobec tego jed- 
nakże, że wiadomość wywoła- 
ła na całym świecie niezwykłe 
oburzenie wśród b. więźniów 
hitlerowskich obozów, a po u- 
rzędowym zaprzeczeniu amery- 
kańskim nadchodziły dalsze in- 
formacje o kontynuowaniu 
prac, na miejsce udała się spe- 
cjalna komisja złożona z sze- 
écių członków Francuskiej Fe- 
deracji b. Więźniów Politycz- 
nych. Członkami delegacji byli 


m. in.: poseł Rosenbłat i ks. 
Plotton, proboszcz z Firmi- 
ny 


Istotnie, nawet w czasie po- 
bytu delegacji na miejscu spro- 
fanowania grobów, prace 
były kontynuowane. Delegacja 
stwierdziła, że odpowiedzialni 
za profanacje są: dawny bur- 
mistrz Dachau, a obecnie pod- 


poin-; 


sekretarz stanu rządu bawar- 
skiego, Sekwalbert, landrat 
(starosta), posiadający legity- 
macje NSDAP Nr 3 i in. 
Zbrodniarze ci są zresztą go- 
rąco bronieni przez bawarskie- 
go przewodniczącego parlamen 
tu Erhardta, który za czasów 
hitlerowskich był sędzią w Mo- 
nachium. 

Wobec stwierdzonego stanu 
rzeczy FJAPP zażądał od ame- 
rykańskich władz okupacyjnych 
dopuszczenia na teren grobów 
międzynarodowej kómisji ba- 
dawczej złożonej z b. więźniów 
połitycznych. W imieniu wyso- 
kiego komisarza McCloya od- 
powiedziano m. in., że „ponie- 
waż sprawa znajduje się w na- 
szych rękach... nie sądzimy, a- 
by było rzeczą pożyteczną za- 
praszać przedstawicieli waszej 
organizacji”. 

Odmawiając dopuszczenrą de 
legacji, władze amerykańskie 


stanęły wyraźnie w obronie 
zbrodniczej działalności  hitle- 
rowskiej. FIAPP zwrócił się 


wówczas do sekretarza gene- 
ralnego ONZ przedstawiając 
mu całą sprawę i domagając 
się ukarania winnych oraz o- 
chrony dawnego terytorium o- 
bozu w Dachau. Odpowiedź na 
to pismo dotad nie nadeszła. 
W toku konferencji w War- 
szawie przedstawiciele FIAPP 


podkreślili, że skandal ten nie | 


jest zjawiskiem odosobnionym. | 
Jest to tylko odcinek całej po- 
lityki prześladowania elemen- 
tów demokratycznych, zaciera- 
nia śladów zbrodni hitlerow- 
skich i popierania hitlerowców, 
jaką prowadzą władze okupa- 
cyjne stref zachodnich w Niem 
czech oraz przedstawiciele 
władz niemieckich, wśród któ- 
rych znajduje się wielu b. hi- 
tlerowców. W sprawie Dachau 
chodziło niewatpliwie nie tyle o 
zarobek kapitalistycznej firmy, 
ale głównie o zatarcie śladów 
hi:lerowskich obozów koncen- 
tracyjnych, które są żywym o- 
skarżeniem “faszyzmu i prze- 
szkadzają w obecnej akcji szo- 
winistycznej w zachodnich 
Niemczech, popieranej przez 
władze amerykańskie; 
J. L. 


Dalsze meldunki o wykonaniu 


planu rocznego 


Przedsiębiorstwo Gdynia — |go wykonany już został przed 
Arnerrka Linie Żeglugowe S.|kitku tygodmiami. 


A. zameldowało Ministrowi Że- 
glugi Rapackiemu o przedter- 
minowym wykonaniu planu 
“przewozów morskich dla żeglu- 
gi pełnomorskiej na rok 1949. 
Do końca rb. plan będzie prze- 
kroczony o 5 proc. 
x 

Ministerstwo Przemystu Lek 
kiego otrzymało meldunek o 
wykonaniu rocznego planu pro- 
dukcji przez Centralny Zarząd 
Przemysłu Wełnianego i Zjed- 
noczenie Artykułów i Tkanin 
*%Technicznych, 


Globalny plan roczny wszy- 


stkich zakładów podległych Mi |trycznych wykonało 


m 


Ministerstwo Budownictwa 
otrzymało dwa dalsze nieldun- 
ki o wykonaniu planu roczne- 
go przez czołowe przedsiębior- 
stwa przemysłu budowlanego. 

Zjednoczenie Okręgu War- 
szawskiego PPB wykonało 104 
procent planu. Rówmież przed 
terminem wykonany został 
płan przedsiębiorstwa „Beton 
stal“, 


* 


Do dnia 1 grudnia r. b., t. j. 
na 30 dni przed terminem, 
Przedsiębiorstwo Robót Elek- 
roczny 


nisterstwu Przemysłu Lekkie- | plan produkcji w 109,5 proc. 


cyjnych produkcji i obrotu; ski. b. m., po południu. 


TRYBUNĄ LUDU 


Prokurator żąda surowej i sprawiedliwej 


kary dla szpiegów wywiadu francuskiego 


W piątym dniu procesu agentów wywiadu 


francuskiego 


przzd W/ojczswym Sądem Rejonowym we Wrocławiu, po- 
wałany ckspert tstalił niezbicie, że ujawnione w toku roz- 
prawy dokumenty, których autorstwa wypiera się Yvonne 
Bassaler, sa przez nią własnoręcznie sporządzone. Następni 
świadkowie przedstawili szczegóły „nieoficjalnej“ działalno- 
ści francuskiej misji poszukiwań i repatriacji. 


Szpiegowską akcją misji kie- 
rowali czełowi dyplomaci fran- 
euscy w Warszawie. Odpowied- 
nie wskazówki otrzymywał per- 
sonel misji na odprawach u 
kpt. Pallandre, szefa misji. W 
odprawach tych uczestniczyli 
m. in. attache wojskowi gen. 
Tessier, pierwszy sekretarz am- 
basady francuskiej Raymond 
Laporte, wicekonsul Boitte o- 
roz poruczniey Feudry Lecri- 
vain. 

W szóstym dniu procesu za- 
trał głos prokurator wojskowy 
mjr. dr Jan Orliński, który za- 


żądał dla oskarżonych surowej 
kary. 


Peczątki działalności 


Rzecznik oskarżenia rozpo- 
czął przemówienie od stwierdza 
nia, że ludzie, którzy zasiedli 
na ławie oskarżonych i ich mo- 
codawcy nie reprezentują naro- 
du francuskiego, narodu o wiel- 
kich tradycjach wolnościowych. 

Dr Orliński przypomniał, że 
wywiad francuski rozwinął sze- 
reko swoją działalność szpie- 
gowską na terenie Polski w r. 
1946. 


Centrala służby wywiadow- 
czej w Paryżu, t. zw. SD ECE, 
organizowała sieć szpiegowską 
wywiadu francuskiego w Pol- 
sce, wykorzystując niektórych 
oficjalnych przedstawicieli rzą- 
du francuskiego, akredytowa- 
nych przy rządzie polskim. 

Przewód sądowy ustalił, że 
centrala wywiadu francuskiego 
na Polskę mieściła się w atta- 
chacie wojskowym przy amba- 
sadzie francuskiej w Warsza- 
wie. Na czele jej stał pracow- 
nik SD ECE, mjr. Humm, wy- 
stępujący w terenie niejedno- 
krotnie pod pseudonimem mjr. 
Mercier. 


Mjr. Humm podzielił pań- 
Btwo polskie na sektory wywia- 
dowcze, sam zaś oprócz kiero- 
wania całością objął sektor 
warszawski. Na czele sektora 
szczerińskiego stanęła znajoma 
oskarżonej Bassaler jeszcze z 


120 mild zł oszczędności 


Z obrad Rady Ministrów 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


nościowe w handlu państwo- 
wym oraz  przedsiębiorstwach 
spółdzielczych nie są dostatecz- 
ne. 

Wyniki finansowe administra 
cji państwowej nie w pełni 
świadczą o postępie w uspraw- 
nieniu działalności administra- 
cyjnej, lecz były częściowo re- 
zultatem raczej mechanicznej 
redukcji budżetu dokonanej cen 
tralnie przez organa finanso- 
wo - budżetowe. Nie wykonano 
należycie dyrektyw o redukcji 
zbędnych etatów osobowych. 

Wiele instytucji społecznych 
nie objętych budżetem państwo 
wym, w pierwszym półroczu 
1949 r. nie wprowadziło plano- 
wego  systentu oszczędzania. 
Nie zostały doszczętnie wyple- 
nione przejawy niewłaściwego, 
biurokratycznego, karygodnego 
nieraz stosunku do zagoxi:ienis 
wynslazczości i racjonalizacji 
robotniczej. 

Nie zostały całkowicie usu- 
nięte przejawy biurokratyczne- 
go i formalnego odnoszenia się 
do zadań oszczędnościowych. 
Kierownictwo administracyjne 
często mie potrafiło pokierować 
walką o oszczędność, ani też 
uogólnić w należyty sposób do- 
świadczeń poszczególnych ze- 
społów pracy i jednostek. 

Zadania oszczędnościowe w 
wielu przypadkach nie były do- 
statecznie skonkretyzowane ani 
ujęte w sposób zrozumiały dla 
człowieka pracy, mobilizujący 
go do wykonania zadań i umoż- 
liwiający załodze kontrolę wy- 
ników. 

Oceniając osiągnięcia i braki 
w realizacji planowego syste- 
mu oszczędzania ada Mini- 
strów stwierdziła, iż uwaga kla 
sy robotniczej, mas pracu'ą- 
cych, kierownictwa resortów, 
organizacji i zakładów powin- 
na skupić się na przezwycięże- 
niu tych braków, a także objąć 
nowe kierunki w celu rozsze- 
rzenia i pogłębienia planowego 
systemu oszczędzania. W tym 
celu należy: 


1) W przedsiębiorstwach u- 
społecznionych stale zwiększać 
szybkość obiegu środków obro- 
towych poprzez likwidację nad- 
miernych remanentów  surow- 
ców i materiałów, przez uspraw 
nienie organizacji zaopatrzenia, 
rewizję norm zapasów materia- 
łów, przez skracanie cyklu pro- 
dukcji i obrotu towarowego o- 
rax przedterminową spłatę kre- 
dytów i zobowiązań. 

2) Wysiłki racjonalizator- 
skie, nowatorskie i oszczędnoś- 
ciowe zespołów přacy i poszcze 
gólnych jednostek otoczyć 
wszechstronną opieką i zapew- 
nić tym poczynaniom pełną po- 
moc ze strony kierownictwa 
technicznego i administracyjne- 
go; wszełkie próby przec'wsta- 
wiania się temu ruchowi, biu- 
rekratyczne i bczduczne, a czę- 
sto świadomie szkodliwe usto- 
sunlrawanie się do tej iniejaty- 
wy klasy, robosniczej i inteli- 
gencji technicznej — karać z 
całą surowością prawa; 

3) Likwidować wszelkie prze- 


6) Bezwzględnie walczyć prze 
ciw próbom mydlenia oczu osią 
gnięciami opartymi na zbyt 


niskich planach, nie wykorzy- | ści 


stujących należycie wszystkich 
możliwości zakładu; 

7) Ogół pracowników zakła- 
du lub urzędu w sposób dostęp- 
ny systematycznie informować 
o realizacji uchwał i zobowią- 
zań oszczędnościowych, o wyni- 
kach planowego systemu osz- 
czędzania, o zastosowanych 
średkach i napotykanych trud- 
nościach; 

8) Przebudować system spra- 
wozdawczości z realizacji zadań 
oszczędnościowych, celem obję- 
cia nią wszystkich konkret- 
nych, wymierzalnych i świado- 
mie realizowanych zadań, przy 
jednoczesnym usunięciu mecha- 
nicznych, ogólnikowych, pozba- 
wionych treści snołeczno - œr- 
spodarczej obliczeń i zeastswień. 

W tym celu Rada Ministrów 
ustaliła konkretne zadania or- 
ganizacyjne dla poszczególnych 


jawy marnotrawstwa w zuży-| resortów. 


ciu surowców i. materiałów, 
przede wszystkim  deficyto- 
wych, przez rewizję norm zuży- 
cia i metod wytwórczości; 
przystąpić do niezwłocznej rea- 
lizacji uchwał Komitetu Ekono- 


mieznego Rady Ministrów o 
oszczędności w gospodarce 
drewnem i żelezem, zwłaszcza 


w budownictwie; przyśpieszyć 
zastosowanie tworzyw i mater'a 
łów zastępczych, wykorzystanie 
masowych odpadków i oszczęd- 
ności w opakowaniach; rozsze- 
rzać obowiązujacą standaryza- 
cję i normalizację; 

4) Rozbudować system wskaź 
ników ekonomiczno - technicz- 
nych nie tylko w przedsiebior- 
stwach, lecz również i w odnie- 
sieniu do czynności o charak- 
terze administracyjnym; 

5) Pogłębić i rozszerzyć roz 
rachunek gospodarczy we wszy 
stkich galeziach gospodarki na- 
rodowej, przenosząc go na fun- 
kcjonowanie wszystkiech, nawet 
najniższych, komórek organiza- 


Stalin i stalinowskie kierownictwo 


(Dokończenie ze str. 3-ej) 
W naszych oczach rozwija 
się etap po etapie — obraz ge- 
nialnej twórczości wielkiego 
Stalina w całej jej różnorodno- 
ści i bogactwie duchowym. O- 
świetlono w nich ideami mark- 
sizmu - leninizmu najróżnorod- 
niejsze praktyczne zagadnienia 
pracy partii bolszewickiej i 
międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznego, a równocześnie 
skomplikowane problemy nau- 
kowe z zakresu historii i filozo 
fii: wyjaśniono w nich naj- 
bardziej palące zagadnienia 
polityki wewnętrznej i za- 
granicznej i zarazem pod- 
stawowe zagadnienia ekono- 
miki ZSRR, jak również róż- 
re okresy rozwoju kra- 
jów świata kapitalistyeznego; 
ujawniono istotę wielkich pro- 
blemów kultury socjalistycznej 
z jej różnorodnością form na- 
rolowych oraz wskazano zna- 
czenie problemów wojennych, 
wobec których stawała nieraz 
wiadza radziecka. p 
Staje się przy tym  zrozu- 
miała wyjątkowa rola osobista 
towarzysza Stalina w dziele ob- 
rony naszej ojczyzny przed wro 
gami zewnętrznymi, poczyna- 
jac od pierwszych lat istnienia 
wladzy radzieckiej, jak rów- 
nież w konsekwentnym prowa- 
czeniu radzieckiej polityki poko 
jt, btóra zawsze była i jest w 
d>ləzym ciągu głównym zada- 
niem radzieckiej polityki zagra- 
nicznej. Wyjaśnia się tam rów- 
u e% wiele innych spraw, świad- 
th o wielkości historycz- 
tzyrów naszej partii i jej 
owskiego kierownictwa. 
ko wielki przedstawiciel 
twórcz-go marksizmu, towa- 
Tzysz Stalin w wielkim zakre- 


tm 


sie rozwinął leninowskie zasa- 
dy strategii i taktyki naszej 
partii, co ma wyjątkowo donio- 
słe znaczenie dla ruchu komu- 
nistycznego we wszystkich kra 
jach. Tu należy przede wszy- 
stkim wspomnieć o problemie 
zwycięstwa socjalizmu w jed. 
nym, z osobna wziętym kraju, 
który to problem po raz pierw 
szy wysunął Lenin i który zna- 
lazł w pracach towarzysza Sta- 
lina głębokie uzasadnienie na- 
ukowe. Towarzysz Stalin o- 
świetlił ideami marksizmu - le- 
ninizmu i rożwinął teoretycz- 
nie również inne bardzo po- 
ważne problemy, które stanę- 
ły przed partią i państwem ra- 
dzieckim. Do nich zaliczyć na- 
leży np. problemy takie, jak: 
komunistyczna partia, jako par 
tia rewolucyjna nowego typu, 
a w szczególności zagadnienie 
jej kierowniczej roli w syste- 
mie dyktatury proletariatu; so- 
cjalistyczne uprzemysłowienie 
ZSRR i jego decydujące znacze- 
nie dla umocnienia państwa ra- 
dzieckiego, kolektywizacja mi- 
lionów gospodarstw chłopskich 
i likwidacja ostatniej klasy wy 
zyskiwaczy — kułactwa, jako 
zakończenie socjalistycznego 
przeobrażania podstaw całej go 
spodarki narodowej w naszym 
kraju, problem umocnienia ze 
wszech miar państwa socjali- 
stycznego w warunkach oto- 
czenia Kkapitalistycznego i za- 
gadnienie warunków obumiera- 
nia państwa; kwestia narodo- 
wa w okresie rewolucji burżu- 
azyjno - demokratycznej i kwe- 
stia narodowo - kolonialna w 
warunkach rewolucji socjali- 
stycznej oraz, w szczególności 
zagadnienie narodów 


stycznych, jak również liczne 
inne niezwykle ważne proble- 
my epoki współczesnej. 


Zawarte w pracach nauko- 
wych Stalina opracowanie tych 
i innych problemów ma w wa- 
runkach obecnych nad wyraz 
wielkie znaczenie życiowe nie 
tylko dla ZSRR, lecz również 
dla innych krajów, a zwłasz- 
cza dla krajów, które weszły 
na drogę socjalizmu lub prowa- 
dzą walkę narodowo - wyzwo- 
leńcrą. 


Przy tym wszystkim nie na- 
leży zapominać, że w żadnym, 
najbardziej pełnym zbiorze 
dzieł nie może znaleźć dosta- 
tecznego odzwierciedlenia owa 
ogromna i stanowiąca takie 
Źródło natchnienia dla naszej 
partii i narodu radzieckiego, 
praca, którą towarzysz Stalin 
wypełnia codziennie stawiając 
nowe problemy i opracowując 
coraz to nowe I coraz wspanizl- 
sze plany naszego budownic- 
twa socjalistycznego, formułu- 
jąc najważniejsze wskazania 
Partii i rządu, włączając w to 
podstawowe dokumenty dyplo- 
matyczne, biorąc udział we 
wszelkich sprawach  związa- 
nych z organizacją praktyczne- 
go wykonania powziętych u- 
chwał itp. — bez czego jednak 
nie można przedstawić prawdzi 
wego rozmachu oraz ideowego 
znaczenia stalinowskiego kic- 
rownietwa. 


Jako wielki kontynuator dzie 
ła nieśmiertelnego Lenina, to- 
warzysz Stalin stoi na czele 
całego - naszego budownictwa 
socjalistycznego, zespalając ro- 
narodów radzieckich, 
skierowując ludzi pracy miasta 


dzinę 


lowi, mobilizując komunistów 
i bezpartyjnych do wykonania 
zadań zbudowania komunizmu 
w naszym kraju, dając nat- 
chnienie do walki klasie robot- 
niczej i narodom uciskanym ca 
łego świata. 

Stalinowskie kierownictwo 
przeniknięte jest głęboką świa 
domością odpowiedzialności mi- 
sji historycznej Partii Bolsze- 
wiekiej, państwa radzieckiego, 
całej naszej sprawy. Krytycz- 
na kontrola tego, eo dokonano, 
bez względu na osoby i zasła- 
gi w przeszłości, uporczywe To- 
zwijanie samokrytyki  bolsze- 
wickiej, niesłabnąca czujność w 
stosunku do wroga klasowego 
1 jakichkolwiek wypadów wciąż 
jeszcze żywotnej jego agentu- 
ry, wysuwanie nowych, ideo- 
wo zahartowanych, nieugiętych 
i sprawdzonych w pracy kadr 
oraz pomoc w rozwoju mło- 
dych talentów, rozwijanie ze 
wszech miar współzawodnictwa 
socjalistycznego i wszelkich in- 
nych form czynnego udziału sze 
rokich mas w budowie komuni- 
zmu obok coraz to nowych 
środków, podejmowanych dla 
podniesienia poziomu kultural- 
nego i komunistycznego wy- 
chowania narodu radzieckiego 
— oto niezwykle mocne strony 
stalinowskiego kierownictwa na 
szej Partii. 


Fakty historyczne wykazuja, 
że Partia pod kierownictwem 
towarzysza Stalina z niczmier- 
nym powodzeniem dawała i da- 
je sobie radę z rozstrzygnię- 
ciem tych bojowych zadań. 


We wspaniałym artykule 
„Przyczynki do problemu stra- 
tegii i taktyki komunistów ro- 
syjskich“, napisanym w 1923 


socjali- | i wsi ku jednemu wspólnemu ce | roku, towarzysz Stalin WyTAŹ- 


Rada Ministrów wyraziła 
przekonanie, iż skuteczne wy- 
konanie i przewyższenie zaaań 
oszczędnościowych 1949 r. sta- 
nowić będzie trwałą zdobycz 
polskiej gospodarki narodowej. 
Oznaczać ono będzie ugrunto- 
wanie wśród klasy robotniczej 
i mas pracujących świadomości, 
że walka o oszczędność jest jc- 
dna z najskuteczniejszych form 
ochrony socjalistycznej wła:no- 
ści, która stanowi podstawę so 
cjalistycznej gospodarki, Sku- 
teczne wykonanie i przekrocze- 
nie zadań oszczędnuściowych w 
1949 r. stworzy dogodne pozy- 
cje wyjściowe dla wykonania 
planu 6-letniego. Zapewni ono, 
że zainicjowany w 1949 r. sy- 
stem oszczędzania przekształci 
się w trwały system, leżący u 
podstaw gospodarki socjalisty- 
cznej, w żełazne prawo tej go- 
spodarki, szczególnie ważne w 
okresie olbrzymich zadań Sześ- 
cioletniego Planu Rozwoju i 
Przebudowy Gospodarczej Pol- 


nie określił trzy zwroty histo- 
ryczne w dziejach naszej rewo- 
lucji oraz trzy odpowiadające 
im plany strategiczne naszej 
Partii. Na temat trzeciego, o- 
statniego zwrotu, towarzysz 
Stalin pisał: 


„Trzeci zwrot rozpoczął się 
od przewrotu październikowe- 
go, gdy Śmiertelny bój dwóch 
imperialistycznych grup Za- 
chodu osiągnął pénkt kulmina- 
eyjny; gdy kryzys rewolucyj- 
ny jawnie narastał na Zacho- 
dzie; gdy zbankrutowana i u- 
wikłana w  przeciwieństwach 
władza burżuazyjna w Rosji 
padła pod ciosem rewolucji pro 
letariackiej; gdy zwycięska re- 
wolucja  proletariacka, która 
zerwała z imperializmem i wy- 
szła z wojny, pozyskałą sobie 
w  imperialistycznych koali- 
cjach Zachodu śmiertelnych 
wrogów; gdy dekrety nowego 
rządu radzieckiego o pokoju, o 
konfiskacie zlem _obszarni- 
czych, kach Oy: kapitali- 
stów i wyzwoleniu uciskanych 
narodowości zdobyły mu zau- 
fanie milionów ludzi pracy ca- 
łego świata. Był to zwrot w 
skali międzynarodowej, albo- 
wiem po raz pierwszy przerwa 
ny został międzynarodowy 
front kapitału, po raz pierw- 
szy postawione zostało na plat- 
formie praktycznej zagadnienie 
obalenia kapitalizmu. 


Dzięki temu Rewolucja Paź- 
dziernikowa przekształciła się 
z siły narodowej, rosyjskiej, w 
siłę międzynarodową, a robot- 
nicy rosyjscy z zacofanego od 
działa międzynarodowego pro- 
letariatu — w jego awanyar- 
dę, która swą ofiarną walką 
budzi robotników Zachodu 
uciśnione kraje 


czasów wspólnej pracy z cen- 
trali paryskiej, p. Rosay, ofi- 
cjalnie sekretarka konsulatu 
francuskiego w Szczecinie, na 
czele sektora gdańskiego — p. 
Bardet, oficjalnie wicekonsul 
w Gdańsku, na czele sektora 
krakowskiego — p. wicehrabia 
de Móerć, oficjalny wieekonsul 
w Krakowie, na czele sektora 
wrocławskiego — osk. Bassa- 
ler. 

Szpiedzy szeroko wykorzy- 
stali swe punkty dyplomatyczne 
do pracy wywiadowczej. Dość 
wspomnieć, że materiały szpie- 
gowskie, instrukcje, pieniądze, 
przewożono poczta dylomatycz- 
ną zarówno wewnątrz kraju 
jak i do Paryża. P. Monge prze 
chowywał materiały szpiegow- 
skie w swojej kasie pancer- 
nej. 

„Kończąc omawianie stanu 
faktycznego, muszę się zatrzy- 
mać na bardzo istotnym szcze- 
góle — ciągnie prokurator, — 
Oskarżona Bassaler wysuwa w 
swej obronie tezę, iż działal- 
ność jej nie była wymierzona 
przeciw państwu polskiemu, 
lecz przeciw Związkowi Radziec 
'kiemu. Muszę z całym naci- 
skiem podlreślić jedno, Wszel 
ka próba uprawiania działalno- 
szpiegowskiej przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, jest 
zamachem na całość i bezpic- 
czeństwo państwa polskiego”, 


Rola wywiadu 
anglosaskiego 


Prokurator stawia pytanie, 
w czyim interesie prowadzona 
była robota szpiegowska i sa- 
botażowa. 

„Przewód sądowy dał nam 
odpowiedź i na to pytanie — 
oświadcza rzecznik oskarżenia, 
— Osk, Bukisow zeznał, iż wi 
cekonsul de Miré wyznaczcjąc 
mu zadania szpiegowskie powo 
łał się na zlecenie nrzedstawi- 
cieli wywiadu brytyjskiego. W 
ten spe£ób zdsztn zoatela, nie 
po raz pierwszy zresztą, zasło- 
na z oblicza tych ciemnych s:ł 
londyńskiej City i stojącej za 
jaj płecami nowojorskiej Well 
Street, które poprzez wywiad 
zmarshalizowanej Francji pro- 
wadzą walkę z obozem postępu 
i pokoju, z obozem demokracji 
ludowej. 

Kończąc swe przemówiemie 
mjr. dr. Orliński oświadczył: 
„W imieniu mas pracujacych 
państwa polskiego, w imieniu 
robotników, chłopów, inteliren 
cji pracującej, w imienin Woj- 
ska, którego silę  oskerżeni 
chcieli podważyć, żądam dla 
cskarżonych surowej, sprawie- 
dliwej kary“. 


$ 

W późnych godzinach wie- 
czornych nastąpiły przemôwie- 
nia obrońców. 

Obrońcy osk. Baese'er ł Bu- 
kisowa przytoczyli okoliczności 
łagodzące, które ich zdaniem 
winny wpłynąć na zmniejszenie 
wymiaru kary. 

_O łagodny wymiar kary pro- 
sili tekża obrońcy oskarżonych 
Kubisiaka, Hoffmana, Feldei- 
sena'j Hilda, 

Oskarżeni w ostatnim słowie 
prosili o łagodny wymiar ka- 
ry. 
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cze w skali międzynarodowej, 
lecz jego treść i kierunek o- 
gólny zostały, już z dostatecz- 
ną wyrazistością określone“, 
(Dzieła, wyd. ros., tom 5, str. 
178—179). 

Głęboki sens i proroczy cha- 
rakter tych słów Stalina jest 
dla nas zrozumiały. Jedno- 
cześnie obecnie wszyscy widzą, 
jak wielki krok naprzód uczy- 
nił nasz kraj, jak poważnie 
zmieniła się od tego czasu sy- 
tuacja międzynarodowa, wła- 
śnie w tym sensie, w jakim pi 
sał o tym towarzysz Stalin. 
Jest to szczególnie jasne w 
przeżywanym przez nas obec- 
nie okresie, gdy ZSRR, jako 
kraj zwycięskiego socjalizmu i 
wielkiego rozwoju politycznego, 
ekonomicznego i kulturalnego, 
wraz z zaprzyjaźnionymi kra- 
jami demokracji ludowej, pew- 
nie kroczy naprzód, gdy w tym 
samym czasie kraje kapitali- 
styczne, — duże i małe — co- 
raz bardziej tracą wiarę w ju- 
tro, nie znajdując wyjścia z na 
rastających przeciwieństw eko- 
nomieznych i politycznych, prze 
żywając coraz to nowe kata- 
strofy ekonomiczne, 

W odróżnieniu od krajów ka- 
pitalistycznych, gdzie dominują 
i nadają ton ogólny ślepe pra- 
wa żywiołowego rozwoju ceko- 
nomicznego wraz z nieuniknio- 
nymi przy tym periodycznymi 
kryzysami i coraz to pogłębia- 
jącym się zaostrzaniem anta- 
gonizmów społecznych, pań- 
stwo radzieckie zbudowane jest 
na zgoła innych podstawach. 
W naszym kraju, dzięki rewolu 
cji socjalistycznej i likwidacji 
klas wyzyskujących, która na- 


i|stąpiła po niej, zorganizowany 
Wschodu. | został planowy rczwój całej go 


Zwrot ten nie osiągnał jeszcze | spodarki narodowej, o czym nie 


swego ostatecznego 


rozwoju, | może marzyć 


żadne państwo 


albowiem nie rozwinął się jesz- | kapitalistyczne, 
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Montaż pomnika Mickiewicza 


w, Warszawie 


W dniu 21 grudnia br. ustawiono na cokole 


pesągu Adamn Mickiewicza. 


dolną część 


Windowanie  trzytonowcgo 


fragmentu pomnika na wysokość 12 m. trwało trzy go~- 

dziny. Po wwindowuniu na cokół przystąpiono do zamo- 
cowania tej części pomnika w betonie. 

Foto Fllm Polski 


Sportowcy radzieccy ustanawiają 
rekordy w 70-lecie urodzin 
Towarzysza Stalina 


Dla uczczenia 70-lecia urodzin 
Towarzysza Stalina sportowcy ra- 
dzieccy wzięli udział w masowych 
zawodach sportowych, na których 
pobito szereg rekordów Związku 
Radzieckiego. 

Trzy rekordy pobili pływacy na 
wielkich zawodach w Moskwie, 
Reprezentacyjną sztafeta ZSRR w 
słeładzin: Biełow Prostiakow, Eda- 
si. Mieszrow poprawiła o 2.1 sex. 
rekord ZSRR na 4X100 m. St. 
zmiennym, wynikiem 5:67.9. Mie- 
szkow na 200 m. st. motvlk. u- 
zyskał rexordowy czas 2:38,2, 1ep 
szy od dotychczasowego rekordu 
1:07.2). 

Sztafeta 4X100 m. mt. motvika- 
wym w składzie: Mieszkow, Skrin 
czeritow, Kriukow, Edasi, wyni- 
kiem  4:38,3 poprawiła rekord 
ZSRR o 54 sek. (Mieszkow uzy- 
skał na pierwszej zmianie czas 


W kilku 


Budaperzt — Brno, mecz koszy- 
kówki kobiecej rozegrany w Binle 
— zakończył się zwycięstwem Wę- 
gierek 52:36 (32:12). Zwyci'ęstwem 
tym koszykarki węgierskie po- 
twierdziły jeszcze raz swą wyż- 
szość nad Czeszkami. kióre w 10- 
ku ubiegłym były lepsze od dru- 
żyn węgierskich. 


* 


Dla uczczenia 70-lecia urodzin 
'Towarzysza Stalina w Bukareszcie 
zorganizowane zostały wielkie za- 
wody sportowe, na których usta- 
nowiono 16 rekordów rumuńskich. 
W podnoszeniu ciężarów — 11 re- 
kordów, w lekkiej atletyce — 4. i 


R NZ 0 


W Związku Radzieckim nie 
tylko realizuje się zorganizo- 
wany według jednolitego planu 
perspektywnego rozwój ekono- 
micznego życia kraju, lecz 
wnosi się również planowość 
do wszystkich innych gałęzi ży- 
cia społecznego, co zmierza do 
przyspieszenia ogólnego i 
wszechstronnego fozwoju kul- 
tury narodów ZSRR, do rozwo- 
ju i rozkwitu nauki i sztuki. 
Tylko w związku z tym można 
zrozumieć wzrastające sukcesy 
nauki i techniki radzieckiej, w 
tej liczbie znane osiągnięcia w 
dziedzinie opanowania energii 
atomowej, które tak zdumiały 
i zaniepokoiły wszystkich prze- 
ciwników ZSRR. Z każdym 
dniem coraz bardziej ujawnia 
się głębokie, zasadnicze i prak- 
tyczne znaczenie podjętej na 
szeroką skalę walki z pseudo- 
nauką, walki, którą uczeni w 
Związku Radzieckim prowadzą 
zbrojni w oręż metody dialek- 
tyki materialistycznej. Nasza 
literatura i sztuka w coraz 
większej mierze staje się chorą 
żym naszej epoki stalinowskiej, 
pod wielu względami przyczy- 
niając się do sukcesów narodu 
radzieckiego, stanowiąc dlań 
źródło natchnienia w pracy i w 
walce, rozszerzając wpływy ra- 
dzieckie daleko poza rubieżami 
naszej ojczyzny. 

Tak olbrzymie zadania nie 
stały jeszeze przed żadnym in- 
nym państwem. Oeraniczonemu 
horyzontowi purżuazyjnemu w 
ogóle obce jest pojmowanie pro 
blemów o podobnym zasięgu. 
Tylko okrzepłe społeczeństwo 
socjalistyczne mogło zabrać sie 
do takich spraw, do wnieste- 
nia wytycznych zasad nauko- 
wych do wszystkich dziedzin 
ekonemicznego i kulturalnego 
życia kraju i do samej sprawy 


W Czelabińsku na zawodach w 
pcdnoszeniu ciężarów znany cież- 
koatleta z Leningradu Duganow 
(waga  półciężka) pobił rekord 
ZSRR w rwaniu prawą ręka. u- 
zyskując wynik %,5 kg, który 
przewyższa dotychczasowy rekord 
OLN KE; 

Sześć rekordów ZSRR padła na 
zawodach lekkoatletycznych w ha 
l! „rozegranych w Leningradzie: 
17-letnia Zybina pobiła rekord ju- 
niorek w pchaięciu kulą, wyni- 
kiem 12.26 m. Jej  rówieśnice 
Bogdanowa i Leontiewa przebie- 
gły 100-m. w rekordowym cza- 
sie 12,6 sek. Nowe rekordy urta- 
nowiły również Bystrowa w bie- 
gu na 200 m. — 27,1 sek. i P'e- 
triewa w biegu na 400 m. 1:931 
min. W konkurencii mężczyzn re- 
kordy pobili: Pozidajew w biegu 
na 2.00 m. — 5:46,2, | IAtujew w 
biegu na 60 m. p. pł. — 8,1 sek; 


zdaniach 


w strzelamtm — 1. W pehnięciu ku 
lą Raica uzyskał wynik 15,43 m. 


* 


W związku z rozpoczynającymi 
się w styczniu walkami o wejscie 
do II ligi bokserskiej, Wydział 
Sportowy PZB postanowił: w ra- 
zie wycofania się którejś z druzyn 


`| wszystkie jej poprzednio rozegra- 


ne mecze będą unicważnione W 
wypadku równej ilości punktów o 
pierwszeństwie w tabeli decydo- 
wać będzie stosunek zwycięstw, a 
gdyby i tu zaszedł wypadek rowe 
ności. drużyny rozegrają decydu= 
jący mecz na neutralnym terenie. 


ideowego wychowanią narodu 
w duchu komunizmu, co tak 
skutecznie pomnaża nasze si- 
ły i stawia ZSRR o głowę wy- 
żej od każdego kraju, należą- 
cego do obozu kapitalizmu. 


Ta okoliczność wyjaśnia 
również niebywały wzrost au- 
torytetu moralno - polityczne- 
go ZSRR wśród narodów ku 
ziemskiej. s 

Nie Jest rzeczą przypadku, 
że te gigantyczne zadania wy- 
padło rozstrzygać partii, któ- 
ra dała naszemu narodowi I 
całej ludzkości takich wiel- 
kich wodzów jak Lenin i Sta- 
lin — tytanów myśli teore- 
tycznej i sprawy rewolucyjnej. 
Jeśli po Leninie naród ra- 
dziecki zwycięsko rozstrzygnął 
swe wewnętrzne i zewnętrzne 
zadania strategiczne i taktycz- 
ne i uczynił swe państwo tak 
potężnym, a zarazem tak du- 
chowo bliskim ludziom pracy 


całego świata — to jest w 
tym największa historyczna 
zasługa przede wszystkim 


Wielkiego Wodza naszej Partii 
— towarzysza Stalina, stali- 
nowskiego kierownictwa. 


Oto dlaczego tak bezgranicz 
ne jest zaufanie mas pracu- 
jących naszego kraju do mą- 
drego stalinowskiego kierow- 
niectwa, tak silna ich wiara w 
geniusz Stalina, tak wielka 
miłość Narodu Radzieckiego i 
ludzi pracy całego świata do 
towarzysza Stalina. 


Dzisiaj, w dniu Jego 70-le- 
cia, życzymy ponownie Nasze- 
mu Wielkiemu i ukochanemu 
Stalinowi, Naszemu Wodzowi, 
tlauczycielowi i Przyjacielowi 
„brego zdrowie | wielu lat év- 
cia dla debra i chwały raszego 
naredu, dla szczęścia całej po- 
stępowej ludzkości, 


- 
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Gwiazdkowe n porminki dla dzieci 


Tradycyjnym zwyczajem najbiedniejsze dzieci otrzymują upominki gwiazdkowe. Pigk- 
me książki i słodycze są najmilszym prezentem. Na zdjęciu moment obdarowania sie- 


rot po IE bożownikach o w 


akademii w stolic: 


olność i demokrację na i-dnej z przedgwiazdkowych 


Foto Film Polsto 


TPD pomoże dzieciom wiejskim 


Dorota Kłuszyńska 


Jednym z najważniejszych 
zadań, jakie postawiło sobie na 
najbliższy okres czasu Towa- 
rzystwo Przyjaciół Dzieci, jest 
rozwinięcie akcji wychowaw- 
czo - opiekuńczej na wsi. Mo- 
mentem wyjściowym tej akcji 
będzie rok 1950. 

Jest jasne, że w pierwszym 
etapie pracy na wsi TPD nie 
będzie mogło objąć swoją dzia- 
łalnością wszystkich ośrodków 
wiejskich w całym kraju. Jak 
we wszystkich dziedzinach na- 
szego życia, tak i tu uwzględ- 
niona być musi w całej rozcią- 
głości hierarchia potrzeb. Zada- 
niem TPD będzie rozpoczęcie 
pracy tam przede wszystkim, 
gdzie wieś polska wkracza w 
okres nowej, socjalistycznej go- 
spodarki. Z tego względu TPD 
swą aktywną pracę na wsi roz- 
pocznie od Państwowych Go- 
spodarstw Rolnych i od wsi, w 
których zorganizowano spół- 
dzielnie produkcyjna, 

W dziele przebudowy gospo- 
darczej i społecznej wsi pol- 
skiej rolę ważną i zasadniczą 
odgrywa kobieta wiejska. Zna- 
czenie tej pracy jest szczegól- 
nie doniosłe w ośrodkach, któ- 
re stać się mają przykładem 
gospodarki socjalistycznej na 
wsi, tj. w Państw. Gospodar- 


Nstwach Rolnych i we wsiach, w 


których powstały już spółdziel- 
nie produkcyjne. 

Należy więc w tych  ośrod- 
kach w pierwszym rzędzie po- 
móc kobiecie wiejskiej w opie- 
ce nad dzieckiem. Podobnie jak 
spółdzielcze piekarnie, pralnie 
łtp. będą dla kobiety wiejskiej 
pomocą w wyzwoleniu się z 
przygniatającego ją nadmiaru 
codziennej pracy domowej, tak 
samo dziecińce, żłobki sezono- 
we i przedszkola na wsi stano- 
wić będą dla kobiety wiejskiej 
ogromne udogodnienie, równo- 
cześnie zaś zapewnią dzieciom 
wzorową .opiekę. 

Z placówek TPD, które pow- 
staną w Państwowych Gospo- 
darstwach Rolnych i wsiach 
Spółdzielczych korzystać bedal ju organizacja placówek TPD| ai NN korzystać będą 


mogły w miarę możności tak- 
że i dzieci z wsi okolieznych, 
w których dziecińce i przed- 
szkola powstaną dopiero w 
dalszym etapie pracy TPD. 

W roku 1950 TPD przewidu- 
je uruchomienie około 200 
przedszkoli wiejskich. Równo- 
legle do przedszkoli organizo- 
wane będą dziecińce i żłobki se- 
zonowe oraz kolonie wakacyj- 
ne. Kolonie dla starszych dzie- 
ci tworzone będą w pobliżu 
większych ośrodków miejskich. 
aby umożliwić dzieciom zetk- 
nięcie się z życiem kultural- 
nym miast. 

Przy wszystkich placówkach 
wychowawczych TPD na wsi 
powstaną Komitety Rodziciel- 
skie, które przejmą dotychcza- 
sowe obowiązki kół b. CHTPD 
Specjalni instruktorzy dla pra- 
cy na wsi utrzymywać bedą 
kontakt placówek wychowaw- 
czych z władzami TPD. 

TPD pragnie objąć dziecko 
wiejskie opieką wszechstronna, 
dać mu prawdziwie postępowe 
wychowanie. Plan działalności 
placówek TPD obeimuje rów- 
nież sprawę zapewnienia dzie- 
ciom rozrywek kulturalnych 
i należytego wykorzystania wol 
nego czasu — sprawy te bo- 
wiem mają znaczenie wycho- 
wawcze tej samej wagi, co nau- 
czanie. 

TPD zajęło się również — 
pośrednio przynajmniej—spra- 
wą zdrowotności dzieci wiej- 
skich. Poczynione są starania, 
aby zapewnić dzieciom wiej- 
skim 25 proc. z ogólnej ilości 
miejsc w prewentoriach dla 
dzieci zagrożonych gruźlicą. Ze 
względu na  niezadowalający 
stan zdrowia wielu dzieci wiej- 
skich, sprawa ta ma znaczenie 
pierwszorzędne. 

Ważnym zadaniem, które stoi 
przed TPD, jest rozszerzenie 
sieci szkół TPD w miastach po- 
wiatowych. Szkoły te posiadają 
własne internaty, w których 
mieszkać będą mogły dzieci, 
pochodzące ze wsi. Tego rodza- 
ju organizacja placówek TPD 


Jadwiga Siekierska 


Kontrasty kulturalne 


Niedawno, jadąc samocho- 
dem, rzuciłam okiem na książ 
kę którą czytał kierowca. „Dzie 
je mężatek* — brzmiał wielo- 
mówiący tytuł. Zeczęłam prze- 
rzucać kartki: typowa makula 
tura literacka, którą przed woj 
ną zaśmiecano rynek wydawni- 
czy i głowy czytelników. 

Na pytanie, czy książka się 
podoba, słyszę odpowiedź: bar- 
dzo, to ciekawe historyjki, moż 
na się rozerwać! 


Również nie tak dawno W 
Klubie Literatów toczyła się go 
rąca dyskusja między „oskaTżo 
nymi“ o popieranie wulgaryza- 
cji i grafomanii we współcze- 
enej polskiej literaturze oraz 
ich „oskarżycieiami”, Przeciw- 
nicy ostro krzyżowa szpady. 
Nie brak było trafnych, dow- 
cipnych, głębokich myśli. Ale 
jakoś dziwnie w tej dyskusji 
pomijano czytelnika. Tylko je- 
den głos padł o jego potrze- 
bach. 

Niewątpliwie „Mi ckiewicz” 
Jastruna jest czytany. Ale nie 
raniej niewątpliwie, bodaj wię- 
cej są czytane, a w wielu wy- 
padkach konkurują z dziełami 
naszych wielkich poetów i kla- 
syków — „Dzieje mężatek”" 
czy „Porwana w noc poślubną”. 
O tym nie należy zapominać | 


podczas najwyższych wzlotów 
myśli w dyskusjach literackich. 

Niedawno w Pozmaniu pod- 
czas zjazdu i popisów Wyż- 
szych Szkół Artystycznych pa 
nowała wysoka temperatura in 
telektualnas Ale w tym sa- 
mym czasie, w centrum miasta, 
tuż pod bokiem teatrów, w któ 
rych w szlachetnym współza- 
wodnictwie  popisywała się 
swym wartościowym dorobkiem 
młodzież szkół aktorskich, „Po 
pisywał" się najgorszą szmirą 
teatralną w najgorszym wyko- 
naniu — poznański teatr Stu- 
dia TPŹ. 


Pod Katowicami, w wielkim 

osiedlu robotniczym zwiedzi- 
DA dużą świetlicę, swego ro- 
dzaju dom kultury, obsługują- 
cy kopalnię, hutę i jeszcze kil- 
ka większych zakładów pracy. 
Gmach duży, piętrowy. Atmo- 
sfera przedświąteczna, podłogi 
czysto wymyte. Na scenie pró- 
ba — młodzież przygotowuje 
się do akademii, Przy bliższym 
jednak rozejrzeniu się raził nie 
estetyczny wygląd świetlicy. 
W pokojach bezładnie rozwie- 


szone napisy i plakaty, stare 
i nowe, jak na zamiedbanym 
dworcu. Obok plakatów i por- 


tretów mężów stanu — oleodru 
ki w najgorszym wydaniu: ckli- 


zapewni ciągłość w wychowa- 
niu pewnej ilości dzieci wiej- 
skich; które będą mogły uczyć 
się dalej w szkołach TPD, w 
warunkach możliwie najdogod- 
niejszych. W roku 1950 TPD za 
mierza uruchomić około 100 
szkół w miastach powiatowych. 

Szczególnie dużą wagę przy- 
wiązuje TPD do organizacj: 
placówek w majątkach PGR — 
wymaga tego dobro wielotysię- 
znej rzeszy dzieci robotników 
i pracowników rolnych, a więe 
ludzi w okresie rządów kepita- 
listycznych w Polsce szczegól- 
nie upośledzonych. Na tym te- 
renie TPD ma rozległe pole 
pracy — dużą pomocą w pra- 
cy tej będzie solidna podstawa 
materialna, uzyskana dzięki oh 
fitym funduszom, jakie na ce- 
le te przewidują Państw. Gosp. 
Rolne i Związek Zawodowy Ro- 
botników i Pracowników Rol- 
nych RP. 

Aby sprostać tym niezwykle 
ważnym i doniosłym zadaniom 
na odcinku wiejskim, TPD dy- 
sponować musi kadrami facho- 
wych pracowników i ideowych 
wychowawców, którym powie- 
rzyć można sprawę wychowa- 
nia dziecka wiejskiego, którzy 
wywierać będą dodatni wpływ 
na środowisko wiejskie, z któ- 
rym zetkną się w swojej pra- 
cy. Przedszkola, żłobki i dzie- 
cińce wiejskie uzyskać muszą 
odpowiednio przygotowany per- 
sonel. Szkolenie kadr pracow* 
ników dla wsi jest więc jed- 
nym z najważniejszych proble- 
mów, jaki stoi przed TPD. Ak- 
cja szkoleniowa prowadzona 
jest już intensywnie. Nadcho- 
dzący rok przyniesie jej znacz- 
ne rozszerzenie. 


Tak więc TPD idzie na wieś 
z dobrze przemyślanym planem 
działania. Masowa akcja, pla- 
nowana na rok 1950, jest nową 
formą działania TPD — należy 
jednak przypuszczać, że rozwi- 
jać się ona będzie pod każdym 
względem pomyślnie, że niedłu- 
go już w kilkuset przedszko- 
lach wiejskich, obejmujących 
tysiące dzieci, rozpocznie się 
nowy okres pracy wychowaw- 
czej, prowadzonej w duchu zro- 
zumienia potrzeb idącej do 80- 
cjalizmu wsi polskiej. 


z 


we pejzaże Z pseudo - paster- 
kami i pseudo - mitologiczny- 
mi scenami. 

A najgorzjej wypadła naj- 
większa reprezentacyjna sala 
ze sceną. Ściany starannie, świe 
żo pomalowane olejną farbą, 
„upiększone* niby freskami — 
ohydną wprost mazaniną o 
krzyczących barwach i podej 
rzanej symbolice. Widać było 
dużo dobrej woli i dbałości o 
ładny wygląd świetlicy, ale 
brakowało umie jętności — 
efekt był wręcz przeciwny za- 
mierzonemu. 

A jednocześnie nie tak daw- 
no w Spale na kilkudniowych 
konferencjach imstruktorów 1 
kierowników artystycznych ze- 
społów świetlicowych Zw. Zaw. 
tak rzeczowo, wnikliwie i gorą 
co mówili ei sami kierownicy o 
brakach i dorobku pracy zespo 
łów, o poszukiwaniach nowego 
repertuaru, 0 kłopotach i ra- 
dościach pracy świ iotlicowej, o 
potrzebie i konieczności ucze- 
nia, i jeszcze raz uczenia po- 
ważnej już dziś armii działaczy 
kulturalnych, wyrosłych z sze- 
regów klasy robotniczej, ar 
mii, która stale musi się dok- 
ształeać, aby sprostać trudnym 
zadaniom.  Zunełnie niedawno 
na Konferencji 


września 1949 


TRYBUNA LUDU 


Nowa literatura we Francji 


Ukazanie się z początkiem 
z 
przejrzanego i uzupcłnienzgo 
wydania książki Maurice Tho- 
reza „Syn Ludu“ oraz o dwa 
miesiące późniejsze pojawienie 


się nowego wydania „„Powgta- j 


nia CzarnomorskiegB' („La re- 
volte de la Mer Noire“) André 


Marty, ogłoszonego ku czci 
XXXII rocznicy Rewolucji 
Październikowej, — to dwa 


wydarzenia ogromnie povcza- 
jące dla każdego, kto pragnie 
poznać dokładnie stan litera- 
tury francuskiej końca 
roku 1949. 


z 


„Syn luta“ Thereza 


Nie zamierzam tu dokony- 
wać analizy politycznej tyc 
dzieł przywódców KPF, ani. 
nawet wykazywać ich warto- 
ści literackich i historycznych. 
Pozwolę sobie tylko — aby u- 
łatwić zrozumienie tego, co po- 
wiem niżej — przypomnieć, że 
„Syn ludu“ — to relacja Tho- 
reza o swym życiu bojownika, 
relacja spisana na prośbę to- 
warzyszy partyjnych. Qdmalo- 
wanie przebiegu własnego ży- 
cia sprawia, że Thorez rozta- 
cza. przed oczyma czytelnika 
jak najżywszy obraz Francji 


z pierwszej połowy naszego 
wieku (urodził się w r. 1900), 
a zarazem analizuje cieżkie 


walki i zmagania, steczone pod 
jego dowództwem, których wy- 
nikiem było stworzenie Komu- 
nistycznej Partii Francji, i 
uczynienie z „niej najistotniej- 
poli- 
araz jednej 


szego czynnika rrzwoju 
tycznego Francji, 
z ważnych sił postępu politycz- 
nego i społecznego w świecie. 
„Powstanie 
czarnomorskic* 

André Marty oderrsł wybitna 
role we wspaniałej manifesta- 
cji proletariackicgo internacjo- 
nalizmu — buncie marynarzy 
i żołnierzy francuskich, wyzła- 
nych w okrczie narodzin Zewiąz 
ku Radzieckiego Morze ; 
Czarne i na Ukrainę dla zwal- 
czania Rewolucji. Książka je- 
go stanowi naukową, a zara- 
zem pełna pasji analizę tej 
wielkiej bitwy między najlep- 
szymi synami ludu francuskie- 
go a rządem pretendującym do 
roli psa łańcuchowego Europy 
— analizę ich zwycięstwa, któ- 
re wyraziło się w pośpiesznym 
odwołaniu francuskich jedno- 
stek wojskowych i flotowych, 
odmawiających wykonania 
zbrodniczych rozkazów i zdecy- 
dowanych do wywalczenia sza- 
cunku zarówno dla zasad Kon- 
stytucji . Republiki Francu- 
skiej, jak i dla przykładu da- 
nego przez robotników Rosji, 
którzy pierwsi zrzucili jarzmo 
kapitalizmu. 


na 


Znaczenie tych dwu 
książek 


Jasne jest, że w warunkach 
Francji 1949 roku, którą rząd, 
zdradzając interesy ludu, od- 
daje na pastwę amerykańskie- 
go imperializmu, pojawienie 
się dwu książek tak ważnych, 
tak aktualnych i tak bogatych 
w nauki i przykłady musiało 
wywołać wielkie wrażenie. Wy- 
raża się ono w cyfrach: w cią- 
gu dwu miesięcy książka Tho- 


Zw. Zaw. z ciekawej dysku- 
sji o sprawach oświatowych 
(czytelnictwo, praca nad książ 
ką) niejedon oświatowiec mógł 
by się dużo nauczyć od robotni 
czych działaczy oświatowych. 

Czyż te paradoksalne kontra 
sty nie są naturalnym wyni- 
kiem nierównomiernego rozwo- 
ju kulturalnego, wynikiem sta- 
łego ścierania się nowego ze 
starym w naszej kulturze ? 
Oczywiście. Ale są w tym rów 
nież objawy niepokojącego ży- 
wiołu, któremu w sposób bar- 
dziej planowy i zorganizowany 
można i trzeba“ przeciwdzia- 
łać, Przede wszystkim przez 
ściślejsze powiazamie zawodo- 
wego życia artystycznego z ma 
sowym ruchem kulturalnym. 

Korzystajmy więcej z boga- 
tego, a tak pouczajacego dla 
nas, doświadczenia Związku 
Radzieckiego. Setki teatrów i 
tysiące aktorów w ZSRR ucze 
stniczy w tuk zwanym „„SZE- 
fożtwie"”, to znaczy roztacza 
opiekę artystyczną nad amator 
skimi zespołami, ku wspólne- 
mu pożytkowi dla obu stron. 
Bo teatr zawodowy nie tylko 
pomaga  amatcrskiemu, ale i 
sam przy tym korzysta, czer- 
pie nowe pomysły, uczy się od 
teatru amatorskiego. 


Setki qoświsóczonych ps2- 
rzy przychodzi w  Związ- 
Radztetkini z pomocą mło- 


dym achptom pióra, nie mó- 
wiąc już o tym, że literaci w 
ZSRR żyją w stałyra kontakcie 


Oświatowej |ze swymi czytelnikami. 


drugiego, | 


| 


(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU“) 


reza rozeszła się w 300 tys. eg- 
zemplarzy i to w kraju, gdzie 
największe „przeboje wydaw- 
nicze osiągają taką cyfrę za- 
zwyczaj dopiero po roku. 
Znaczeniz książek Thoreza 
i Marty polega na tym, że zmu 
szają one każdego do zajęcia 
stanowiska, przede wszystkim 
wobec zagadnienia granie lite- 
ratury. Gdyby przed wojną za- 
dano intelektualistom francu- 
skim pytanie, czy te dwie 
książki zaczają się do litera- 
tury, ogromna większość odpo- 
wiedziałaby niewątpliwie prze- 
cząeo, dając tym dowód, że ak- 
ceptuje dawne rozróżnienie 
miedzy powieściami, dramata- 


! mi i peezją — w których bur- 


h żuazja upatruje jedyne dzieła 


literackie — z jednej strony, 


l a książkami treści politycznej 


| 
| 
j 
| 


z drugiej. 


Dziś rozróżnienie to stosuje 
w praktyce tylko rząd francu- 
ski. Po pierwsze dlatego, że 
pisarze w służbie burżuazji 
francuskiej są coraz bardziej 
niezdolni do tworzenia powie- 
ści i poematów, a główna część 
ich pracy polega na płodzeniu 
książek treści politycznej: gru- 
biańskich i kłamliwych napa- 
ści na komunizm, Związek Ra- 
dziecki i kraje demokracji lu- 
Powtóre dlatego, iż in- | 
widzą ! 
Stalin 


dowej. 
telektualiści postępowi 
coraz wyraźniej, że 
słusznie określił pisarzy, jako 
„inżynierów ludzkich dusz“ i 
że książki Maurice Thoreza 
i Andre Marty jak najlepiej 
odpowiadaja tej definicji. Po 
trzecie dlatego, że jeśli rząd 
franouski odmawia tego rodza- 
ju utworom wartości literac- 
kiej, to czyni to właśnie w ce- 
lach politycznych. 


Szykany 
radia francuskiego 
W ramach jednej ze swych 
literacko - krytycz- 
radio francuskie miało 


audycji 
nych 

omówić książkę Thoreza. Było 
to rzeczą najnormalniejsząa w 
świecie, ponieważ radio fran- 
cuskie ma zwyczaj prosić każ- 
dego autora nowo wydanej | 


Pierre Daix 


książki o wystąpienie przed 
mikrofonem.  Utrwalono więc 
na taśmie wywiad z Thorczem, 
ale na osebiste polecenie mini- 
stra informacji—który twier- 
iził, że „Syn ludu“ nie jest 
utworem literackim — sxreślo- 
no go z programu radiowego. 

Decyzja ta wywołała pow- 
szechne protesty i to nie tylko 
ze strony tych nielicznych in- 
telektnalistów - komunistów, z 
których współpracy radio 
francuskie we własnym intere- 
sie jeszcze korzystało (takich 
jak Paul Eluard jako autor 
audycji poetyckich, Georges 
Sadoul jako krytyk filmowy i 
inni). Intelektnałiści qi wyco- 
fali się z radia z publicznym 


podaniem powodów. Protesty 
jednak rozległy się także 
wśród bardzo szerokich 
warstw intelektualistów, któ- 


rzy nie są komunistami, obu- 
rzonych na taką samowolę. 


« Procesy, procesy... 
. Takie s4 następstwa gaja- 
wienia się omawianych ksią- | 


żek. Ich ukazanie się przypada 
na okres mnóstwa procesów 
prasowych, wyteczeonych dzien- 
nikarzom postępowym i komu- 
nistycznym za podjęcie hasła 
KPF „Lud Francji nie będzie 
nigdy walczył przeciw ZSRR“ 
lub za ogłaszanie wspomnień 
z historii ludu francuskiego 
(hunt żołnierzy 17-go „pulku 
niechoty, wysłanych w r. 1907 
przeciw  rchotnikom z winnic 
Francji; powsta- 
nie marynarzy  czarnomor- 
skich). Przeciw pismu Związ- 
ku Republikońskiej Młodzieży 
Francji (UJRF) „Avant - 


południowej 


l 


ifanie i miłość 


skiego jest tak silny, jego zau- 
do  Thoreza i 


Marty'ego, tak głlsboka, jego 
troska o niech tak wyraźna, że 
rząd — który poniósł klęskę 
nawet w parlamencie, gdy 
śmiał zażądać pozbawienia 
Thereza nietykalności posel- 
skiej — nie podejmuje żad- 


nych kreków nrzeciw omawia- 
nym dwu książkom. 


Powyższe fakty p laja 
oceniś zarówno ostrość walki 
politycznej, jak 1 siię Ruchu 


Obrońców Pokcju we Francji. 
Jasne jest, że sprzeczności, o 
które potyka się rząd pana 


Garde" toczy się obecnie aż R| Bidault w swych próbach na- 


procesów, wytorzonych 
różnych ministrów za 


przez 
oprze- 


rzucenia ludowi francuskiemu 
polityki Wall Street, zaostrza- 


stenstwa“ właśnie takiej natu- ją się coraz bardziej i że ma- 


ry. 


Pismo d'Abord'", 
organ byłych partyzantów, ma 
również osiem takich proce- 
sów. Nie ma w tej chwili we 
Francji jednego prawie 
uczciwego dziennikarza, który 


„France 


ani 


by nie był ścigany za to tylko, 
że mówił głośno prawdy, któ- 
rych rząd nie chce słyszeć. A 


sowe rozpowszechnienie ksią- 
żck Thoreza i Marty'ego moża 
tylko przyśpieszyć  uświada- 
mianie szerokich mas prostych 
ludzi Francji, obudzić w nich 
poczucie sprawiedliwości i do- 
kładnie wyjaśnić obowiązki, 
które muszą wziąć na sie- 
bie, aby wraz z pokojem ura- 
tować i obronić wolność, demo- 
krację, postęp społeczny i kul- 


mimo to nacisk ludu francu- | turę. 


Przy choince 


Foto WAF 


Wychowałem przeciwnika 


Sekretarze Komitetów Gmin 
nych w oczekiwaniu odprzwy 
dzielili się spostrzeżeniami i 
nowinami z terenu. Rozmowy 
toczyły się głównie wokół za- 
gadnienia czujności. 

— Wzmożona czujność 
mówił sekretarz z lubartew- 
skiego — to niby mikroskop. 
Pozwala często widzieć i zna- 
leźć ukrytego i zamaskowane- 
go wroga. Był na przykład na 
jednym z PGR-ów w mojej gmi 
nie administrator Chełmiński. 
W ewidencji podawał się za 
chłopa, ale jak to mówią „poz- 
nać pana po cholewach". Cheł- 
miński prowadził gospodarkę 
państwową po mikołajczykow- 
sku. Wobec robotników postę- 
pował jak dziedzic. Gdy się Dy 
rekcja Gkręgowa PGR głębiej 
nim zainteresowała, okazało 
się, że pan Chełmiński to były 
hrabia. I teraz jako admini- 
strator na Państwowym Gospo 
darstwie Rolnym zachowywał 
się jak pan na włościach. 

Opowiadano dalej o kierow- 
nikach spółdzielni, którym do- 
tąd bezkarnie uchodziła marno 


Estetyczny A ERA UOP O ÓW lie ow s wawa dak | papan WOŚ desa | Gzagui SEA wnętrza 
świetlicy i domu kultury nale- 
ży tam do codziennych trosk 
i ambicji zawodowych plasty- 
ków. 

Te wszystkie formy współ- 
życia twórców artystycznych 
ze Świetlica robotniczą i wiej- 
ską, z ruchem amatorskim, są 
do zrealizowania i u nas przy 
więke zej sprężystości organiza 
cyjnej, większej inicjatywie 
Związków Zawodowych i Związ 
ku. Samopomocy Chłopskiej. 
Praktyczna działalność naszych 
artystów i literatów na polu 
upowszechnienia kultury musi 

w większej niż dotychczas mie 
Ee wypełniać składane dexla- 
racje konkretną treścią. 

Na Kongresie Zjednoczenło- 
wym Partii, tow. Zambrowski 
nodsumowujac dyskusję nad re- 
feratem, zakończył ją strofa- 
mi z wiersza Majakowskiego o 
Partii. Słyszałam często recy- 
tzeję tego wiersza, ale nigdy 
mnie tak nie wzruszył, jak wła 
śnie wtedy. Spojrzałam bokiem 
na siedzących obok mnie to- 
wz2rzyszy. Na twarzach icn ma 
lowało się wzruszenie. 

Słuszna myśl, mocny akcent 
ityezny może być poetycko 
twowany, może być obrz- 
zewo podeny i wtedy działa sil 
niei, czasem porusza do głębi. 

o tma, niestety, zanomina 
wielu z naszych prelegentów, 
Etórzy wpadli iw rutynę i refe- 
raty ich, mimo, że słuszne, są 


| długie, suche i... nudnc 


trawna gospodarka, o wójtach 
biurokratach, co z kumotrami 
w knajpie piją i o wielu im 
podobnych. 

— To, co wy, towarzysze o- 


powiadacie — wtrącił sekre- 
tarz Komitetu Gminnego z hru 
bieszowskiego — to wszystko, 


że tak powiem, czujność na co- 
dzień. Opowiem Wam o innym 
braku czujności. Trudno nieraz 
bywa rozpoznać wroga zamas- 
Rowanego, ale jeśli wiesz, - że 
on jest, to go prędzej czy póć- 
niej znajdziesz. Gorzej nato- 
miast, jeśli przed 
przyjaciela, który staje się z 
czasem przeciwnikiem, a póź- 
niej może i wrogiem nieprze- 
jednanym. 


— Otóż chcę Wam opowie- 
dzieć, jak sam wyhodowałem 
sobie przeciwnika, bo czujno- 
ści zabrakło. 


Pewnego dnia w Komitecie 
Gminnym zjawił się człowiek 
w płaszczu wojskowym. Zasa- 
lutował przykładnie i pyta, 
zwracając się do mnie: 


„Czy mam zaszczyt widzieć 
eranen 


Czasami słyszy się i takie 
głosy: referat dobry, ale tak 
naszpikowany sloganami, tak 
monotonnie wygłoszony; że 
trudno było go sluchać. 

Trzeba na to „sloganowe” 
niebezpieczeństwo zwrócić spe- 
cjalną uwagę zwłaszcza wśród 
młodzieży, na którą rutyna 
działa zabójczo a natomiast ży- 
we, chwytłiwe, ciepłe słowo mo 
że w pracy wychowawczej do- 
komać wiele. 

Niestety, zbyt rzadko i zbyt 
mało pomysłowo 1 trafnie u- 
miemy w naszej pracy wycho- 
wawczej i propagandowej od- 
działywać na uczucia ludzi. 

Zwalczanie w naszych meto- 
dach wychowania i uświadamia 
nia partyjnych i bezpartyjnych 
rutyny i szkolarstwa — jest 
ważne także dla wzmożenia 
czujności rewolucyjnej. Opero- 
wanie utartymi sloganami mo- 
że być wygodną maską dla 

wroga klasowego. 

Poza tym stałe posługiwanie 
się sloganami, ogólnikami nie 
sprzyja rzetelnej wiedzy, a co 
gorsza nie zbliża człowieka 
wewnętrznie do słusznej spra- 
Wy. 


Ważne jest, aby wychowu- 
jac nowe kadry, nie tylko 
uzhvożć szoremi partyjne w 


wiedzę marksistowską, ale za-; 


szczepić wierność i przywiąza- 
nie do Parti, a uświadamia- 
ise człowiesa pracy — wzmoc 
nić jego wiarę. zapał i miłość 
dla newego ustroju, który bu- 
duje. 


sobą masz | 


przed sobą sekretarza Komite- 
tu Gminnego?“ 


„Tak* 


„Ja — powiada — towarzy- 
szu przesiedlam się do waszcj 
gminy. z Polski Centralnej". 


I tu mi wyłożył kupę papie- 
rów i papierków, gdzie służył 
i gdzie na co zaszużył. A wre- 
szcie wyjmuje legitymację par 
tyjną i powiada: 

„Byłem aktywistą i tu ak- 
tywnie pracować w Partii bę- 
dẹ. Proszę na mrie liczyć”. 


— Prawdę mówiąc, bardzo 
się ucieszyłem, że do pomocy 
będę miał jeszcze jednego ak- 
tywistę, zawsze robota lepiej 
pójdzie. I rzeczywiście, nie o 
myliłem się. Jakimiak — tak 
się nazywał ten towarzysz — 
do pracy społecznej i partyjnej 
zabrał się z wielkim zapałem. 
Fostawił ORMO, zaopiekował 
się świetlicą, spółdzielnię zor- 
ganizował i sam stał się jej 
kierownikiem. 


Pewnego razu przychodzi do 
mnie zafrasowany i powiada: 


„Wiesz co, sekretarzu, udzie 
lam ja się pracy partyjnej i 
społecznej — powiedzieć moż- 
na — bez zarzutu, a własnego 
dachu nad głową dla siebie i 
rodziny nie mam“. 


Rację ma chłop — pomyśla- 
łem. Wyszukałem mu dobrą go 
spodarkę, chatę murowaną, 
niech — myślę — człowiek od- 
żyje. Przecież aktywista, ko- 
muż dawać dobrą gospodarkę, 
jeśli nie takiemu człowiekowi. 
Zresztą, czym on jest gorszy 
od innych. 


Zakrzatał się Jakimiak wo- 
kół swojej gospodarki, napra- 
wiał, porządkował, słowem ZA- 
czął gospodarować. Zauważy- 
łem jednak, że zaniedbał się w 
obowiązkach partyjnych i spo- 
łecznych. Ale — myślę — do- 
prowadzi gospodarkę do porząd 
ku i wróri do pracy partyjnej. 
Rzeczywiście, wrócił. Skądś, po 
jakimś cznsie znowu dowie- 
dział się, że do miasta powia- 
towego „Samopomoc Chlop- 
ska* przywiozła konie. I zno- 
wu Jakimiak do Komitetu 
Gminnego przychodzi i powia- 
da: 


„Towarzyszu sekretrczu, ko- 
nie sprzedają w powiecie na 
spłaty, a mnie właśnie brak ko 
nia do gospodarki. Ziemia do- 
bra, stodoły, spichrze, wszyst- 
ko w porządku, jedynie tyiko 
konia dostać, odciąży on mnie 
od pracy i zawsze więcej u- 
dzielać się będę mógł robocie 
partyjnej”, 


Słusznie — myślę, 


. 


— odpowiadam. 


trzeba 


człowiekowi dopomóc. Byt w 
domu zabezpieczony — więcej 
udzielać się będzie pracy spo-. 
łecznej. Pojechałem do powia= 
tu i konia mu wyjednałem. 


Wykorzystując stanowisko 
swoje w spółdzielni, Jakimiuk 
był pierwszy do kredytów, da 
ziarna selekcyjnego, do nawo- 
zów sztucznych, do ulg podat- 
kowych itp. Gospodarka jego 
rozrastala się, aż wynajął so- 
bie parobka do pracy. A ja, o- 
ślepiony frazesami nacjonali- 
stów i oportunistów o „pol- 
skiej drodze do socjalizmu“ nie 
zauważyłem, żę Jakimiak co- 
raz bardziej się oddala od 50- 
cjalizmu i coraz bliższy staja 
się bogaczom wiejskim. Chęć 
wzbogacenia się coraz bardziej 
pochłaniała Jakimiaka, coraz 
mniej udzielał się pracy spo- 
łecznej i partyjnej. To na po- 
siedzenie Komitetu Gminnego 
nie przyjdzie, to zebranie par- 
tyvjne zaniedba, a ja wciąż mu 
wybaczam, wciąż go tłumaczę. 
Inni wzorując się na nim, też 
zaczeli zaniedbywać swoją 
pracę. 

Osłabła dyscyplina w Komi- 
tecie, a Jakimiak coraz rza- 
dziej przychodził. Wreszcie zu- 
pełnie zerwał z Partią. Posze- 
dłem do niego do domu. Pa- 
trzę, służąca się krząta, dro- 
biu pełne podwórko. 

„Dlaczego — pytam — na 
zehrania zupełnie nie przycho- 
dzisz? Postępujesz tak, jaktyś 
z Partią zerwał!“ 


„Nie! — powiada, z Partią 
nie zerwałem, ale czasu, jak 
mi Bóg miły, — nie mam! Du- 
żo widzisz, pracy przy gospo- 


darce, w spółdzielni, a dla spo- - 


łecznej pracy chwili wolnej nia 
zostaje!“ `- 


„Onegcaj powiadam — 
był u nas instruktor rolny z 
powiatu, referował o spółdziel- 
niach produkcyjnych, no i po- 
stanowiliśmy działać w tynt 
kierunku“, 


Wysłuchał mnie Jakimiak u- 
ważnie i tak mi powiada: 


„Co do budowania fundamen 
tów socjalizmu na wsi — io ja 
we własnym gospodarstwie du- 
żo mam roboty”. 


Widzę ja więc, że Jakimiak 
wymiguje się od jasnej odpo- 
wiedzi. Odkąd porósł w puch i 
pierze z dala-się od nas trzy- 
ma. 


Nie o to, towarzysze chodzi, 
że okazywałen mu pomoc. 
Trzeba pomagać ludziom. Idzie 
o to, że pomogłem mu stać się 
kułakiem. I na tym polega 
mój błąd, brak czujności rewo- 
lucyjnej u mnie. 
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Prace: przy 


ustawianiu 


pomnika Mickiewicza w Warszawie 


Ekipa elektryków przystąpiła już do zakładama tnstala- 
cji oświetleniowej i estetycznych lamp przy ogrodzeniu 
pomnika Adama Mickiewicza poto miim Polsko 


Andrzej Toka rezyk 


Odpowiedź 


Tym, którzy pozór staré podniebnych 


Chcą nadać zbrodni, 
Chcą nadać śmierci, 
Chcą nadać wojnie, 


Odpowie każdy murarz: Pokój, 


Pokój L.. cegły 


Tym, którzy kłamstwem, klątwą, lękiem 
Nawołują do zbrodni, 


Nawołują do śmierci, 
Nawołują do wojny, 


Odpowie każdy górnik: Pokój, 


Pokój i... węgiel! 
Tym, co haniebnych 


drogą „paktów" 


Zaprzedali się zbrodni, 
Zaprzedali się śmierci, 
Zaprzedali się wojnie, 
Odpowie każdy spawacz: Pokój, 


Pokój i... traktor! 


Tym, którzy dolarowym morzem 
Oceniają koszt zbrodni, 
Oceniają koszt śmierci, 
Oceniają koszt wojny, 


Odpowie każdy rolnik: Pokój, 


Pokój i... zboże! 


s 


"Tym, którzy jakiś kłamny wyraz. 
Chcą rzec zamiast „zbrodni“, 
Chcą rzec zamiast „śmierci“, 
Chcą rzec zamiast „wojny“, 
Odpowie wolny naród: Pokój, 


Pokój i przyjaźń! 


Julian Gałaj 


Maksym Gorki 


Dzwonią cykady. 

W gęstwinie drzew oliwnych 
wiszą jakby tysiące metalo- 
wych strun, wietrzyk rusza 
chropawe liście, liście dotyka- 
ją strun i owe lekkie, nieprzer- 
wane dotknięcia napełniają po- 
wietrze ciepłym, oszałamiają- 
cym dźwiękiem. To jeszcze nie 
jest muzyka, ale wydaje się, 
że niewidzialne ręce stroją set- 


ki niewidzialnych arf i czło- 
wiek w ciągłym naprężeniu 
czeka, że wreszcie nastąpi 


krótka chwila ciszy, a potem 
nagle zabrzmi potężny, stru- 
nowy hymn do słońca, nieba i 
morza. 


Wietrzyk wieje, drzewa się 
kołyszą i niby schodzą w dół 
ku morzu, potrząsając wierz- 
chołkami koron. Fale miarowo 
i głucho biją w nadbrzeżne 
kamienie. Morze jest usiane ży 
wymi, białymi plamami, jak 
gdyby niezliczone stada pta- 
ków opadły na jego modrą po- 
wierzchnię. Wszystkie płyną 
w iednym kierunku, co chwila 
znikają w głębi, znowu się u- 
kazują i ledwo dosłysza!nie 
kwilą. I jakby ciągnąc je za 
sobą, na widnokręgu  kolebią 
się, podniósłszy wysoko trzy- 
piętrowe żagle, dwa statki — 
szare ptaki morskie. Wszystko 
to wygląda jak sen, co dawno 
już się prześnił, zostawiając 


w pamięci na poły zatarty 
ślad — i nie podobne jest do 
życia. 


— Przed nocą będzie dobrze 
wiało — mówi stary rybak, 
siedząc w cieniu głazów, na 
malutkiej plaży, pokrytej trze- 
szczącym żwirem. 

Przypływ narzucał na ka- 
mienie całe stosy pachnącej 
trawy morskiej — rudej, zło- 
cistej i zielonej. Trawa schnie 
na słońcu i na gorących ka- 
mieniach. Słone powietrze na- 
siąkło cierpkim zapachem jo- 
du. Na plażę jedna po drugiej 
wbiegają czubate fale. 

Stary rybak ma w sebie rów 
nież coś ptasiego — drobną, 
wąską twarz, zakrzywiony nos 
i niewidoczne w ciemnych fał- 
dach skóry, okrągłe — z pew- 
nością bystre — oczy. Palce 
rąk — nieforemne, mało ruch- 
liwe i suche. 

— Przed półwiekiem, signor 
— mówi starzec pod ton szem 
rzących fal i rozdzwonionych 
cykad — zdarzył się razu pew- 
nego taki sam wesoły i gwar- 
ny dzień, kiedy wszystko śmie- 
je się i śpiewa. Mój ojciec miał 
wtedy czterdzieści lat, a ja — 
szesnaście. Byłem zakochany: 
tego przecie nie można unik- 
nąć, gdy się jest dorastającym 
młodzianem, a słońce tak pięk- 
nie świeci. 


— Pojedziemy, Guido, łowić 
pezzoni — powiedział ojciec. — 
Pezzoni, signor — to bardzo 
delikatne i smaczne ryby z ró- 
żowymi płetwami. Noszą też 
nazwę koralowych ryb, ponie- 
waż przebywają zazwyczaj 
tam, gdzie są korale, bardzo 
głęboko. łowi je się, stojąc 
na kotwicy, dobrze :obciążo- 
nym haczykiem. Ładne ryby. 

Pojechaliśmy, niczego się 
nie spodziewając, prócz dobre- 
go połowu. Mój ojciec był sil- 
nym mężczyzną, doświadczo- 
nym rybakiem, ale nie na dłu- 
go przedtem chorował na płu- 
ca, a palce u rąk miał powy- 
kręcane przez reumatyzm 
zwykłą chorobę rybaków. 


To bardzo podstępny i zły 
ten wiatr, co teraz tak łagod- 
nie wiele na nas z brzegu i 
jakby lekko popycha ku mo- 
rzu — tam dopiero podchodzi 
niepostrzeżenie i nagle rzuca 
się na pana, jakby go pan o- 
braził. Kotwica od razu się u- 
rywa, łódź pomyka z wiatrem. 
czasami nawet wywrócona do 
góry kilem, a pan — siedzi w 
wodzie. Wszystko się odbywa 
błyskawieznie, nie zdąży pan 
zakląć albo się rrzeżegnać — 
a już panem fale kołują, nio- 
są łódkę w dal. Pierwszy lep- 
szy zbój uczciwszy jest od 'te- 


go wiatru. Zresztą — ludzie 
są zawsze uczciwsi od ży- 
wiołu. 


Tak więc właśnie uderzył w 
nas ten wiatr o cztery przesz- 
ło kilometry od brzegu 
z bliska, widzi pan, znienacka, 
jak tchórz i zdrajca. 


— Guido! krzyknął oj- 
ciec, chwytając za wiosła znie- 
kształconymi rękami. — Trzy- 
maj się! Bierz kotwę — żywo! 


Ale pókim ja wybierał ko- 
twiczny łańcuch, ojciec otrzy- 
mał uderzenie wiosłem w pierś 
— wyrwało mu wiosła z rąk — 
zwalił się na dno łodzi, stra- 
cił przytomność. Nie miałem 
czasu, by go ratować: każdej 
chwili mogło nas wywrócić. 
Z początku — wszystko się od- 
bywa szybko. Kiedy się wzią- 
łem do wiosłowania, już mknę- 
liśmy dokądsiś, poprzez chma- 
rę wodnego pyłu. Wicher ści- 
nał wierzchołki fal i  kropił 
nas jak ksiądz, tylko z większą 
gorliwością i nie po to, żeby 
nas obmyć z grzechów. 


— Sprawa wygląda bardzo 
poważnie, mój synu! — rzekł 
ojciec, przyszedłszy do siebie 
i spojrzawszy w stronę lądu. 
— Na długo się zaniosło, mój 
drogi. 

Kiedy jest się młodym 
nie łatwo uwierzyć w niebez- 
pieczeństwo. Próbowałem wio- 


W rodzinie Lebiodów 


(Fragment powieści) 


W domu Lebiodów panował: 
smutek i przygnębienie. Mał- 
żonkowie prawie nie odzywali 
się do siebie. Mruknął czasem 
Lebioda do żony, to znów ona 
do niego, lecz mruknięcie to by- 
wało zwykle wywołane wyraź- 
ną koniecznością. 


Lebioda tyrał jak głupi. Tak 
przynajmniej gadano na wsi. 
Zawziął się i nie prosił nikogo 
o pomoc. Ba! odtrącił tę pomoc, 
gdy mu ją ofiarowano. Tym 
bardziej się zawziął, że Celka 
odjechała do Warszawy wła- 
ściwie wbrew jego woli. Być 
może — Lebioda sądził, że o- 
strym postawieniem sprawy w 
stosunku do Celki zmusi po- 
średnio Stacha do upokorzenia 
się. Lecz rachuby te zawiodły. 
Cełkę poparła Lebiodowa i Pa- 
weł, został ze swoimi ambicja- 
mi samotny jak drzewo rosną- 
ce na miedzy i szarpane w 
dzień i w nocy przez wiatry 
i spłukiwane deszczami. Drze- 
wo czasem łamie się i pada z 
trzaskiem bolesnym na ziemię. 
Pada zwykle po latach walki, 
kiedy kora skruszeje i rdzeń 
drzewa zaczyna murszeć. Le- 
bioda nie dawał się złamać. 
Uginać się, owszem, uginał. 
Gdy rwał dziabasem gnój w o0- 
borze, stajni czy chlewkach, 
gdy pakował go zmęczonymi,; 
mdlejącymi rękoma na wóz, 
gdy wiózł go potem w swego 
ulubieńca konia i zrzucał na 
ziemię, gdy wreszcie rozrzu- 
ciwszy go zaorywał chodząc w 
samotności po polu i tylko zer- 
kając na boki, czy nie zobaczy 
gdzieś z daleka Stacha, pełen 
był wtedy markotności. Ciężka 
jest praca rolnika... Nieraz za- 
stanawiał się Lebioda, czy jed- 
nak nie mają Stacho z Krów- 
ką i Niedręgą racji, gdy do- 


wodzą, Że za człowieka powin- 
na robić maszyna. Bo teraz 
musiał każdą cząstkę gnoju, 
każdą cząstkę ziemi dotknąć po 
kilka razy swoimi rękami. Do- 
tykał z pomocą narzędzi — 
dziabasa, wideł, pługa, brony... 
Lecz co za różnica, czy doty- 
kał narzędziami ręcznymi czy 
gołymi rękami? Ręcę i tak i 
tak mdlały... Pot i tak i tak 
spływał z czoła... Serce i tak i 
tak rumotało od wysiłku w pier 
siach.. Lebioda obserwował 
czasem orkę traktorami. Nie 
daleko to było. W majątku 
państwowym — Rybno. W ma- 
jatku tym orano traktorami. 
Prowadzący traktor siedział 
sobie na wygodnym siedzeniu 
i tylko kręcił kółkiem raz w tę, 
drugi raz w inna stronę. A 
traktor chodził. Warczał, sa- 
pał, dyszał, ale ciągnął po kil- 
ka, a nawet kilkanaście płu- 
gów. Lebiodą nieraz przyglą- 
dał się temu i w duchu podziw 
go brał. Lecz nigdy się z tym 
nie zdradził. Jeszcze czego! 
Przyzna wyższość traktorowi 
nad jednoskibowcem, to musi 
przyznać i wyższość wspólnej 
gospodarki nad jednostkowa. 
Nie, tego Lebioda nie mógł 
przyznać. Kładąc się na pół ży- 
wy ze zmęczenia wieczorem do 
łóżka ściskał zęby i myśląc o 
Stachu mruczał: 


— Nie zmożesz mnie, nie 
zmożesz. I stara mnie nie zmo- 
że i Celka nie zmoże i ty nie 
zmożesz i peperowce nie zmo- 
ga. Ja jestem chłop polski, a to 
wystarczy. 

Zacinał się Lebioda wewnę- 
trznie coraz bardziej, ale nie 
przestawał zerkać na boki, by 
zobaczyć Stacha gdzieś z da- 
leka i nie przestawał zagady- 


dzieć e mamotrawnym, jak go 
nazywał, synu. A wieści te do- 
chodziły do niego. Stacho krzą- 
tał się koło spółdzielni, wyjeż- 
dżał do Wielicowa w sprawach 
elektryfikacji Reczye, załatwiał 
sprawy Domu Ludowego, a 
przede wszystkim obsiewał ryb- 
nieńskim siewnikiem reczyckie 
pola. I mieszkał u Krówki. To 
najbardziej Lebiodę bolało. To 
najbardziej Lebiodę bolało i to, 
że jego syn pracuje na cudzych 
gospodarkach. Tak, jakby nie 
miał swojej. Bo spółdzielczość 
spółdzielczością.. W gruncie 
rzeczy Lebioda nie był chwila- 
mi od tego, by nie podpisać 
się obiema rękami pod tym 
wszystkim. Ale jednak! Jednak 
były to tylko chwile. Bo oto 
przypomniał sobie zaraz upór 
Stacha i jego stanowczość co 
do pewnych poczynań. I wresz- 
cie ta ucieczka z jego — Lebio 
dy domu. I te jego siewy! 


Gdyby Stacho wyjechał w 
świat to jeszcze, jeszcze... Lecz 
Stacho siedział w Reczycach, 
działał w Reczycach, pomagał 
reczycakom w pracach wiosen- 
nych, a on, Lebioda — ojciec 
jego męczył się w samotności. 
I nie miał nikogo, przed kim 
mógłby się użalić, kto mógłby 
mu dodać otuchy. Zdarzyło się 
tak, że Lebiodzie przysłał Sa- 
łek parobka do pomocy. Służył 
u Sałka siedemnastoletni Lip- 
ka Józef, tęgawy, czerwony 
chłopak. Przyszedł do Lebiody, 
powiedział pochwalonego i za- 
czął miąć w ręku zdjetą z gło- 
wy czapkę. Lebiody jadły aku- 
rat Śniadanie. Iebiodowa spoj- 
rzała na stojącego we drzwiach 
chłopaka i rzuciła pytanie nie- 
zbyt łaskawym głosem. Nie lu- 


od tych czasów, kiedy Lebioda 
chodził często do sklepu Ju- 
dzyńskiego. 

— Czego chcesz? 

— A to — zaczął jąkać Lip- 
ka — gospodarz me przysłali 
do pomocy. 

— Komu? 

— A Pawłowi. 


do pomocy? 

— Do jakiej pomocy przysłał 
cię gospodarz? -—  podniesio- 
nym już głosem pytała Lebio- 
dowa. 

— Do gnoju — wymamio...i 
zmieszany chłopak. 

Lebiodowa zerknęła na mę- 
Ża i sięgnęła łyżką do miski, 
Lebioda podrapał się w gło- 
wę rozeźlony w duchu, że ko- 
bieta zamilkła i nie nie mówi. 
Namyślał się chwilę, po czym 
rzekł powoli i jakby z ociąga- 
niem: 

-— Idź z Bogiem, Józef. Nie 
pomagał mi Sałek dawniej, 
niech mi nie pomaga teraz. 
Dam sobie radę. Dosyć się już 
umęczyłem z jego maneżem. 
Wiedział, że grat a wepchnał 
mi go. Nie chcę teraz jego po- 
mocy. I jego pomocy nie chcę i 
nie chcę pomocy tych komuni- 
stów. > 

— Kiej gospodarz kazali — 
mruczał Lipka. 

— Słyszałeś, co ci powiedzła- 
no — poderwała się Lebiodo- 
wa. — Nie potrzebujemy żad- 
nej litości od Sałka. 

— Tak, tak, Józef: Idź se z 
powrotem, idź — poparł kobile- 
tę Lebioda. 

Chłopak wyszedł niepewny 
i zmieszany, a Lebioda mruk- 


biała Sałka i nikogo, kto się z; nął pod nosem z wyraźną zło- 
wać ludzi, by się czegoś dowie- | nim stale stykał i to nie lubiała | ścią: 


Lebioda podniósł w zdumie- 
niu głowę i spojrzał na Lipkę 
jak na wariata. Sałek, jemu, 


(Z cyklu „Baśnie o [talii*) 


słować, robiłem wszystko, co 
trzeba robić na wodzie w cza- 
sie*sztormu, kiedy ten wiatr — 
z piekła rodem — kopie panu 
łaskawie tysiące mogił i bez- 
płatnie wyśpiewuje requiem. 

— Siedź spokojnie, Guido — 
upomniał mię ojciec, uśmiecha- 
jąc się i strząsając krople wo- 
dy z włosów. — Co ci z tego 
przyjdzie, że będziesz  dłubał 
w morzu zapałkami? Oszczę- 
dzaj sił, bo inaczej — na próż- 
no będą w domu czekali na 
twój powrót. 

Zielone fale ciskają maleń- 
ką łodzią, jak dzieci piłką, za- 
glądają do nas przez burty, 
wznoszą się nad głowami, ry- 
czą, chluszczą, a my wpadamy 
w głębokie doły, wylatujemy 
w górę na pieniste grzbiety — 
a brzeg ucieka od nas i rów- 
nież tańczy jak nasza łódź. 
Wtedy ojciec mówi znowu: 

— Ty może wrócisz na ląd, 
a ja — nie! Posłuchaj, co ci 
powiem o rybach i o robocie 
rybackiej... 

I zaczął opowiadać 
wszystko, co wiedział o zwy- 
czajach tych i owych ryb — 
gdzie, kiedy i jak je najlepiej 
można łowić. 


mi 


— Może byśmy się jednak 
pomodlili, ojcze! zapropo- 
nowałem, kiedy stało się dla 
mnie jasne, że grozi nam 
śmiertelne  niebezpieczeństwo: 
byliśmy jak dwa króliki po- 
śród stada białych psów, ze- 
wsząd szczerzących na nas zę- 
by! 

— Bóg przecie wszystko wi- 
dzi! — odpowiedział ojciec. — 
Więc chyba widzi i to, że lu- 
dzie, stworzeni do życia na 
ziemi, giną w odmętach mor- 
skich i że jeden z nich, nie 
mając nadziei na ocalenie, mu- 
si przekazać: synowi całą swo- 
ją wiedzę. Praca potrzebna jest 
ziemi i ludziom. Bóg z pew- 
nością to rozumie, 


I opowiedziawszy mi wszyst- 
ko, co wiedział o pracy ryba- 
ków, ojciec zaczął mówić o 
tym, jak trzeba żyć z ludźmi. 


— Zdaje mi się, że nie czas 
na takie nauki! — przerwałem 
mu. — Na lądzie nigdy tego 
nie robiłeś! 

— Na ziemi nie czułem śmier 
ci tak blisko. 


Wiatr wył jak zwierz, fale 
huczały — ojciec podnosił głos 
aż do krzyku, żebym go mógł 
usłyszeć. I krzyczał: 

— Zawsze trzymaj się tak, 
jakbyś był najlepszy, a zara- 
zem najgorszy ze wszystkich 
ludzi na świecie — wtedy bę- 
dzie dobrze! Dygnitarz czy 


— Jaki dobrodziej! Nienawi- 
dzi tego mojego głapca, to mi 
pomoc przysyła. A dawniej ni- 
czego nie można się było od 
niego doprosić, choć mu się 
nadskakiwało. Ja tego maneża 
nigdy mu nie zapomnę. 

Lebioda czuł się urażony w 
osobistej ambicji postępkiem 
Sałka, a jednocześnie poczuł 
do Stacha jeszcze większy żal. 
Oto nawet obcy ludzie nad nim 
się litowali, oto nawet obcy lu- 
dzie wiedzą jak on się męczy. 
A tamten nic. Nie przychodzi 
się upokorzyć. Ha, trudno! 
Udry za udry! Lecz gospodarz 
musi być w domu gospodarzem. 
To był najmocniejszy i właści- 
wie jedyny argument Lebiody. 
„Gospodarz musi być gospoda- 
rzem'. Argument ten stracił, 
obecnie swoją siłę. Czuł Le-' 
bioda śmieszność własną, gdy 
nawet u Jarnoty siano siewni- 
kiem, a on jak największy za- 
cofaniec siał ręką. I jeszcze 
jedńo bolało Lebiodę — oto że 
z calego ogółu chłopów recżyc- 
kich tylko on został wyłączony 
wraz z Sałkiem i Wronkiem. 
Tyle, że tamci dawali sobie ra- 
dę bez ogółu, a on siał ręką! 
Gorzej od Jarnoty, gorzej od 
Jarnoty! ` 

Zgorzkniał Lebioda | zeżółkł 
ze zgryzot. I robota go męczy- 
ła i złe myśli. Do roboty był 
przyzwyczajony. Gorzej ze zły- 
mi myślami. Gotów był nieraz 
lecieć z siekiera i tłuc ryb- 
nieńskie siewniki. Za to tylko, 
że nie obsiały jego pola, że lu- 
dzie dysponujący tymi siewni- 
kami nie sobie z niego — Le- 
biody nie robili. 

Pewnego razu Walek Nie- 
dręga wyszedłszy na podwórko 
zauważył z największym zdu- 
mieniem, a i przerażeniem 
przewrócony jeden z rybnień- 
skich siewników, powyginane 
w nim różne żelaza i porznięte 
szprychy kół. Patrzał Niedrę- 
ga dłuższa chwilę i serce mu 
się ścisnęło boleśnie. 

Czyjaś umyślna robota — 
przeszyła go myśl niby ostra 
igła. Doszedł do siewnika i za- 


czął go oglądać bliżej, Szpry- 
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prosty rybak, żołnierz czy ka- 
płan — wszyscy razem tworzą 
jedno ciało i tyś powinien się 
czuć taką samą potrzebną jego 
cząstką, jak wszystkie inne 
cząstki. Nigdy nie zbliżaj się 
do człowieka myśląc, że jest 
w nim więcej złą niźli dobra 
— ufaj, że dobroć przeważa w 
jego duszy nad złością — tak 
będzie lepiej! Ludzie dają z 
siebie to, czego się od nich 
żąda. 

Ojciec nie od razu wszystko 
wypowiedział, raczej tak, wie 
pan, jakby rzucał krótkie, ury- 
wane rozkazy: huśtało nami 
z fali na falę i słowa jego do- 
cierały do mnie skróś pienistą 
zasłonę wodną to z góry, to 
z dołu. Wiele słów unosił 
wiatr, zanim zdołałem je u- 
słyszeć, wielu nie mogłem zro- 
zumieć — czy pora się uczyć, 
signor, kiedy każda chwila mo- 
że przynieść zagładę? Strasz- 
no mi było, po raz pierwszy 
w życiu widziałem żywioł mor- 
ski taki rozszalały i czułem 
się wobec niego bezsilny. I 
trudno mi stwierdzić — czy 
już wtedy, czy dopiero później, 
kiedym wspominał owe chwile, 
doznałem uczucia, które do 
dziś dnia żyje w moim sercu. 


Jakby to było teraz — wi- 
dzę mego ojca: siedzi na dnie 
| lodzi rozłożywszy schorowane 
ręce, wczepiony w burty pal- 
cami — kapelusz woda z niego 
zmyła — fale rzucają mu się 
na głowę, na ramiona, ze 
wszystkich stron, biją w niego 
wściekle, a on potrząsa gło- 
wą, parska i od czasu do cza- 
su krzyczy do mnie. Zmoczony 
do suchej nitki, stał się jakiś 
maleńki, tylko oczy ogromnie 
rozszerzyły mu się ze:strachu, 
a może z bólu. Myśle, że ra- 
czej — z bólu. 


— Słuchaj — krzyczał do 


mnie. — Hej — słyszysz ? 
Czasami mu odpowiadałem: 
— Słyszę! 
— Pamiętaj: wszystko, co 
dobre, pochodzi od człowieka. 


Potakiwałem głową na znak, 
że rozumiem. 


Na lądzie nigdy w ten spo- 
sób nie rozmawiał ze mna. Był 
wesoły, dobry, ale zdawało mi 
się, że patrzy na mnie kpiąco i 
nieufnie, że jestem dla niego 
jeszcze tylko dzieckiem. Nie- 
kiedy obrażało mnie to — mło- 
dość jest samolubna. 

Jego krzyki pomagały mi o- 
panować strach, dlatego pew- 
nie tak dobrze wszystko pamię- 
tam. 

Starzec zamilkł, popatrzy na 
białawe morze, uśmiechnął się 


chy wyrżnięte były piłką, a 
kółka i inne części powygina- 
ne jakimś mocnym narzędziem. 
Postukał, pozaglądał tu i ów- 
dzie i w takiej sytuacji zastał 
go Krówka, który w każdej 
wolnej chwili odwiedzał Nie- 
dręgę. 

— (o tu się stało? — Zapy- 
tał widząc zmartwioną minę 
kolegi. 

— Popatrzcie, to zobaczycie 
— mruknął przez zęby Nie- 
dręga. — Nie mogą nam ło- 
buzy psuć roboty w dzień, to w 
nocy psują.  Złodziejskie du- 
sze! I co nam teraz powiedzą 
w ośrodku maszynowym? 

— A czyja to sprawka? — 
dopytywał zdumiony Krówka. 

— Spytajcie wiatru, co prze 
wiał nad naszym podwórkiem 
w nocy. Lecz ja domyślam się, 
choć nie mam pewności. Już 
dawno Sałek z Wronkiem spo- 
glądają na nas jak na diabłów. 
Odebraliśmy im zarobki. I pro 
szę! Jest skutek! 

— O, cie, cholera! — kięu« 
głową Krówka — tego to już 
za wiele. Bo jakto? Społeczny 
porządek marnować? Na nie- 
winnym sprzęcie się mścić? 
A może to stary Łoza? On czę- 
sto tak lubiał spsocić, kiej był 
młodszy. 

— Nie, to sprawka naszych 
wrogów spod znaku Sałka, a 
może i starego Lebiody — za- 
decydował Niedręga. — Coraz 
nienawistniej na nas patrzą. 

Wkrótce wieść o zniszczeniu 
siewnika z ośrodka maszyno- 
wego rożeszła się po całych 
Reczycach. Pierwszy przybiegł 
na tę wieść Stacho Lebioda, a 
po nim Glinki, syn i ojciec, Ja- 
siek Kończak, Jarnota i inni. 
Przyszedł nawet Wronek, cnoć 
nie zabierał głosu i tylko pa- 
trzył spode łba i słuchał uraą- 
gań chłopów. Najwięcej kląt 


Krówka. Wyciąsnał pięści 
przeciw Wronkowi i pogroził 
mu: 


— To ty albo twoje przyja- 
ciele, psiakrew, tak się spisują 
— krzyknął. 

Wronek ruszył wzgardliwie 
ramionami. i 
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i rzekł, mrugnąwszy na mnie 
porozumiewawczo okiem: 

— Gdy się przyjrzałem lu- 
dziom, wiem na pewno, signor, 
że pamiętać — znaczy to samo, 
co rozumieć, a im więcej się 
rozumie, tym więcej się widzi 
dobrego — tak już jest, niech 
pan mi wierzy! 

Tak właśnie — pamiętam je- 
go mokrą twarz i wielkie, nad- 
miernie rozszerzone oczy, któ- 
re patrzyły na mnie z powagą 
i z miłością, tak — że wiedzia- 
łem wtedy: na pewno nie zgi- 
nę tego dnia. Bałem się, ale 
wiedziałem, że nie zginę. 

Łódź naszą, oczywiście, wy- 
wróciło do góry dnem. Zanu- 
rzyliśmy się w kipiącej wo- 
dzie, w pianie, która nas ośle- 
pia; fale rzucają naszymi cia- 
łami, tłuką nimi o żelazny kil. 
Jeszcze przed tym przywiąza- 
liśmy do ławek wszystko, €o 
można było przywiązać — ści- 
skamy w rękach liny, nie da- 
my się oderwać od łodzi, póki 
sił starczy, ale trudno utrzy- 
mać się na wodzie. Kilka ra- 
zy albo ojca, albo mnie fala 
wrzuciła na kil i natychmiast 
zmyła stamtąd. Najgorsze to, 
Że człowiek dostaje mdłości, a 
przy tym głuchnie i ślepnie — 
uszy i oczy ma zalane wodą i 
mimo woli dużo jej łyka. 

Ciągnęło się to długo — chy- 
ba ze siedem godzin. Potem 
wiatr nagle zmienił kierunek, 
gwałtownie powiał do brzegu. 
Zaczęło nas pędzić w stronę 
lądu. Ucieszyłem się i zawoła- 
łem: 

-— Trzymaj się, ojcze! 

Ojciec też coś krzyknął. Zro- 
zumiałem tylko jedno słowo: 

— Rozbije... 


Myślał o kamieniach. Ka- 
mienie były jeszcze daleko, 
więc mu nie uwierzyłem. Ale 
on lepiej ode mnie widział nie- 
bezpieczeństwo —  pędziliśmy 
pomiędzy górami wody, przy- 
lzgnąwszy jak ślimaki do naszej 
karmicielki, dobrze o nią po- 
tłuczeni, już prawie bezsilni i 
oeniemiali. Trwało to dość dłu- 
go, ale kiedy stały się widocz- 
ne ciemne masywy  nadbrzeż- 
nych skał — wszystko poszło 
z. nieprawdopodobną szybko- 
ścią. Rozkołysane, posuwały 
się ku nam, nachylały się nad 
wodą, gotowe każdej chwili ru- 
nąć na nasze głowy — spienio- 
ne fale raz po raz rzucają na- 
szymi ciałami, łódź nasza 
trzeszczy jak orzech pod obca- 
sem buta, już jestem oderwa- 
ny od niej, widzę wygięte, czar- 
ne żebra skał, ostre jak noże, 
widzę głowę ojca wysoko nade 
mną, a wreszcie — ponad ty- 
mi diabelskimi szponami. 


Wyłowiono jego * ciało w 


— Tak twoje jak I moje — 
odparł — przecież to reczycka 
robota. 


.— Reczycok reczycokowi nie 
równy — krzyczał Krówka. — 
Wyśta z Sałkiem przyjaciele i 
chcieliśta nas biedaków zechlać. 
Marnujeta społeczne maszyny, 
żeby swoimi zarabiać. Znamy 
was bogole. Ale nie pozwoli- 
my, byśta byli górą. 

Zdenerwował się Krówka, 
mimo to trzeba było myśleć 

o naprawie siewnika. Nikt nie 
znajdował rady, wszyscy krę- 
cili bezradnie głowami. Wresz- 
cie Stacho wyprowadził rower 
Niedręgi z sieni i postanowił 
jechać do Rybna, by tam w o- 
środku maszynowym zasięgnąć 
opinii. I rzeczywiście pojechał 
całym pędem. Chłopi zaczęli 
się pomału rozchodzić, lecz nim 
wszyscy się rozeszli, wrócił 
Stacho z dwoma robotnikami. 
Jechali widocznie prędko, gdyż 
pomęczeni byli, a jeden z ro- 
botników spocił się mocno. 

Obejrzawszy siewniki popa- 
trzeli na siebie, potem ten spo- 
cony, tęgi dosyć i młody jeszcze 
mruknął. 


— Trzeba do warsztatów re- 
paracyjnych. 

Drugi robotnik, niski, suchy 
jak wiór i stary, lecz żywy w 
ruchach i żylasty przywtórzył 
młodemn: 

— Tak jest. Trzeba do war- 
sztatów. 

— Masz tobie — rozłożył rę- 
ce Krówka, który został przy 
siewniku wraz z Niedręga i 
Glinkiem — masz tobie. My do 
jutra mieliśmy skończyć siewy, 
a potem słupy elektryczne. 

— Tak jest — przytaknął 
Niedręga — najpierw mieliśmy 
skończyć siewy, a potem słupy 
elektryczne. 

— Kto to zrobił? — dopyty- 
wat młodszy robotnik. 

— Kto to wie? Jakaś cho- 
lera! 

— Na pewno spod znaku głu- 
pety — roześmiał się stary To- 
botnik. — Tak, tak! My to zna- 
my! Rybno nie pierwsze miej- 
sce, gdzie pracujemy w war- 
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dwie godziny później — z prze- 
łamanym kręgosłupem i roz= 
bitą na kawałki czaszką. Dzina 
ra w głowie była olbrzymia. 
Część mózgu wyleciała przez 
nią, ale pamiętam szarą, w 
czerwone prążki masę, podobną 
do marmuru albo do piany mie- 
szanej z krwią. Zeszpecony był 
okropnie, cały w siniakach i 
guzach, tylko twarz miał czy- 
stą, spokojną, a oczy — do-s 
brze i szczelnie zamknięte. 

— Ja? Tak — też byłem 
uczciwie potłuczony, na brzeg 
wyciągnięto mnie nieprzytom= 
nego. Rzuciło nas na ląd koło 
Amalfi — obce niby strony, a» 
le ludzie, oczywiście, tacy jak u 
nas — też rybacy. Takie wy- 
padki nie są dla nich dziwne, 
czynią ich tylko dobrymi: lu- 
dzie, którzy stale narażają ży- 
cie, zawsze są dobrzy! 

— Myślę, że nie umiałem 
panu opowiedzieć o zńoim ojcu 
wszystkiego, co czuję, I o tym, 
co przez pięćdziesiąt lat mam 
schowane w sercu — wymaga» 
łoby to szczególnych słów, a 
może nawet pieśni, ale — my. 
śmy ludzie prości, jak ryby, t 
nie potrafimy mówić tak pięke= 
nie, jakbyśmy chcieli! Czło= 
wiek zawsze więcej czuje i ros 
zumie, niż może wypowiedzieć, 

— Chodzi w gruncie rzeczy 
o to, że mój ojciec w godzinie 
śmierci, wiedząc, że musi zgi- 
nąć, nie zląkł się, nie zapom- 
niał o mnie — swoim synu, i 
dobył z siebie tyle siły, i zna- 
lazł tyle czasu, aby mi przeka” 
zać wszystko, co uznawał za 
ważne. Przeżyłem  sześćdzie- 
siat siedem lat i mogę powie” 
dzieć, że wszystko, co we mnie 
wpoił — prawda! 

Starzec zdjął swój trykotow 
wy kołpaczek, niegdyś czerwo= 
ny, a obecnie brunatny, wy- 
dostał z niego fajkę i nachy« 
liwszy gołą, brązową czaszkę 
wyrzekł mocnym głosem: 

— Wszystko prawda, signor! 
Ludzie są tacy, jakimi chce pan 
ich widzieć. Niech pan dobry- 
mi oczyma na nich patrzy, a 
będzie panu dobrze, im — też. 
Staną się dzięki temu jeszcze 
lepsi, pan — też. Bardzo pro- 
sta sprawa! 

Wiatr dmuchał coraz silniej, 
fale robiły się coraz wyższe, 
ostrzejsze i bielsze. Nowe Sta- 
da ptaków opadły na morze — 
coraz szybciej płyną w dal, a 
dwa statki z trzypiętrowymi 
żaglami już znikły za granato- 
wym paskiem widnokręgu. 

Strome brzegi wyspy skąpa» 
ne są w pianie fal, coraz za- 
cieklej chluszcze niebieska wo- 
da i niestrudzenie, namiętnie 
dzwonią cykady. 


Tłum. Jerzy Jędrzejewicz 
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Sztatach. Patrzta na tych, któ- 
rzy mają swoje siewniki, i któ- 
rym ośrodek maszynowy prze- 
szkadza. 


— Wiemy o tym, że na nich 
trzeba patrzeć — mruknął Nie- 
dręga. 

Robotnicy wsiedli na rowery 
i odjechali z powrotem, a człon 
kowie Zarządu Samopomocy 
Chłopskiej zaczęli się nara- 
dzać, w jaki sposób najlepiej 
odesłać popsutą maszynę do 
warsztatów reparacyjnych. 
Znów musiał wziąć ten obowią- 
zek na siebie Stacho Lebioda. 
Temu aż słabo się robiło, gdy 
patrzał na popsuty siewnik. Ja. 
go umysł nie mógł po prostu 
pojąć, że ktoś odważył się na 
taką rzecz. Czasem zastana- 
wiał się, czy nie jest to przy- 
padkiem sprawka jego ojca. 
Lecz myśl tę odrzucał zaraz. 
Nie, ojciec mimo wszystko nie 
byłby chyba zdolny tego zro- 
bić. Nie byłby takim zwierze- 
ciem. Zwierzył się z dręczą- 
cych go myśli Glinkowi Józe- 
fowi. Ten rzekł krótko i bez na 
mysłu: 


— Twój stary mógł tego nie 
zrobić, ale twój stary będzie 
się z tego cieszył. 

Stacho odczuł przykrość. Za- 
czynał mu brzydnąć pobyt w 
Reczycach. Stykał się na każ- 
dym kroku z czymś, co przypo- 
minało mu ojca i jego głupotę 
i to mu sprawiało przykrość. 
Westchnął ciężko i spojrzał 
markotny w stronę nędznych, 
nadkruszałych czasem budyn- 
ków ojcowskich. Tam powinien 
siedzieć i pracować wspólnie z 
pjcem, a nie u Krówki. Ha, tru. 
dno! Może jego nieobecność 
wyjdzie wreszcie ojcu na dob- 
re, może się wreszcie opamię- 
ita. Czyż mogłoby być dla Sta- 
cha coś bardziej radosnego? 
Zgoda w domu i gromadzka 
współpraca! Flektryfikacja wsi, 
Dom Tudowy i spółdzielnia... 


Powieść Juliana Gałaja pt. 
„W. rodzinie Lebiodów' ukaże 
się niebawem nakładem „Książ 
ki i Wiedzy“. 


Nr 353 


Zgon wybitnego 
krytyka literackiego 


Zmarł w Toruniu, przeżyw- 
szy lat 59, literat, krytyk lite- 
racki i badacz naukowy, dr Ka- 
rol Wiktor Zawodziński profe- 
sor Uniwersytetu MK w Toru- 
niu. 

Zmarły pełnił ostatnio fun- 
kc'e wiceprezesa Pomorskiego 
Oddziału Zw. Literatów. 


Przedująca gromada 
w kontraktacji 
trzody 


Na czoło dolnośląskich gro- 
mad, przodujących w kontrak- 
tacji trzody z terminem do- 
staw na II kwartał 1950 roku, 
wysunęła się gromada Dziado- 
wa Kłoda, w pow. Syców, któ- 
ra wykonała plan kontrakta- 
cji w 250 proc. 

Gromada ta może służyć za 
przykład wzorowego zorgani- 
zawania pracy miejscowej gru 
py producentów trzedy. Wszy- 
stkie umowy związane z kon- 
traktacją przeprowadza w niej 
przodownik grupy ob. Płonka, 
który organizuje na terenie 
gromady narady produkcyjne. 

Za przykładem  Dziadowej 
Kłody wzorowo pracują rów- 
nież w powiecie grupy produ- 
centów w gromadaąch: Slizów, 
Stradom Górny i Gronowice, 
które wysoko przekroczyły pla 
ny kontraktacji. 


Garbarnia 


w Braniewie 
wykonała plan 
na m-c grudzień 
Garbarnia w Braniewie 
meldowała o wykonaniu w dniu 
19 bm. miesięcznego planu pro- 
dukcji w 107 proc. Garbarnia 
braniewska należy do przodują- 
cych zakładów pracy woj. ol- 
sztyńskiego i stanowi wzór or- 
ganizacji i współzawodnictwa 
pracy. 


za- 


Krowy dld robotników 
rolnych 


Państwowe Gospodarstwa 
Rolne woj. olsztyńskiego otrzy- 
mały ostatnio 28 miln. zł kre- 
dytu, przeznaczonego na zakup 
krów dla robotników rolnych. 
Pożyczki na ten cel udzielane 
będą w wysokości 40 tys. zł. 


Międzynarodowa 
wycieczka 


w Zakopanem 


W Zakopanem bawiła 30-0s0- 
bowa wycieczka delegatów Mię- 
dzynarodowego Zjazdu Pracow- 
ników Rolnych i Leśnych. 

Goście, którzy zwiedzili Kas- 
prowy Wierch i Dolinę Koście- 
liską oraz kilka domów wypo- 
czynkowych FWP, zachwyceni 
byli pięknem Tatr i wyrazili 
najwyższy podziw dla organi- 
zacji urlopów robotniczych Ww 
Polsce. 

W domu wypoczynkowym 
„Przodownik“ odbył się wieczo- 
rek z tańcami, w czasie które- 
go popisywała się góralska gru 
pa regionalna „Pacha“, 

Goście zagraniczni otrzyma- 
Ñ na pamiątkę pobytu w Zako- 
panem ciupagi góralskie. 


Szkoła pielęgniarek 


w Giżycku 


W Giżycku otwarto szkołę 
pielęgniarek. Na pierwszym 
kursie szkoli się 58 pielęznia- 
rek, otrzymując na miejscu 
zakwaterowanie i wyżywienie. 
Kurs potrwa 6 miesięcy. 


Płyty chodnikowe. 


z gruzu 


W Miejskim  Przedsiębior- 
stwie Robót Drogowych opra- 
eowuje się obecnie projekt, w 
myśl którego będzie można wy 
korzystywać stary gruz betono 
wy z płyt chodnikowych. 

Wynalazek ten polega na 
tym, że odłamki betonowych 
płyt będą kruszone przy pomo- 
ey specjalnych maszyn, dzięki 
czemu uzyska się materiał do 
dalszej przeróbki. 

Zastosowanie projektu przy- 
młosłoby znaczne oszczędności 
przy produkcji płyt chodniko- 
wych. 

Ponadto produkcję tych płyt 
można prowadzić w zimie, gdy 
prace w terenie są ograniczo- 
ne. (iwa) 


„Wawele“ 
i „Belwedery“ 


w sprzedaży 


Zgodnie z ząpowiedzią Pol- 
ekiego Monopolu Tytoniowego, 
ukazały się wczoraj w warszaw 
skich kioskach i sklepach z wy- 
robami PMT papierosy „Belwe 
der” i „Wawel“. 

W styczniu 1950 r. ukażą się 
na rynku dalsze nowe gatunki 
papierosów. Będą to papierosy 
„W—Z* (bez ustników) po 7,5 
zł oraz „Ekspressowe” (z ustni 
kami) po 8 zł za sztukę. (iwa) 


TRYBUNA LUDU 


| Miejski Handel Detaliczny polepszy 


zaopatrzenie klasy robotniczej 


Przed miesiącem powzięta zo 
stała przez Radę Ministrów 
uchwała o powołaniu przedsię- 
biorstw państwowych Miejskie- 
go Handlu Detalicznego, pracu 
jących w oparciu o samorządy 
miejskie. W związku z tym w 
Warszawie, Katowicach, Pozna 
niu, Wrocławiu, Gdańsku i Ło- 
dzi utworzone już zostały dy- 
rekcje MHD, które dla uczcze- 
nia T0-lecia urodzin towarzysza 
Stalina zobowiązały się uru- 
chomić do 21 grudnia rb. sieć 
sklepów. . We  współzawodni- 
ctwie o wykonanie tych zobo- 
wiązań zwyciężyli pracownicy 
gdańskiej dyrekcji MHD, któ- 
rzy oddali do dyspozycji konsu 
mentów piętnaście sklepów już 
15 bm. 

21 bm. nastąpiło otwarcie kil- 
kudziesięciu sklepów MHD w 
Warszawie, Katowicach, Wroc- 
ławiu, Poznaniu i Łodzi. 


MHD uzupełni sieć handlu 
detalicznego 


Sklepy MHD stanowić mają 
uzupełnienie istniejącej sieci 
sklepów spółdzielczości spo- 
żywców, sklepów Państwowych 
Central Handlowych, Powszech 
nych Domów Towarowych i 
sklepów prywatnych. Przedmio 


stwa jest handel wyłącznie de- 
taliczny towarami branży spo- 
żywczo-kolonialnej, włókienni- 
czo-odzieżowej, skórzanej, me- 
talowej, elektrotechnicznej, pa 
pierniczej i artykułami gospo- 
darstwa domowego. 


MHD oddawać będzie do u- 
żytku większą ilość nowych 
sklepów — w miarę możności o 
dużej zdolności przepustowej — 
i przejmie w większych mia- 
stach sklepy Państwowej Cen- 
trali Handlowej. 


Szczególną zaletą MHD jest 
jego ścisłe powiązanie z lokal- 
nymi władzami t. j. Radami 
Narodowymi i Zarządami Miej- 
«skimi. Samorząd miejski jest 
bowiem najlepiej zorientowany 
w potrzebach ludności i jest naj 
bardziej zainteresowany w na- 
leżytym zaopatrzeniu ludności 
pracującej. Słusznie więc bie- 
rze na siebie odpowiedzialność 
za uzupełnienie sieci handlu de 
talicznego. 


Powstanie tej nowej formy 
handlu uspołecznionego nie jest 
przypadkowe. ° 


Wzrost masy towarowej 
i sily nabywczej 
Jednym z podstawowych ce- 


tem działalności przedsiębior- | lów planu 3-letniego było szyb- 


kie podwyższenie poziomu ży- 
ciowego mas pracujących. 

Bujny i szybki wzrost pro- 
dukcji przemysłowej spowodo- 
wał, że masa towarowa stojąca 
dziś do dyspozycji konsumenta, 
jest znacznie większa niż przed 
wojną i może zaspokoić wszyst 
kie bieżące potrzeby; dalszy, 
konsekwentny wzrost produkcji 
rzuca na rynek wciąż nowe pro 
dukty. 

Łącznie ze wzrostem produk- 
cji i dochodu narodowego, 
zwiększają się zarobki, podno- 
si się dobrobyt ludzi pracy. 

Siła nabywcza rodzin robotni 
czych wzrosła przeszło dwukrot 
nie w porównaniu z rokiem 
1947-48. Wzrost siły nabywczej 
znacznie wzmógł zapotrzebowa 
nie na artykuły przemysłowe. 

Ale nasz aparat handlowy 
nie był przygotowany nałeży- 
cie do zaspokojenia rosnącego 
popytu. Dotychczasowa sieć 
sklepów detalicznych okazała 
się nie wystarczająca, a rozwój 
jej nie nadążał za wzrostem ma 
sy. towarowej i siły nabywczej. 
Sklepy posiadały zbyt mała 
przepustowość t nie były na- 
stawione na szeroki wachlarz 
asortymentowy towarów. 

Mała przepustowość sklepów 
spowodowała powstawanie nie- 


Nowelizacja statutów opłat miejskich 


w Warszawie 


Na dwóch ostatnich posiedzeniach plenarnych Stoł. Rady 
Narodowej, uchwalono sporo zmian w obowiązujących statu- 
tach opłat miejskich. Podwyżka opłat nie obciąża jednak świa- 


ta pracy. 


Z uchwalonych zmian zasła- 


gują na uwagę przede wszyst-. 


kim: nowelizacja statutu po- 
datku od psów, nowe opłaty 
kwaterunkowe oraz podwyżka 
opłat o charakterze przemysło- 
wo - handlowym. 


Psy i wyłączenie 

Najwięcej rozgłosu wywo- 
łała podwyżka podatków od 
psów. Podwyższając ten poda- 
tek (jeden pies pokojowy — 
3.000 zł, drugi — 5.000 zł, trze 
ci — 20.000 zł rocznie). StRN 
stanęła na stanowisku, że trzy- 
manie psów w warszawskich 
warunkach lokalowych sprawia 
wiele kłopotów otoczeniu i jest 
raczej dręczeniem zwierzęcia. 
Podatek ten ma wyraźny cha- 
rakter prohibicyjny. 


Podniesiono też znacznie o- 
płaty wyłączeniowe. Dotych- 
czasowe bowiem przepisy stwa 
rzały możliwość nadużyć. Dla 
ominięcia bowiem dekretu o 
publicznej gospodarce lokala- 
mi, właściciel mieszkania roz- 
poczynał zabiegi o wyłączenie 
lokalu przy stosunkowo małym 
procencie zniszczeń. Kiedy zaś 
trwała sprawa o wyłączenie, 


mieszkanie nie podlegało pub- 
icznej gospodarce lokalami. 


Podwyższono więc 10-krot- 
nie opłaty wstępne, za tymcza- 
sowe zaświadczenie o wyłącze- 
niu (3.000 zł od izby — dotąd 
— 300 zł). Suma ta jednak w 
stosunku do 250—300 tys. zł 
jakie zwykle kosztuje remont 
mieszkania, nie stanowi zbyt 
wielkiej kwoty. 


Uległy też podwyżce opłaty 
za stoiska, kioski, budki, znaj- 
dujące się na gruncie miejskiw. 
Wprowadzoro tutaj jeszcze 
zróżnicowanie w opłatach, dzie- 
ląc miasto na strefy handlowe. 
Podwyżka ta jest realna, nie 
przekracza możliwości poszcze 
gólnych właścicieli. 


Przeciętnie 100—300 proc. 
wzrosły opłaty od szyldów i 
reklam. Stosownie też do obo- 
wiązujących ustaw państwo- 
wych wprowadzono noweliza- 
cję opłat za czynności admini- 
stracyjne, wykonywane przez 
miasto w zastępstwie państwa. 


Rosną dochody miasta 
Zawsze jednak wprowadzając 


| podwyżkę opłat przestrzegano [1 stycznia 1950 r. 


zasady, aby nigdzie nie ucier- 
piały interesy świata pracy. 
Np. starający się o nakaz 
mieszkaniowy, jeżeli przedsta- 
wi zaświadczenie z miejsca 
przcy, płaci za nakaz 500 zł 
(normalna cena 1.000 zł). 
Wprowadzono też bezpłatne ką 
piele dla młodzieży szkolnej i 
osób skierowanych przez leka- 
rza urzędowego do kąpielisk 
miejskich. 

Przedsiębiorstwa państwowe, 
społeczne, samorządowe wno- 
sząc opłaty za place miejskie, 
zajęte pod kioski, stoiska, o- 
trzymują 50 proc. zniżki, a in- 
walidzi nawet do 80 proc. Dla 
handlu, uspołecznionego prze- 
widuje się ulgi w opłatach za 
stoiska w halach targowych i 
na bazarach. 


Zwolnióno od podatku kon- 
sumcyjnego bary mleczne, z 
których korzysta głównie 
świat pracy. 


Wpływy uzyskane z podwy- 
żek niektórych opłat (łącznie 
z przelewami z przedsiębiorstw, 
władze miejskie liczą tu na 250 
miln. zł) zostaną zużyte na 
polepszenie oświetlenia, mecha- 
nizację ZOM-u, nabrawę na- 
wierzchni ulie stolicy i organi- 
zację wczasów. 


Nowe opłaty obowiązują od 
(Rs) 


potrzebnych remanentów towa- 
rowych w magazynach central 
handlowych, zamrażanie po- 
ważnych kwot w gotowych pro 
duktach, gdy równocześnie tych 
samych wyrobów nieraz brako 
wało w sprzedaży. 

Dotychczasowy rozwój sieci 
sklepów detali. ych nie od- 
zwierciedlał w pełni potrzeb 
klasy robotniczej. Sklepy loko- 
wały się dotąd w dzielnicach 
centralnych, co siłą rzeczy u- 
trudniało zaopatrzenie mas To- 
botniczych, zamieszkałych na 
peryferiach. 

Zadanie polega więc na tym, 
żeby towary wytwarzane przez 
klasę robotniczą docierały do 
rodzin robotniczych droga naj- 
krótszą, by były sprzedawane 
konsumentom w miejscu ich 
zamieszkania. Sklepy MHD ma 
ja wypełnić tę lukę, obejmując 
swoją siecią przede wszystkim 
dzielnice robotnicze. 


Zadania Miejskich Rad 
Narodowych i Zapządów 
Miejskich 

Terytorialny i branżowy. u- 
kład sieci sklepów MHD pozwo 
li wszechstronnie i w porę u- 
względnić potrzeby konsumen- 
ta, wznieść na wyższy poziom 
planowanie handlu detaliczne- 
go; pozwoli powiązać go z lo- 
kalnym planem zabudowy i za- 
gospodarowania, z planem pro 
dukcji drobnego przemysłu 
miejscowego i wytwórczości rol 
nej, zaktywizować miejscowe 
źródła zaopatrzenia, wciągnąć 
ich zasoby w orbitę obrotu to- 
warowego, wzbogacić i urozmai 
cić masę towarową. 

Powstanie MHD nakłada 
bardzo poważne, bojowe obo- 
wiązki na Miejskie Rady Naro- 
dowe i Zarządy Miejskie. Po- 
winny one roztoczyć szczegól- 
nie czułą opiekę nad tą nową, 
ważną formą handlu uspołecz- 
nionego, powinny stale i konse- 


„Gwiazdka* 


Największa radość dla dzieci — to choinka 


Fot. WAF 


W styczniu 1950 


r. rozpoczną się 


zapisy robotników na Studium 
Przygotowawcze 
na wyższe uczelnie 


Związek Młodzieży Polskiej 
podobnie jak w latach ubieg- 
łych przystępuje do rekrutacji 
zdolnych robotników  fabrycz- 
nych i rolnych na tzw. studium 
przygotowawcze na wyższe U- 
czelnie. Akcja ta będzie prowa- 
dzona przy ścisłej współpracy 
z Partią, organizacjami spo- 
łecznymi oraz „Służbą Polsce“. 
Plan przewiduje, że w przysz- 
łym roku akadernickim tylko z 
Warszawy wstąpi na studium 
przeszło 200 osób. ; 

W okresie oa 1946 roku do 
chwili obecnej ukończyło stu- 
dium przygotowawcze 3.800 a- 
sób. Wiele z nich kończy już o- 


kwentnie udzielać jej pomocy | heenie wyższe stuwia. 


organizacyjnej i czuwać, by za- 
dania postawione przed MHD 
zostały wykonane. 

Miejskie Rady Narodowe i 
Zarządy Miejskie powinny rów- 
nocześnie, stale, codziennie 
dbać i kontrolować, by między 
różnego rodzaju typami handlu 
uspołecznionego na terenie mia 
sta istniała ścisłą współpraca i 
wspólne planowanie rozbudowy 
sieci i obrotu towarowego. 

Miejskie Rady Narodowe i 
Zarządy Miejskie powinny sta- 
le mieć na uwadze słowa, wypo 
wiedziane przez towarzysza 
Bieruta na III Plenum KC 
Partii: 

„Życie uczy nas na każdym 
krolcu, że bez sprawnie działa- 
jącego socjalistycznego hamdlu, 
znaczna część sukcesów socja- 
listycznego przemysłu może być 
zmarnotrawiona'.. 

JERZY WAŃKOWICZ 


W sali Nr 117 Warszawskiej 
Polilechniki 


Audytorium sali Nr 117 w głównym gmachu Politech- 
niki Warszawskiej różni się mocno od tłumu słuchaczy, 
zapełniającego pozostałe sale budynku. Nie widać tu mło- 


Historia Kursów Inżynierów 
Budownictwa Przemysłowe- 
go dla techników budowla- 
nych przy Politechnice War- 
szawskiej jest krótka. Świad- 
czy ona o tym, jak dalece wła- 
dza ludowa idzie na rękę 
wszystkim ludziom  pragną- 
cym się kształcić. 


W czerwcu br. grupa tech- 
ników z Centralnego Biura 
Studiów i Projektów Budow- 
nictwa Przemysłowego zgłosi- 
ła swej egzekutywie partyj- 
nej projekt zorganizowania 
popołudniowych kursów inży- 
nierskich dla pracowników bu 
downictwa, którzy z różnych 
względów nie mogli dotych- 
czas uzyskać dyplomu. 

Stąd projekt ten trafił do 
Wydz. Oświaty KC PZPR. 
Projektodawcy — dwaj tech- 
nicy tow.tow. Gzubicki i Do- 
browolski podjęli się wówczas 
pracy nad zorganizowaniem 
kursu. Ich to inicjatywie oraz 
wszechstronnej pomocy naczeł 
nych władz naszej Partii za- 
wdzięczać należy fakt, że już 
2 października 104 słuchaczy 
rozpoczęło normalną naukę, 
która wkrótce da im  uprag- 
nione kwalifikacje i tytuł. 

Kurs obejmuje przerobienie 


dzieży w bratniackich czapkach. Słuchacze, 


to starsi lu- 


dzie, przychodzący tu wprost z terenów budowy i pracow 
ni architektonicznych, 


w ciągu trzech półrocznych 
semestrów programu Wydzia- 
łu Inżynierii Lądowej z nasta- 
wieniem na budownictwo prze 
mysłowe. Powodzenie kursu 
świądczy najlepiej o tym, jak 
bardzo potrzebna była tego 
rodzaju inicjatywa. 

104 osoby uczęszczają na 
pierwszy turnus, zaś 268 kan- 
dydatów oczekuje rozpoczęcia 
turnusu drugiego, co ma na- 
stąpić w lutym. , 

Naukową strona przygoto- 
wania Kursu, jego zalegalizo- 
waniem oraz nadaniem mu 
normalnych praw akademic- 
kich zajęło się Ministerstwo 
Oświaty. Stronę organiza- 
cyjną i finansową wzięło na 
siebie Ministerstwo Budow- 
nictwa. 

Koszty prowadzenia Kursu 
nie przekraczające sumy 500 
tys. zł miesięcznie miały być 
w bieżącym roku pokryte z 
dodatkowych kredytów Mini- 
sterstwa  Budnwnictwa. Na 


wiło odpowiednie pozycje do 
swego budżetu, o czym za- 
wiaądomiono samorząd i kie- 
rownictwo kursu. 


I tu dopiero zaczęły się kom- 
plikacje. Dopiero 9 grudnia 
Ministerstwo przekazało kie- 
rownictwu Kursu pierwsze su- 
my. Do tej pory wykładowcy 
pracowali' „na kredyt“, a wy- 
datki administracyjne pokrywa 
no z „wpisowego“ wnoszonepo 
przez słuchaczy. Jednocześnie 
zaś Departament Zatrudnienia 
i Płac Min. Bud. doszedł do 
wniosku, że... kurs powinno fi- 
nansować Ministerstwo Oświa- 
ty, które nie jest w stanie tak 
nagle zorganizować sobie kre- 
dytów. 

Takie sprawy 
przez Ministerstwo stawia pod 
nie tylko 

turnus, 
lecz podcina również podstawy 


pojmowanie 


znakiem zapytania 
projektowany drugi 
turnusu już istniejącego. 


Wydaje nam się jednak, że 


na wykłady. 


Ministerstwo Budownictwa jest 
instytucją, której najbardziej 
powinno zależyć na tym, żehy 
dać doświadczonym technikom 
możność uzyskania kwalifika- 
cji i dyplomu inżyniera, i że 
sprawa zostanie w najbliższym 
czasie rozstrzygnięta. 


Druga sprawa to stanowisko 
dyrekcji przedsiębiorstw, w któ 
rych pracują słuchacze kursu. 
Okólnik Ministerstwa wyraź- 
nie zaleca umożliwienie słucha 
czom regularnego uczęszczania 
A jednak jeżeli 
zdarzy się, że słuchacz rzeczy- 
wiście ma możność uczęszczać 
na kursy, to z reguły dzieje się 
to z uszczerbkiem dla jego za- 
robku. Najczęściej zaś kursan- 
ci muszą toczyć „homeryckie 
boje”, aby zdążyć na drugą z 
kolei godzinę wykładową. 


Dobrze by było, gdyby wła- 
dze  zwierzchnie przedsię- 
biorstw budowlanych potrafiły 
przekonać kierowników podle- 
głych sobie komórek, że pra- 
cownik z dyplomem inżyniera 
w kieszeni w przyszłości na 
pewno w dwójnasób odpłaci in- 
stytucji za obecnę 


nie się“ w pracy. 


„Oopuszcza- 
a . 
(jam) 


tołeczna orgaiizacja ZMP 
opracowała już szczegółowy 
plan rekrutacyjny na studium 
przygotowawcze. Akcja rekru- 
tacyjna to. czołowe zadanie 
warszawskich ZMP-owców. | 

Jeszcze w bieżącym miesiącu 
w każdej dzielnicy Warszawy 
powstaną komisje kwabifikacyj 


ne. W styczniu 1950 r. rozpocz- 
nie się werbunek na studium. 

Na studium będą przyjmo- 
wani kandydaci w wieku od 18 
do 27 lat, którzy mają ukoń- 
czone przynajmniej 6 klas 
szkoły podstawowej. Kandyda- 
ci,muszą się również wykazać 
dotychczasową pracą w produk- 
cji, a więc w fabryce, na budo- 
wie itp. 


Pracownicy 
Przemysłu 


Skórzanego na SFOS 


Z inicjatywy Centrali Handle 
wej Przemysłu Skórzanego w 
Łodzi przeprowadzona została 
specjalna zbiórka na odbudowę 
Warszawy wśród pracowników 
Centrali i podległych jej placów 
wek. 

Dzięki ofiarności i masowe= 
mu udziałowi w akcji wszyst- 
kich pracowników, zbiórka w 
ciągu jednego miesiąca przynio 
sła 1.921.075 zł. Sumę tę Cen- 
trala przekazała na ręce Woje- 
wódzkiego Komitetu Odbudowy 
Warszawy. (wb) 


RADIO 


SOBOTA — 24 GRUDNIA 


Program I na fali 1339, 3m. 


Program dnia 8,35, sygnał czasu 
12.00, Wiadomości 12.04, 16.00. 


8.0 „Głos mają kobiety“; 
Muzyka rozrywkowa; 9.40 
ny“ Orzeszkowej; 19.00 
10.10 Muzyka rozrywkowa; 
Informacje; 10.55 Dla klas NI — 
Vs 1115 „Na gwiazdkę“ Prusa; 
11.35 Muzyka; 12.30 Dla wsl; 12.55 
Melodie Ludowe; 13.25 Przerwa; 
16.29 Muzyka; od godziny 17.00 do 
24.00 program wspólny dla P. I 
i P. HM; Transmisja z prograrnu 
II na fali 295,8 m. 


Program II na fall 395,8 m. 


Prcgram dnia 7,05, 13.30, na [us 
tro 23.00 Sygnał czasu, 5.13, Wia- 
domości 5.15, 6.00, 6.45, 16.00, 20.00. 


5.10 Początek audycji;*5,20 Kon- 
cert dla Świata pracy z Czecho- 
Słowacji; 6.05 Gimnastyka; 6.15 
Muzyka ludowa; 1.10 Muzyka; 
7.55 Repertuar kin i teatrów 8.00 
Muzyka; 8.35 Przerwa: 13.25 Muzy- 
ka rozrywkowa; 14.00 Przeglad 
Kulturalny; 14.10 Najciekawsze 2- 
udycje przyszłego tygodhia; 14.15 
Muzyka popularna; 34.55 Koncert 
solistów; 15.30 Koncert kolęd; 16.35 
Muzyka rozrywkowa; 16.50 Wiado 
mości z terenu; 17.00 Koncert dia 
tych, którzy pracują; 17.45 „Weł- 
niana rękawiczka'* Kiersta; 18 00 
Kolędy i pastorałki; 18.20 „Głos 
mają kobiety“; 18.45 Wieczór Mic- 
kiewiczowski; 19.30 Koncert Cho- 
pinowski; 20.45 Muzyka kolędowa: 
21.15 Kolędy węgierskie i muzyką 
cygańska z Budapesztu; 22.00 Mu- 
zyka słowiańska: 22.15 Koncert 
poc dyr. Czyża; 23.05 Muzyka ta 
neczna; 24.00 Koniec audycji. 


8.50 
„ Nizi- 
PCES: 
10.59 


NIEDZIELA — 25 GRUDNIA 


Program I na fali 1333,3 m. 
od godz. 6.50 do 1.00 transmituje 
program JI na fali 3958 m, 
Program II na fal! 395,8 m. 


Program dnia 6.55, na jutro 
23.00, sygnał czasu 6.53, 12.00, Wia- 
domości 8.00, 20.00. 


6.50 Początek audycji; 7.00 — 
8.30 Muzyka rozrywkowa; 9.00 Idu 


Kurs selekcyjny na studium | zyka organowa; 9.30 Pastorałki í 


rozpocznie się w sierpniu 1950 
r. Zadaniem tego kursu jest 


sprawdzenie wiadomości kan- |nek kompozytorów 


dydatów. Wyniki nauki na kur- 
sie będą podstawą do przyję- 
cia na studium.. 

Studium jest dwuletnie. 


rabiają program VII, VIII, IX, 
X i XI klasy szkoły podstawo- 
wej. 

` Po ukończeniu studium kan- 


„|dydaci otrzymują prawo wstą- 


> 7 W | każdego 
okresie tym kandydaci prze- | ton; 


kolędy; 10.00 Montaż 
10.20 Pieśni masowe; 
danka; 11.10 Muzyka; 


literacki; 
1160 Pora. 
12.04 Pora- 
radziecxich; 
13.00 „Miasto — wieś" i „Roko!tnik 
i Chłop“; 13.50 "Muzyka polska; 
14.20 Montaż poetycki: 14.45 Muzy 
ka ludowa; 15.15 „Opowieść grud- 
niowa'* słuchowisko: 16.90 _ .,Dla 
coś miłego“; 16.45 Fele- 
17.00 Koncert solistów pod 
dyr. Gerta; 18.00 „Damy i huza- 
Ty“ Fredry; 19.00 Muzyka tancze 
na; 20.15 Pieśni ludowe różnych 
narodów; 20.45 Teatr Eterek; 21.15 
Koncert rozrywkowy; 22.00 Feije- 
ton: 22.15 Koncert rozrywkowy; 
23.05 Muzyka taneczna; 1.09 Kanice 


pienia na wstępny rok każdej | audycji. 


wyższej uczelni. 
] (iwa) 


Rezolucja III zjazdu Zw. Zaw. 
Pracowników Przem. Skórzanego 


Na III Krajowym Zjeździe 
Delegatów Związku Zawodo- 
wego Pracowników Przemysłu 
Skórzanego, po przeanalizowa- 
niu zadań stojących przed 
związkiem, uchwałono rezolu- 
cję, która wytycza plan prac w 
związku z uchwałami III Ple- 
num KC PZPR i III Plenum 
CRZZ. 


Na wstępie rezolucja stwier- 
dza, że związek będzie nieu- 
stannie pogłębiał poziom ideolo 
giczny robotników i pracowni- 
ków przemysłu skórzanego, w 
oparciu o doświadczenia Związ 
ku Radzieckiego i o naukę 
Wielkiego Wodza Proletariatu 
— Józefa Stalina. 


Jako jedno z naczelnych za- 
dań, związek stawia dalszą mo 
bilizację szerokich mas pracu- 
jących do czynnej walki o po- 
kój, uaktywniając w tym kie- 
runku wszystkie ogniwa orga- 
nizacyjne. 

W całej swej działałności ze 
brani postanawiają opierać się 
na wytycznych III Plenum KC 
PZPR i HI Plenum CRZZ. 


Rezolucja omawia następnie 
zagadnienia organizacyjne, 
stwierdzajac, że w celu przed- 
terminowego wykonania planu 
6-letniego muszą być zmobilizo 
wane załogi fabryczne dla prze 
kraczania planów  produkcyj- 
nych A oszczędnościowych, 
zwiększenia wydajności pracy 
i umasowienia ruchu współza- 
wodnietwa. 


Dlatego też każdy robotnik 
winien być dokładnie zaznajo- 


miony z planami produkcyjny- | (w przerwie) 


mi:i oszezędnościowymi. Mie- 
zbędne jest również opracowa- 


nie szczegółowych wskaźników | ctół Żołnierza; 


oszczędnościowych. 
Umasowienie współzawodnie 

twa pracy, 

świadczenia i osiągnięcia ruchu 


stachanowskiego. wzmożenie 
racjonalizacji i wynalazczości, 
popularyzowanie osiągnięć 


współzawodnictwa i rozwijanie 


w oparciu o do-| 1“; 


PONIEDZIAŁEK — 26 GRUDNIA 


Program I na fali 1339.3 m. 


Program dnia 8.20, na jutro 
23.55, sygnał czasu 12.00, Wiado- 
mości 8.00, 12.04, 16.00, 20,00, 23,— 


8.25 Muzyka; 8.55 Najciekawsze 
audycje przyszłego tygodnia; 3.99 
Muzyka; 9.50 Pogadeunka; 10.00 Mtu 
zyka; 10.40 „Głos mają kobiety; 
11.00 Zespół Insirumentalny Orze- 
chowskiego: 11.35 Muzyka; 12.15 — 
13.45 Poranek symfoniczny; 23 00 
audycja literacka: 
13.45 Z życia ZSRR; 14.00 Przerwa; 
16.20 Rezerwa; 16.4) Muzyka; 17.00" 
Koncert dla Towarzystwa Przyja- 
18.00 „Poeta i 
Swiat" Prusa; 18.15 Muzyka ta- 
neczna; 19.15 Popularna muzyka 
radziecka; 2915 „Na muzycznej fa 
21,00 Zagadka literacka; 21.20 
„Chopin“ — waice i mazurki: 21.50 
„Ulubione melodie"; 2215 Wlidò- 
mości sportowe; 22.30 Muzyka ta- 
neczna; 23.10 Koncert Kameralny; 
4.00 Koniec audycji. 


Program II na fali 395.8 m 
Program dnja 6,55, na jutro 


nowych jego form — są to pod | 23,10, sygnał czasu 6.53, 12.00, Wia 


stawowe wytyczne 
każdego robotnika przemysłu 
skórzanego. 

Rezolucja stwierdza koniecz- 


ność ożywienia działalności rad | ledy; 


zakładowych i grup związko- 
wych, które obok zagadnień 
produkcyjnych, 


dla pracy | domości 


8.00, 12, 
20.00, 23.00. | 04, 


6.506 Początek audycji; 7.00 Audy 
cja dla wsi; 7.15 — 8,20 Muzyka; 
8.55 SKRK; 5.00 Muzyka; 9.30 Ko- 
10.00 Skrzynka ogólna; 10.20 
Zespół Instrumentalny Paszkieta; 
11.00 „Ucieczka z Kronsztatu* Fe- 
nikowskiego; 11.30 Muzyka Toz- 


11.10, 16.00, 


winny podno- |rywkowa; 12.15 Koncert rozrywko 


sié poziom ideologiczny  pra- |, P- g. Rezlera; 13.00 Pogadan- 


cowników, 


w celu wzmożenia | 14.00 


H 13.15 Koncert rozrywkowy; 
„U naszych twórców“; 14.10 


czujności rewolucyjnej, likwida | Kapela Ludowa pod dyr. Dzier - 
cji prób dywersji i sabotażu i| żanowskiego: 14.40 Audycja lite = 


wychowania mas  członkow- 
skich w duchu marksizmu - le- 
ninizmu. 

Do pracy społecznej i do wal 
ki o przyśpieszenie marszu ku 


racka; 15.00 Kwadrans muzyki 
Czajkowskiego; 15.15 Słuchowisko; 
16.20 Nasze chóry śpiewają;. 16.50 


Pogadanka; 17.00 Słuchowisko; 
17.30 Muzyka taneczna; 18.00 — 
21.00 Offenbach — „Opowieści 


Hoffmana; 19.05 (w przerwie) 


socjalizmowi, należy wciągać | Wiersze Gałczyńskiego; 21.10 Kon- 


< > cert 
jak najszersze rzesze bezpar- życia 


tyjnych związkowców, 


rozrywkowy; 21.40 „Dzieje 
; Józefa Stalina“; 22.05 Win- 
należy | domości sportowe; 22.30 — 25.15 


tworzyć społeczne kadry akty- WIDE taneczna; 24.00 Koniec au 


wu związkowego. 


ycyj. 


Rezolucja omawia następnie = PRF 


zagadnienie szkolenia, poleca- 
jąc wszystkim ogniwom związ- 
kowym otoczenie  przeszkolo- 
nych członków opieką. 


Energetycy Białostecczyzny 
obradują 


W Białymstoku odbył się 


organizacyjny zjazd delegatów 
związku zawodowego robotni- 
ków energetyki. 

Po przemówieniu przedsta- 
wiciela Zarządu Głównego wy- 
wiązała się ożywiona dysku- 
sja. 


Zwrócono w niej uwagę 


Ministerstwa Budownictwa 
Warszawa, Grójecka 40 
Szkoli w zawodach budowlanych 
czeladników, mistrzów i techników 
Informacji listownych udziela sekretariat 


Państwowy Ośrodek 


Szkolenia Korespondencyjnego 


m. in. na niewłaściwe wyko- 
rzystanie funduszów z akcji 
socjalnej oraz wysunięto po- 
stulaty szkolenia młodego na- 
rybku, powiększenia w zakła- 
dach pracy personelu tech- 
nieznego oraz rozszerzenia 
współzawodnictwa pracy. 
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Film 


Stendhal na ekranie 


„Pustelnia Parmeńska', Scenariusz: Pierre Very i Pierre 
Jerry, reżyseria: Christian Jaque, muzyka: Renzo Rossellini, 
Frodukcja: André Pauivć i „Scalera Fim“ (Francja). 


W ramach krótkiej recenzji 
filmowej nie mieści się ani ana 


liza twórczości „huzara roman. 


tyzmu“, jak określali Stendha- 
la współcześni, ani nawet szcze 
zgołowe omówienie powieści, na 
podstawie której zrealizowany 
został film. Ograniczmy się 
więc do przypomnienia zasadni- 
czych rysów tego bogatego dzie 
ła powieściopisarskiego, jakim 
jest „Pustelnia Parmeńska' i 
zastanówmy się, jak i w jakim 
stopniu charakterystyczne ce- 
chy i zasadnicze motywy arcy- 
ćziela Stendhala przeniesione 
zostały na ekran. 


Podstawą fabularną „Pustel- 
ni Parmeńskiej' była stara kro 
nika włoska z XVI wieku. 
Stendhal przęniósł akcję do 
wieku XIX, dając jej jednoczęś- 
nie wspaniałe tło obyczajowe i 
społeczne, rysując genialny o- 
braz współczesnych Włoch. 
Swoim bohaterom przydał on 
wiele cech autobiograficznych, 
a w charakterystykach ich o0:0- 
czenia zawarł rysy swych zna- 
domych i przyjaciół. Daleko- 
wzroczność i celność obserwacji 
Stendhala pozwoliły mu doj- 
rzeć już w rodzącym się świe- 
cie burżuazji wszystkie te zna- 
miona rozkładu, które stały się 
później dominującymi cechami 
środowiska mieszczańskiego w 
schyłkowym okresie kapitaliz- 
mu. 

. Oddająe na ogół wiernie atmo 
sferę powieści, film skoncentro- 
wał jednak uwagę przede 
„wszystkim na wątkach roman- 
sowych, wysuwając na pierw- 
szy plan perypetie miłosne bo- 
haterów wraz z wszelkimi nie- 
zwykłymi komplikacjami, tymi 
charakterystycznymi akcesoria- 
mi miłości w powieści roman- 
tycznej. Ta część powieści 
Stendhala, która jest historią 
miłosną znalazła więc w filmie 
odzwierciedlenie zgodne z du- 
chem czasu i z duchem książki. 
| Wątek obyczajowy powieści, 
ukazujący na przekroju dworu 
iparmeńskiego zgniliznę moral- 
ina absolutnych władców i ich 
| słagusów, szkicujący genialny- 
jmi pociągnięciami  zatęchłą 
' atmosferę strachu i zbrodni, pa 
'nującą wśród ginącego świata 
arystokracji i rodzącego się bur 
żuazji — jest natomiast w 
"transpozycji filmowej słabiej 
wyeksponowany. niż w powie- 
ści. Ginie zagadnienie stanowi- 
ska kleru katolickiego w na- 
brzmiewających rewolucją la- 
|) 


tach ponapoleońskich, całkowi- 
cie opuszczony został w filmie 
wspaniały opis bitwy pod Wa- 
terloo, natomiast ujawnia się 
niezgodna z intencjami Stenha- 
la gloryfikacja kampznii napo- 
leońskiej i jej uczestników, 

Narastanie rewolucji we Wło 
szech, zagadnienie ruchu kar- 
bonariuszy i sam obraz rewo- 
lucji — zostały w filmie uprosz 
czone w porównaniu z głlębo- 
kim spojrzeniem Stendhala i 
prawdą historyczną. Rewolucja 
nie ma w filmie dostatecznego 
uzasadnienia w poprzedniej 
ekspozycji, wyrasta niespodzie- 
wanie przed oczami widza, a 
jej inscenizacja ma wiele wad 
wynikających z uproszczonego 
spojrzenia na ruchy społeczne 
ubiegłego stulecia. 

Trudno oczywiście wymagać 
od filmu, nawet jeżeli ukazuje 
się on w dwu seriach, aby u- 
względnił wszystkie bez wyjąt- 
ku epizody dwutomowej powie- 
ści. Można natomiast i należy 
wymagać ścisłości i wierności 
atmosfery, obrazu epoki i za- 
gadnienia. 

Film „Pustelnia Parmeńska* 
spełnia warunek pierwszy, czę- 
ściowo drugi. 

Z całym uznaniem należy na- 
tomiast ocenić grę aktorów, 
którzy ze znaną i charaktery- 
styczną dla francuskich arty- 
stów sceny i ekranu subtelno- 
ścią i wyczuciem odtworzyli bo 
haterów stendhalowskiej powie 
ści. 

To, że bohaterowie przez dłu 
gie lata, w czasie których roz- 
grywa się akcja filmu nic a nic 
się nie starzeją — to już wi- 
na, i to duża — reżysera. Wi- 
nić również należy realizato- 
rów za charakteryzację bardzo 
miłej, uroczej i oryginalnej 
Marii Casares, która jednak po 
winna być nieco starsza w roli 
księżnej Sanseverina. Gerard 
Philipe jako Fabrycy del Don- 
go oddał wiernie intencje sce- 
narzysty, które nie pokrywają 
się jednak zawsze z intencjami 
autora powieści. Filmowy Fa- 
brycy jest w rysunku psycholo- 
gicznym znacznie uboższy od 
swego literackiego brata. Do- 
brze naszkicoware zostały na 
ekranie natomiast postacie hra 
biego Mosca (Lucien Coedel), 
księcia Parmy Ernesta IV w 
wykonaniu Iouis Salou, oraz 
gubernatora Conti (Tullio Car- 
minati). 

IRENA MERZ 


Kropki nad „i“ 


NIE KAŻDY MOŻE 

+ W jednym z filmów ame- 
rykańskich, dostarczonych 
do Pakistanu — występuje 
Fatima, córka Mahometa. 
Film ten wywołał oburzenie 
i protesty, jako obraźliwy 
dla Mahometan. 

Tytuł jest wprawdzie za- 
chęcający: „Everybody does 
it“ — („Każdy to robi“). 

Ale w wypadku amerykań 
skich dostawców, którzy li- 
czyli na entuzjazm Pakistań- 
czyków — okazało się, że... 
nie każdemu się udaje... (2) 


3 CELE P. MOCHA 
Więzienie w Arras. 
cele. Dwóch więźniów. 
Pierwszą cela: nieopalana, 
zimna. Więźniowi nie wolno 
palić papierosów. -Kiedy 
wchodzi strażnik musi 
stawać twarzą do ściany. 
Druga cela: wygodne łóż- 
ko, piecyk. Więźniowi wolno 
palić i otrzymywać paczki. 


Dwie 


Pierwszy więzień: Jean 
Ville, przed kilku laty odzna 
czony jako najlepszy górnik 
Francji. Skazany za udział 
w strajku. 

Drugi więzień: de Recy, 
były poseł gaullistowski. Ska 
zany za oszustwa na wielką 
skalę. Kropkn. (k) 


ZBLUMOWANY 


Przewodniczący federacji 
związków zawodowych kraw 
ców, znany rozbijacz związ- 
kowy — Dubinsky — oświad 
czył korespondentowi „New 
York Herald Tribune“, że 
Amerykańska Federacja Pra 
cy zdecydowana jest udzielić 
pomocy finansowej nowej 
gazecie, którą ma wydawać 
francuski „socjalista“ 
Blum. 

Mr. Dubinsky jest stanow- 
czo zbyt gadatliwy. Jeszcze 
raz „zblumowal“ Bluma... 


(a) 


Z pobytu Lenina i Stalina 
w Krakowie. 


* Dnia 21 grudnia br. dla ucz- 
czenia  TO-lecia urodzin towa- 
rzysza Stalina, odbyło się w 
Erakowie uroczyste odsłonięcie 
awóch tablic pamiątkowych na 
domu nr. 49 przy ul. Lubomir- 
skiego. W domu tym, od 4 wrze 
śnia 1912 r. do dnia wyjazdu 
do Poronina, w maju 1913 T., 
zamieszkiwał Lenin. W dniach 
10 — 14 stycznia 1913 r. odby- 
ła się tu pod kierownictwem 
Lenina i Stalina tzw. „lutowa“ 
narada KC SDPRR. 

* 

Było to 2 lipca 1912 r. Lenin 
wraz z żoną, Nadzieżdą Krup- 
ską i jej matką przenosi się z 
Paryża do Krakowa, aby być 
bliżej Rosji i stąd kierować 
działalnością rewolucyjną, 
wzmocnić kierownictwo bolsze- 
wieka frakcją w Dumie i re- 
dzkcją gazety „Prawda“, która 
zaczęła od niedawna wychodzić 
w Petersburgu. 

Nadzieżda Krupska pisze na 
ten temat we „Wspomnieniach 
o Leninie'; 

«Emigracja krakowska. 
była to w istocie półemigracja 
— wszyscy byli całkowicie po- 


chłonięci sprawami pracy w 
Rosji. Bardzo szybko nawiązali 
łączność z Rosją. Gazety przy- 
chodziły już na trzeci dzień. 


«Byl to okres narastania 
walk rewolucyjnych w Rosji, 
zapoczątkowanych wypadkami 
nad Leną. Lenin niemal co- 
dziennie pisywał artykuły do 
„Prawdy”, śledził za jej pracą, 
posyłał wskazówki do redakcji, 
werbował dla niej współpra- 
cowników. 


„Ani z Paryża, ani ze Szwaj 
carii nie można było zorgani- 
zować tak planowej współpra- 
cy". 


4 lipca 1912 r. Lenin zamiesz 
kał na przedmieściu Krakowa, 
przy ul. Zwierzyniec 218 (obec- 
nie Królowej Jadwigi 41), a 
następnie od 4 września 1912 
r. do maja 1913 r. — w Krako- 
wie przy ul. Lubomirskiego 47 
(obecnie dom ten nosi numer 
49). 

Kraków bardzo się Leninowi 
podobał. Lenin interesował się 
szczegółami bytu ludności, a 
przede wszystkim klasy robot- 
niczej Krakowa. 


TRYBUNA LUDU 


Po Festiwalu Sztuk Radzieckich 


Roman Szydłowski 


Festiwal Sztuk Radzieckich 
zakończył się. Zakończył się 
wielkim sukcesem artystycz- 
nym i politycznym. 


Na dzczególne podkreślenie 
zasługuje powszechność udzia- 
łu w Festiwalu. Prawie wszyst 
kie teatry zawodowe Polski 
stanęły do pracy, niejeden z 
nich przygotował nawet ro 
dwa i trzy przedstawienia, a 
tysiące robotniczych i chłop- 
skich zespołów uczestniczą- 
cych w konkursie świadczą naj 
lepiej o masowości i głęboko- 
ści wielkich procesów i prze- 
mian kulturowych, wyrastają- 
cych na podstawie przemian 
gospodarczych i społecznych 
naszego kraju. 

Festiwal otworzył szeroko 
drzwi polskich scen dla rosyj- 
skiej realistycznej klasyki dra- 
matycznej, dla świetnych sztuk 
twórcy socjalistycznego realiz- 
mu — Maksyma Gorkiego, dła 
dramaturgów z okresu rewolu- 
cji i wojny z interwentami i dla 
współczesnej radzieckiej twór- 
czości teatralnej. Z1aczna więk 
szość sztuk pokazanych w cza- 
sie Festiwalu nie zejdzie przez 
długi czas z polskich scen, a 
wiele z nich wejdzie na pewno 
do Żelaznego repertuaru na- 
szych  najwybitniejszych tea- 
trów. 

Ocena jury Festiwalu poło- 
żyła słusznie główny nacisk na 
wydobycie ideowej treści przed- 
stawień, na ich wartość wycho 
wawczą. Temu celowi muszą 
być podporządkowane, zgodnie 
z intencjami radzieckich pisa- 
rzy, wszystkie środki artystycz 
ne, które nie mają żadnej war 
tości same przez się, w sobie, 
czy dla siebie, lecz zdobywają 
tę wartość w służbie określo- 
nej idei. 

Do stylu socjalistycznego re- 
alizmu, jedynej metody twór- 
czej pozwalającej wydobyć ze 
sztuki pełnię jej ideowej treści 
— zbliżył się najbardziej Bro- 
nisław Dąbrowski, Władysław 
Krasnowiecki i Leon Schiller. 
Słusznie więc uzyskały dwie 
spośród pierwszych nagród Fe 
stiwalu dwa przedstawienia 
krakowskiego teatru im, J. Sło 


wackiego w inscenizacji D4- 
browskiego, a on sam zdobył 
zasłużenie pierwszą nagrodę 


reżyserską. „Trzy siostry“ Cze- 
chowa wydają się być najczyś- 
ciejszym przedstawieniem Fe- 
stiwalu i najbardziej chyba od- 
powiadają intencji autora, u- 
kazując najlepiej wewnętrzna, 
podskórną treść świetnej sztu- 
ki Czechowa. Dąbrowski sta- 
wia sobie ambitne zadania: 
pragnie nie tyłko sprawnie 
montować i układać przedsta- 
wienia, lecz również odczytać 
głębszą treść sztuki, wydobyć 
z niej nastrój epoki i środowi- 
ska, w którym się rozgrywa i 
osadzić ją mocno w tle histo- 
rycznym i klasowym. Dobre by 
ło również przedstawienie „Lu 
bow Jarowaja" Treniawa. 


Poważne znaczenie politycz- 
ne ma  inscenizowane przez 
Władysława  Krasnowieckiego 
w Teatrze Narodowym w War 
szawie, wygrane do ostatniej 
sceny i świetne aktorsko, rów- 


W listopadzie i grudniu 1912 
r. Nadzieżda Krupska, z pole- 
cenia Lenina wysyła listy, w 
których wskazuje na koniecz- 
ność przyjazdu Stalina do Kra- 
kowa. 

Stalin, wybrany w styczniu 
1912 r. na Konferencji Pras- 
kiej, członkiem KC Partii znaj 
dował się właśnie na zesłaniu 
w Wołogdzie. Z polecenia Le- 
nina, przyjeżdża do Śtalina, 
Sergo Ordżonikidze i informu- 
je go o echwałach Konferencji 
Praskiej. 29 lutego 1912 r. 
Stalin ucieka z zesłania. 


22 kwietnia (5 maja) 1912 
r. w dniu ukazania się pierw- 
szego numeru „Prawdy“ aresz- 
towano Stalina w Petersburgu 
na ulicy. Po paru miesiącach 
więzienia zesłano go tym ra- 
zem dalej — do kraju Narym- 
skiego, na trzy lata. Ale już 
1 września 1912 r. ucieka znów 
z zesłania, wraca do Peters- 
burga, gdzie redaguje bolsze- 
wieką gazetę „Prawda“, kieru- 
je działalnością bolszewików w 
kampanii wyborczej do IV Du- 
my Państwowej. Stalin wystę- 
puje na wielu masówkach fa- 
brycznych. Organizacje robotni 
cze i sami robotnicy chronią go 
i osłaniają przed policją. 

W tym też czasie Stalin 


aa 


ne przeđstawienie „Jegora Bu- 
łyczowa Gorkiego, które uzy- 
skało pierwszą nagrodę w ka- 
tegorii nieporównalnych z ni- 
czym innym w teatrze, sztuk 
tego genialnego dramaturga. 
Walnie pomogły przedstawie- 
niu świetne w harmonii kształ- 


tu, kolorze į nastroju, deko- 
racje Daszewskiego, które 
uzyskały pierwszą nagro- 


dę Festiwalu za scenografię. 
Dobre ideologicznie, choć słab- 
sze aktorsko j dekoracyjnie ka 
towickie przedstawienie „Miesz 
czan* uzyskało w tej grupie 
słusznie drugą nagrodę. Nie- 
zwykle interesująca, nowa i 
śmiała koncepcja reżyserska 
Leona Schillera, która była 
podstawą inscenizacji „Na 
dnie“, nie zakończyła się tak 
wielkim sukcesem reżyserskim, 
jakby na to zasługiwała, wsku 
tek porażek aktorskich. ' 
Wśród radzieckich sztuk 
współczesnych święcił triumfy 
Sofronow. Zarówno „Moskiew- 
ski charakter", który uzyskał 
pierwszę nagrodę w insceniza- 
cji wrocławskiej Szletyńskiego, 
jak i „W pewnym mieście“ 
(III nagroda) inscenizowane 
przez Axera w Warszawie — 
dobrze świadczą © możliwo- 
ściach twórczych tego wybitne 
go współczesnego dramaturga 
radzieckiego, którego wielką 
zaletą jest obok trafności ide- 
owej analizy, silne poczucie hu 


moru i znajomość ludzi i ich 
słabostek — tak ważne w te- 
atrze, 


Teatr stolicy naszego zagłę- 
bia węglowego, teatr śląski z 
Katowic zdobył jedną z trze- 
cich nagród za dobre i staran 
ne przedstawienie wartościo- 
wej, wychowawczej, współcze- 
snej górniczej sztuki Korniej- 
czuka „Makar Dubrawa*. 

Odrębną pozycję stanowią na 
grodzone w kategorii sztuk ra- 
dzieckich „Ostatnie Dni“ Bul- 
hakowa (II nagroda), w insce- 
nizacjj  Wyszomirskiego, w 
Państwowym Teatrze Polskim 
w Warszawie. Nagrodzono tu 
trafną i ciekawą koncepcję re- 
Żyserską i uchylono czoła przed 
pięknem poezji Puszkina, praw 
dą i politycznością sztuki Bul- 
hakowa. 


Wiele nagród i wyróżnień 


zdobyły teatry wojewódzkie, 
nie tylko stolica: Może nawet 
stolica ustąpiła tym razem 


pierwsźeństwa terenowi. 

Czy były braki w Festiwalu? 
Oczywiście, że były. Wymień- 
my krótko: za mało grano 
współczesnych sztuk  radziec- 
kich. Wciąż jeszcze za mało! 
Aktorzy tak świebni w klasycz 
nych sztukach rosyjskich i w 
sztukach Gorkiego, które posia 
dają już u nas wieloletnią tra- 
dycję aktorska, lub znane były 
aktorom z osobistego zetknię- 
cia się i książek, znacznie 
mniej umieli twórczo i po no- 
wemu konstruować postacie 
sceniczne w radzieckich sztu- 
kach współczesnych. To na 
pewno trudniej. Cóż, trzeba się 
uczyć. 

Braki w inscenizacji sztuk 
radzieckich mają głębokie ko- 
rzenie ideowe. Nie wystarczą 
zawodowe kwalifikacje i uzdol 
nienia aktora. Trzeba mieć po- 


dwukrotnie przyjeżdża do Kra- 
kowa w listopadzie i grudniu 
1912 r. Po raz pierwszy prze- 
kracza granicę nielegalnie, w 
drugim wypadku na podstawie 
tzw. „półpasku* (przepustki). 

Lenin wraz z Stalinem od- 
bywają w pierwszej połowie li- 
stopada 1912 r. naradę w spra- 
wach dotyczących gazety 
„Prawda“. 

W końcu listopada Stalin 
jest już z powrotem w Peters- 
burgu. W ostatnich dniach 
grudnia 1912 r. na wezwanie 
Lenina, Stalin ponownie przy- 
jeżdża do Krakowa na naradę 
KC SDPRR (bolszewików) z 
aktywistami partyjnymi. Nara 
da ta odbyła się we wspomnia- 
nym mieszkaniu Lenina, w 
Krakowie, przy ul. Lubomir- 
skiego, w dniach od 10 do 14 
stycznia 1913 r. Ze względów 
konspiracyjnych narada ta z0— 
stała nazwana „lutowa”. „Lu- 
tową' naradą kierowali Lenin 
i Stalin. 

Na naradzie tej powzięto 
uchwały, dotyczące najważniej- 
szych aktóa!lnych zagadnień ru 
chu robotniczego i zadań par- 
TH 

Przez cały czas pobytu w 
w Polsce Lenin był. bardzo ak- 
tywny. W okresie tym napisał 
285 artykułów na najrozmait- 


i 


zytywny stosunek uczuciowy 
do odtwarzanych postaci ra- 
dzieckich ludzi. Trzeba znać 
ideowe podstawy działania 
tych ludzi i odnosić się do nich 
ze świadomą przyjaźnią i mi- 
łością. Dopiero wtedy pojawią 
się na naszych scenach praw- 
dziwe postacie pozytywnych ra 
dzieckich bohaterów. Tymcza- 
sem znaczna część naszych ak 
torów posiada jeszcze wciąż 
mentalność. daleką od ideolo- 
gii naszych czasów i nie doj- 
rzała jeszcze ani ideowo, ani 
uczuciowo do pełnego wydoby 
cia nowych treści społecznych. 
Stąd wniosek: aktorzy muszą 
również opanować teorię mark- 
sizmu - leninizmu, aby razem 
z robotniczymi widzami, z kla- 
są robotniczą i pod jej wodzą 
nadążać za przemianami i nie 
pozostać w tyle na drodze do 
socjalizmu. Mówił o tym pięk- 
nie į słusznie w czasie uroczy 
stego wręczenią nagród festi- 
walowych imieniem aktor- 
stwa polskiego i nagrodzonych 
laureatów festiwalu — tow. 
Władysław Krasnowiecki. 

Prócz świetnych dekoracji 
Daszewskiego «nie pokazał też 
Festiwal wybitniejszych osiąg- 
nięć scenograficznych. Sztuki 
radzieckie wymagają wypraco 
wania nowego stylu dekoracji. 

Lecz zarazem był Festiwal 
wielką szkołą: dla aktorów, Tre- 
żyserów, scenografów, ba, dla 
pisarzy i widzów, Wielką szko- 
łą nowego teatru. 

Na koniec jeden fakt. „Mło- 
dą Gwardię“ Fadieiewa wysta- 
wiał teatr zawodowy, robotni- 
czy i szkolny. Teatr zawodowy 
pozostał w tyle. Teatr robotni- 
czy i szkolny dały doskonałe 
przedstawienia, nowe, świeże 
przedstawienia. Reżysersko i 
aktorsko nowe. A reżyser szkol 
nego przedstawienia, młody 
Ludwik Rene, uzyskał trzecią 
nagrodę reżyserską Festiwalu, 
ujawniając talent wiele dobre- 
go wróżący. Oto droga. Przyj- 
dą młodzi, przyjdą do teatru 
utalentowani robotnicy i chło- 
pi. Najlepsi aktorzy - robot- 
nicy, którzy wyróżnili się w 
Festiwalu powinni otrzymać 
stypendia, aby móc się kształ- 
cić w tym kierunku.  Nauczą 
się teatru i przyniosą ze sobą 
poczucie klasowe, które pozwo 
li im lepiej rozumieć i grać 
sztuki nowych czasów. Czas 
zasypać przepaść dzielącą teatr 
zawodowy od amatorskich ze- 
społów robotniczych į chłop- 
skich, umożliwić utalentowa- 
nym robotnikom i chłopom do 
stęp do zawodowych szkół ak- 
torskich. Miał swojego aktora 
teatr czasów szlacheckich i 
mieszczańskich.Musi wychować 
swego aktora, reżysera j in- 
scenizatora, tak jak autora — 
teatr epoki socjalizmu, teatr 
ludu, teatr dla ludu. 


W przyszłym roku ma się od 
być festiwal polskich sztuk 
współczesnych. Z doświadczeń 
w pracy nad sztukami radziec 
kimi, z tej szkoły nowego pa- 
trzenia scenicznego, nowych bo 
haterów dramatu i nowych so 
cjalistycznych konfliktów 
wyrośnie polska współczesna 
twórczość dramatyczna i teatr 
naszych czasów. 


coomo R 


sze tematy. Wiele uwagi po- 
święcił kwestii chłopskiej. Na- 
pisał.na ten temat w tym cza- 
sie 40 artykulów. 

W okresie krakowskim, w la- 
tach przed pierwszą wojną im- 
perialistyezną, Lenin i Stalin 
poświęcali wielką uwagę kwe- 
stii narodowej. 


Stalin pisze wtedy pracę 
„Marksizm a kwestia narodo- 
wa“, którą Lenin ocenił bardzo 
wysoko. Pisał on o tej pracy: 

„W marksistowskiej litera- 
turze teoretycznej ..podstawy 
programu narodowego socjal- 
demokracji zostały już w ostat- 
nich czasach oświetlone (na 
pierwsze miejsce wysuwa się 
w tej sprawie artykuł Stali- 
na“). 

Była to teoria i programowa 
deklaracja bolszewizmu w kwe- 
stii narodowej. 

x 

Przez umieszczenie na hfsto- 
rycznym domu przy ul. Lubo- 
mirskiego 49 w Krakowie pa- 
miątkowych tablic, naród pol- 
ski składa raz jeszcze hołd 
Wielkim Nauczycielom między- 
narodowego proletariatu, pol- 
skiej klasy robotniczej i przy- 
jaciołom narodu polskiego — 


Leninowi i Stalinowi. 
J. W. 
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Kongresmani amerykańscy 
w roli „krnąbrnych dzieci” 
Władysław Szczerbic 


„Do-nothing Congress“ 
„Kongres-nierób* — oto mia- 
no, jakie Amerykanie nadali 
obecnemu, 81 z rzędu Kongre- 
sowi amerykańskiemu z powo- 
du zupełnej bezczynności w 
sprawach ustawodawstwa gso- 
cjalnego i spraw wewnętrz- 
nych USA w ogóle. 


W czasie całej tegorocznej 


sesji Kongres z uporem igno- 
ruje wszystkie zagadnienia 
tak szumnie zapowiadanego 


trumanowskiego „Fair Dealu'". 
Natomiast prawie cały swój 
czas i uwagę Kongres poświę- 
ca debatom i ustawom pozo- 
stającym w związku z progra- 
mem „zimnej wojny“. A więc 
uchwalono największy w cza- 
sach pokoju budżet wojskowy, 
który wraz z sumami przezna- 
czonymi na interwencje zagrać 
niczne określa się sumą 2 
miliardów dolarów, co stanowi 
69 proc. całości wydatków bu- 
dżetowych; ratyfikowano agre- 
sywny pakt atlantycki, przy- 
jęto ustawę dającą specjalne 
przywileje amerykańskiej służ- 
bie szpiegowskiej itd. itd. 

Ta „orientacja zagraniczna” 
Kongresu USA znalazła swój 
wyraz również podczas trwa- 
jących od 19 paździemika br. 
do 8 stycznia 1950 r. wakacji 
parlamentarnych, w czasie 
których stukilkudziesięciu po- 
słów i senatorów USA wybra- 
ło się w tzw. „podróże inspek- 
cyjne“, celem skontrolowania 
wyników amerykańskiej poli- 
tyki zagranicznej we wszyst- 
kich częściach świata. 


Handlarze 
„mięsem armatnira* 


Jakkolwiek okres jednego 
czy kilku dni spędzanych przez 
„lotne* grupy kongresmenów 
w poszczególnych krajach był 
zbyt krótki dla urobienia sobie 
opinii nawet dla amerykań- 
skich kandydatów na guberna- 
torów Europy zachodniej, to 
jednak wystarczył on dla od- 
krycia dalszych rysów praw- 
dziwego oblicza samych kon- 
trolerów i rozwiania wszelkich 
złudzeń na zachodzie Europy, 
co do zamiarów Wall Street i 
Departamentu Stanu. 

Znany jest ogólnie atak se- 
natora z Oklahomy, Elmera 
Thomasa na rząd szwedzki za 
zbytnią opieszałość we wciąga- 
niu Szwecji do paktu atlantyc- 
kiego, mimo „pomocy amery- 
kańskiej", za który to nietakt 
burżuazyjna prasa szwedzka 
nazwała go „bezczelnym, nie- 
ukiem i kłamcą", zaś senat a- 
merykański „politycznym śmiet 
nikiem nieoświeconych polity- 
kierów z najciemniejszych za- 
kątków Stanów _ Zjednoczo- 
nych“. 

Nie była to jednak ostatnia 
gaffa p. Thomasa. Z wrodzoną 
mu „szczerością“. wypowiedział 
się on na konferencji praso- 
wej w Londynie za „natych- 
miastowym rozpoczęciem remi- 
litaryzacji Niemiec zachod- 
nich", stwierdzając, że „Niem- 
cy są wyśmienitymi, żołnierza- 
mi, których będziemy potrzebo- 
wali, jeśli Stany Zjednoczone 
zaangażują się w nową wojnę”. 

Jedna z grup parlamentar- 
nych z sen. Maybank na czele 
po powrocie do Waszyngtonu 
złożyła w Departamencie Sta- 
nu oświadczenie, w którym do- 
maga się natychmiastowego 
przywrócenia oficjalnych sto- 
sunków dyplomatycznych z Hi- 
szpanią, udzielenia generałowi 
Franco „pomocy“ marshallow- 
skiej, względnie pożyczki „Ex- 
port-Import Bank“ oraz przy- 
jęcia Hiszpanii do ONZ. Nie- 
dwuznacznie też mówiono o 
wciągnięciu Hiszpanii do pak- 
tu atlantyckiego. Członek Izby 
Rsprezentantów USA, James 
Murphy oświadczył korespon- 
dentowi „Press Asscciation'": 
„Gdyby doszło do wojny Hisz- 
pania byłaby solidnym nabyt- 
kiem“. „Sam“ Acheson oświad- 
czył, iż „jest rozważana spra- 
wa udziału Hiszpanii w nie- 
których specjalnych organiza- 
cjach międzynarodowych“. 

Poza tymi niedwuznaczny- 
mi, ale też niezbyt już orygi- 
nalnymi wypowiedziami, przed- 


stawiciele parlamentu amery- 
kańskiego nie zabłysnęli w Eu- 
ropie ani inteligencją, ani do- 
brym wychowaniem. Europej- 
czycy byli „zaskoczeni ich za- 
straszającym brakiem znajo- 
mości zagadnień zagranicznych” 
— pisze „New York Times“. 
Zapytywali oni podobno urzęd- 
ników ambasady amerykań- 
skiej w Wiedniu, czy aby zna- 
ją już język  „austriacki*!... 
Nafciarze z Texasu i Oklaho- 
my, czy obszarnicy z Południo- 
wej Caroliny, po obejrzeniu 
muzealnych dzieł sztuki zapro- 
ponowali rządowi austriackie- 
mu ich sprzedaż „dla pokry- 
cia deficytu budżetowego"... 


Podgazowani inspektorzy 
Wall Street 


„Atmosferę wizyt kongresme- 
nów USA u zachodnio-euro- 
pejskich ministrów nieźle cha- 
rakteryzuje wspomniany już 
artykuł w „New York Times*: 
„Ministrowie rządów zachod- 
nio-europejskich — zwłaszcza 
ci, którzy są zależni od pomo- 
cy marshallowskiej — oczeku- 
ją przybycia kongresmenów z 
pewną dozą strachu. Słuchają 
oni cierpliwie wszystkiego, co 
kongresmeni mają im do po- 
wiedzenia, ale kiedy wizyta się 
kończy — niektórzy z nich u- 
śmiechają się nieco melancho- 
lijnie*, Warto tu przytoczyć — 
za amerykańskim dziennikiem 
„St. Louis Dispatch“, że kon- 
gresmenom zdarzały się często 
karygodne spóźnienia na umó- 
wione spotkania, a nawet zja- 
wiali się na nie w stanie pod- 
chmielonym. Ministrowie kra- 
jów zmarshallizowanych przy- 
zwyczaili się już wprawdzie 
do amerykańskich „nóg na 
stole", Tym razem jednak zo- 
stali wystawieni na wyjątko- 
wo cieżką próbę, gdyż rzeczni- 
cy Wall Strect zapowiedzieli 
im dalsze zmniejszenie dopły- 
wu dolarów, na których prze- 
cież opiera się władza marshal- 
loewskich ministrów. Grupa se- 
natora Mc Clellana wypowie- 
działa się za dalszym obcieciem 
kredytów marshallowskich w 
przyszłym roku o 1 miliard do- 
larów. 


Członek Izby Reprezentan- 
tów F. Coudert powiedział bez 
osłonek, że „rządy i finansjera 
europejska zbyt wiele liczą na 


pomoc marshallowską, która 
musi być zmniejszona ze wzglę= 
du na grożący 6-miliardowy 
deficyt budżetu USA“, zaś se- 
nator A. W. Robertson stwiere 
dził, iż „konieczne jest zmniej. 


szenie wydatków zagranicz 
nych, jeśli Stany Zjednoczone 
chcą uniknąć bankructwa“. 


Poseł J. K. Javits ostrzegł rzą” 
dy europejskie, że „zanim Stam 
ny Zjednoczone otworzą grad 
nice dla towarów europejskich, 
chcą mieć gwarancję, iż Euros 
pa zachodnia zniosła odwiecze 
ne bariery i stała się wielkim 
200-milionowym rynkiem zbya 
LU 


Krnąbrne dzieci 
imperializmu 


Zachowanie się kongresme» 
nów wywołało pewne zdener« 
wowanie nawet w części reak= 
cyjnej prasy amerykańskiej, 
„Stany Zjednoczone oczekują, 
od podróżujących kongresme- 
nów, że zachowają się oni jak 
przystało na dorosłych i to — 
dobrze wychowanych dorosłych, 
a nie jak dzieci i to krnąbrna 
dzieci...“ — pisze „New York 
Times“, 

Te, tak dobrotliwie skarcona 
przez „New York Times“ 
„krnąbrne dzieci* amerykań- 
skiego imperializmu bawią się 
jednak bardzo niebezpiecznymi 
„zapałkami“, grożąc wzniece- 
niem światowego pożaru. Wys 
daje się jednak, że nie ta „za. 
bawa“ wywełała zdenerwowa- 
nie organu amerykańskiej fi- 
nansjery. Pismo reprezentuja 
bowiem te same koła, w imien 
niu których woiażują po zmar- 
shallizowanej Europie zachod 
niej „źle wychowani“ kongres- 
meni. Zdenerwowanie amery- 
kańskich kół rządzących ma 
swe źródło w coraz liczniej- 
szych dowodach wzrostu po% 
tęgi obozu pokoju. Strajki o= 
wszechne we Francji i we Wło» 
szech, które towarzyszyły „in- 
spekcjom* amerykańskich kon- 
gresmenów, nie przyczyniły się 
do zmniejszenia tego 


zcener- 
wowanią  imperialistów ame- 
rykańskich, 


Nawiasem mówiąc... 


Cuda amerykańskiej techniki 


Mr. Acheson wygodniej wy- 
ciągnął nogi na biurku, wypu- 
ścił parę kłębów dymu z cy- 
gara i rzekł: 

— Well, mr. Johnson... Cóż 
więc w końcu zrobimy z Hisz- 
panią? 

— Well — odpowiedział mr. 
Johnson, puszczając kłęby dy- 
mu z drugiego cygara. — Hisz- 
pania jest nasza, ale samego 
Franco nie przełkną ani co 
uczciwsi Anglicy, ani Francu- 
zi, ani nawet arystokracja hisz 
pańska. Musimy konieeznie do- 
dać jakąś dekorację... 

— Ha, przeklęty Don Juan! 
On myśli, że będzie naprawdę 
królem i ośmiela się stawiać 
jakieś warunki, Czy nie ma in- 


nej dynastii, która miałaby ta- 


kie same prawa do 
hiszpańskiej? 
> Niestety, 
nie ma. Sprawdzałem to już w 
naszym doskonałym amerykań- 
skim „Dictionary“... Ale... 


korony 


— Na Boga, Johnson, pan 
coś już wymyślił... Mów pan 
predko! 

Mr. Johnson chrząknął i 


rzekł z namysłem: 

— Jest jeszcze jeden syn Al. 
fonsa, starszy. 

— Co!!! — ryknął mr. Ache 
son i z wrażenia od razu spu- 


ścił nogi ze stołu. — Gdzież on 
jest! Dawaj go pan! 
— On jest, ale zrzekł się 


swoich „praw do tronu“. On 
jest... głuchoniemy... 

Pam wie, mister Acheson, u 
tych arystokratycznych Burbo- 


nów wszyscy żenili się między 


mr. ‘Acheson, 


sobą, co drugi jest albo głu- 
chy, albo niemy, albo... — iu 
mr. Johnson zrobil pa!cami 
kółeczko na wysokości czoła. 

— Do diabła, przecież głu- 
choniemy król, to jest to, cze- 
go nam potrzeba! 


— To prawda, mister Ache- 
son. Ale kandydat przecież mu- 
si wystąpić publicenie, musi 
przemawiać itd. 

, Mr. Acheson apojrzał pogard 
liwie ma swego rozmówcę. 

— Dziwię się panskim zœ- 
strzeżeniom. A od czego mamy 
naszą, dobrą, amerykańską 
technikę... y 

Głuchoniememu księciu Se- 
gowii, tak bowiem zwie się ów 
niewydarzony syn Alfonsa 
XIII, przydzielono więc pew- 
nego zamerykanizowanego Wło 
cha, znakomitego specjalistę od 
lansowamia specyfików forma- 
ceutycznych i „gwiazd filmo- 
wych. Amerykański Włoch za- 
brał się ostro do głuchonieme- 
go księcia i jak widać mie bez 
rezultatu, albowiem kilka dni 
temu świat został oszołomiony 
wiadomością, że „książę Sego- 
wii, nowy kandydat do tronu 
hiszpańskiego wygłosi w okre- 
sie świątecznym, przemówienie, 
które sprawi przyjemność ge- 
nerałowi Franco“, 

Nie wiemy jeszcze jak wy- 
padnie debiut nowego kandy- 
data do tronu hiszpańskiego. 
Na razie Franco zaś osobiście 
wyraził podziw dla wysokiej 
techniki amerykańskich brzu- 
chomówców, WIJ. , 


